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cyści, pisze Autor sa > zdania, że wysoki udział 
. eksportu rolno-spożywczego jest synonimem : zaco­

fania gospodarczego kraju. Czy tak jest w rzeczy-
• Narodowe dyskusje o kształcie takiej czy Jakie miejsce w, naszej gospodarce po-Inn i ’ czy winien zajmować eksport 1 import artykułów roi-

ikretnłregoł ^ohraćaja Psie w^kóf nrohJem^ no-spożywczych, w : jakich ■ kierunkach powinien
czy w ogóle powi.

nvch. Kooperanci natomiast, chociaż wpływają z 
w decydujący sposób na kształt; ostatecznego .wy­
robu, nozostaia ciągle na: drugim, trzecim planie. 
Takimi wnioskami zamyka swój reportaż KORO-: 
NACJA WĄTPLIWĄ (str;:5) z zakładdyr »Delta-

nr „ZG pisze ANTONI PŁOMlSoKI (ZIELONY w stosunku do calvch kolektvwrtw nrzedsiebiorstw

EKSPORT, str. 8). Niektórzy działacze 1 publl- — że. zwiększenie' ich plac, i premii dokonuje gospodarczy. Prasa zachodnia podkreśla. śe_ „cud 
— ....— — w określonej proporcji do osiągniętych jest dziełem starych polityków i młodych teebno-

etektów ekonomicznych. To. tylko niektóre z tez kratów, że Japonia dysponuje znakomitą kadrą 
zasługującego nai uwagę artykułu, ; stanowiącego pląpistów i menadżerów. Jest- to jeszcze jeden 
kontynuację rozważań . Autora z poprzedniego z mitów, krążących po «wiecie, chociaż me pozba- 
nr „ŻG” nad perspektywami reformy gospodar- wiony pewnych podstaw.czej ,w Polsce.- • Problemy polskiego handlu ,zagranicznego PO-

i . - - dejmuje również w korespondencji z targów w
• -WŁODZIMIERZ WOWCZUK w -artvkule Hanowerze MIROSŁAW DYNER (POLSKI HAN- 

SPRAWCY „CUDU” (kolejna korespondencja" tego DEL W NRF, str. 11). Przy ogólnym raczeizastoju — 
Autora ż Japonii, str. 10) przenosi nas do innego pisaliśmy o tym przed kilku tygodniami j- polskie 
zupełnie rejonu, świata. Osiągnięcie przez Japonię przedsiębiorstwa . hz’ dość, pozytywnie oceniały , 
wysokiej dynamiki wzrostu dochodu narodowego, efekty -swego wystąpienia na targach.' Ta obserwa- 
imponujace wskaźniki rozwoju gospodarki selek- cja stanowi punkt 'wyjścia dó szerszych .rozwazan 

zNr^zzzz z'z:zzzz' zzzlzziz: —na temat, naszej- pozycji- na rynku zacnodmome-, 
narodo wego 'podziału pracy zloivlv się na trwają- mieckim, szins i warunków aktywizacji eksportu 
cy niemal bez przerwy od - kilkunastu lat „boom’-' w tym kierunku geograficznym. .

nien być rozwijany?
J W stosunku do robotników i pracowników 

produkcyjnych — stwierdza MIECZYSŁAW MIESZ-
CZANKÓWSKI w artykule PROPOZYCJE ROZ­
WIĄZAŃ (str,. 9) — należy przyjąć generalną za- ......___-------------------------------------------------------------

: sadę, że normy pracy nie. mogą być_ zmieniane tywnej, aktywne wykorzystanie walorów między-
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POPATRZMY NA... OPTYKĄ
W: artykule, który publikujemy, chodzi o. los polskiej optyki stoso­
wanej, a ściślej'mówiąc — mikroskopii. Przed dwoma laty w. na­
szym cyklu: „Instytutów czas próby" pisaliśmy o osiągnięciach Cen­
tralnego Laboratorium Optyki i kłopotach z wdrożeniem do pro­
dukcji rewelacyjnych nieraz wynalazków *). Oto dalszy ciąg tej re­
lacji. Tym razem wypowiadają się sami zainteresowani ^twórca wie­
lu nowych mikroskopów, >budzących w świecie powszechne uzna­
nie, i jego współpracownik z Centralnego Laboratorium Optyki.

MAKSYMILIAN PLUTA MACIEJ POPIELAS

PIERWSZYCH ‘latach 
powojennych optyka — 
dział fizyki chyba naj­
piękniejszy, gdyż przez 
zmysł wzroku może z 
nim obcować na co

dzień każdy człowiek — była przy- 
• tłoczona ' rozwojem fizyki atomowej 
i .jądrowej. Dziś-ma — jak tp traf- 
nie określił profr dr Arkadiusz Pie-
kara zupełnie „nowe oblicze”.(Red.)
Jest jedną ż najbardziej intensyw­
nie rozwijających , się dyscyplin 
naukowych. Świadczyć o tym mo-
gą międzynarodowe zjazdy, konfe- 
lencie, sympozja, wystawy, liczne 
publikacje książkowe to no­
we' specjalistyczne wydawnictwa.

Przeglądając te jjeriodyki, my - 
ludzie związani z produkcją urzą-

nego do coraz to różnorodniejszych 
i wszechstronniejszych badań. Bio­
loga czy innego badacza, posługują­
cego się mikroskopem, interesuje 
dzisiaj nie tylko to, żeby „coś” do­
brze zobaczyć, ale przede wszyst­
kim chce wiedzieć, ile tego „czegoś” 
znajduje się w danym obiekcie' i 
z czego to „coś” ilościowo się skła­
da.

W związku z tym coraz większe­
go znaczenia praktycznego nabiera­
ją urządzenia mikroskopowe, ż po­
mocą których można nie tylko ob­
serwować takie czy inne struktury,
ale ję mierzyć, zliczać, klasyfiko­
wać, ńńaliźówjać. Do u-’
rządzeń: takich; należą, dzisiaj autó- 

“ matyczne analizatory obrazu mikro-
dźeń • optycznych doznajemy
krańcowo różnych uczuć: z jednej 
strony ogarnia nas zachwyt, i po­
dziw dla bogactwa ciągle odkrywa­
nych,, > nowych
zjawisk optycznych,

i nieoczekiwanych
wspaniałych

wynąlazków i przyrządów, z dru­
giej;'strony przenika ■ nas głębokie 
niezadowolenie;- ą nawet pewne 
zniechęcenie, że ta rewolucja nau­
kowo-techniczna, którą w optyce 
stosowanej należy oceniać już na 
miarę eksplozji, dokonuje się nie 
przy takim naszym udziale, na ja- 
kF nas potencjalnie stać. Chcemv 
to zilustrować na przykładzie roz­
woju ■ mikroskopii, dziedziny, w któ­
rej ód lat pracujemy.

O ile jeszcze pod koniec lat pięć­
dziesiątych i w pierwszej połowie 
lat sześćdziesiątych, kiedy to rozwi­
jała się przede wszystkim mikro­
skopia fazowo-kontrastowa i inter­
ferencyjna, byliśmy- w tej dziedzi­
nie w czołówce światowej, to w 
chwili obecnej -powstają poważne 
obawy, czj’ w ogóle zdołamy u- 
względnić w produkcji przemysło­
wej nowe kierunki rozwoju mikro­
skopii.

PRZYSZŁOŚĆ MIKROSKOPII
Jednym z podstawowych kie­

runków • w skali -światowej jest 
Fot.-Marek Holzmanl- przystosowanie mikroskopu optycz-

skopowego, znajdujące- szerokie za­
stosowanie niemal we wszystkich 
dziedzinach nauki i techniki. Są to 
urządzenia, które łączą w sobie 
elektronikę z optyką. Rozwój zau­
tomatyzowanej mikroskopii optycz­
nej pociągnął za sobą rozwój mi- 
krostereologii (technika pozwalają­
ca wyznaczyć stosunki objętościowe 
— przestrzenne składników mikro- 
strukturalnych). Do praktyki badań 
biologiczno-medycznych coraz -sze­
rzej .wchodzi mikroskopia interfe­
rencyjna. Między innymi znany jest 
.już dość szeroko polski mikroskop 
interfcrencyjno-polaryzacyjny MPI 5, 
od kilku lat produkowany przez 
,PZO i stanowiący jeden z bardziej 
atrakcyjnych wyrobów tych zakła­
dów. Przeżywa obecnie swój rene­
sans mikroskop fluorescencyjny, 
najbardziej skuteczne narzędzie do 
szybkiej diagnostyki krętków kiły.

W ostatnich kilku latach znacznie 
rozwinął się układ optyczny i me­
chaniczny zwykłego mikroskopu bio­
logicznego. Niemal wszystkie znane 
firmy optyczne, produkujące apara­
turę mikroskopową, na przykład: C. 
Zeiss (Jena, NRD), E. Leitz (Wetzlar, 
NRF). Opton (Oberkochen, NRF), 
Vickers (Anglia). C. Reichert (Au­
stria), AOĆ-Śpencer .(USA), ,'Bausch 
i Lomb (USA), Nikon (Japonią) i 
inne, wypuściły na rynek nowe mo­
dele mikroskopów, charakteryzujące

się dużą uniwersalnością, . unifikacją 
poszczególnych ; części ’ 'i zespołów, 
składających się na- prostsze i bar­
dziej złożone modele, wysoce spraw­
nymi mechabizamf ruchów < ogni­
skowych itp.’

Zupełnie -nowy kierunek -rozwoju 
mikroskopii, został . przed . „kilkórrja 
laty zapoczątkowany przez hologra-: 
fię. Mikroskopia holograficzna, acz­
kolwiek ^znajduje się początko­
wym stadium rozwoju," już- dziś do- 
Śtarnza wiolo-' interesuiacvch' i. no_- 
wvch możliwości badawczych w róż­
nych «dziedzinach nauki, i techni- 
ki ’W' kwi etniowvm numerze ćząśo- 
pisma Lasdr fóćuS' -nożna- bvło 
znalezc informację, ze fu-ma .-Ame­
rican Optical Corp. oferiije? 
swoim klientom pierwszy mikroskop 
holograficzny za cenę... 9 ty< do? 
larów!

PRODUKCJA 
„NIEOPŁACALNA’

W- Polsce produkowaliśmy kilka 
nowości w " dziedzinie' mikroskopii. 
Przemysł optyczny w naszym kraju 
to właściwie' Polskie Zakłady Op­
tyczne. W ostatnich dziesięciu latach

MORZA
DNI

TO, co tegorocznym „Dniom 
Morza" nadaje szczególny 
charakter, to ich inna niż 

dotychczas ranga. Stały się 
okazją nie tylko podsumowań, i 
ale' i postawienia spraw pol­
skiego morza stoczni, pór- 
tów,; marynarki- handlowej,: 
przedsiębiorstw przetwórczych, 
a przede wszystkim jego lu-
dzi — na szerokim forum. Tu 
w głębi kraju, w tysiącu bez 
mała fabryk związanych bez­
pośrednio współpracą z Wy­
brzeżem, na liniach transporto­
wych i szlakach Odry i Wisły 
też decydują się sprawy pol­
skiego morza. 6 mld złotych, 
które zamierza się w najbliż­
szych 4—5 latach przeznaczyć 
na modernizację gospodarki 
morskiej, to suma poważna. 
Liczyć się będą nowe obiekty, 
nowy port, chłodnie składowe, 
suchy dok, wzrost tonażu floty 
handlowej i rybackiej, i więcej

PZO wprowadzily do produkcji sze­
reg- nowatorskich konstrukcji wła­
snych .i opracowań naukowo-badaw­
czych Centralnego Laboratorium 
Optyki. Wyprodukowano tu wspom­
niany. już .poprzednio mikroskop in- 
terferencyjno-polaryzaćyjny, urzą­
dzenia fazowo-kontrastowe, ampli­
tudowo-kontrastowe, mikroskop fa- 
ip wo-kon trastowy — stereoskopowy, ,. „ ..
mikroskop; fluorescencyjnymi' inne. mieszkań. Ale musimy mieć

Dla ścisłości: należy zaznaczyć, że świadomość faktu, ze pieniądze 
działo się to w dużej mierze za_____ _ .... .. ,__.... _____ -j te będą mogły dać dopiero wte- 
sprawą central handlu zagraniczne- . w pełni efekty, jeśli W
go „Yanmex’: i „Metronex. które . swojej codziennej pracy, a
rożnymi' sposobami dopingowały J J i
PZO dó jak najszybszego urucho-. twórcy narodowych planównarodowych planów

...___ _ w programach rozwojowych,
kalnych urządzeń mikroskopowych, wszyscy razem uwzględnimy
mienia nowo opracowanych i uni-

Trwało" to jednak ;m więcej do 
końca 1969 'roku. Polskie .' Zakłady/ . - . . - • ,

morskiej z całością. gospodarki
ścisłość związku gospodarki
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WKŁAD PRZEMYSŁU ZSRR 
W ZWYCIĘSTWO 
ZYGMUNT KOŁODZIEJAK

W PIERWSZYCH dniach rzucili Niemcy do walki 5,5 min żoł­
nierzy, 3 712 czołgów, 4 950 samolotów oraz 47 260 dział i moź­
dzierzy Wojska radzieckie stacjonujące w rejonach zagrożenia 
liczyły w tym czasie: 2,9 min ludzi, 1 800 czołgów, T540 samo­
lotów oraz 34 695 dział i moździerzy1). W chwili napaści prze­
ciwnik przewyższał Armię Radziecką 2-krotnie liczbą zołnie- 

rzy, ponad 2 razy ilością czołgów, 3,2 raza samolotami nowych typów, 
1-4 raza artylerią i moździerzami. Ponadto Niemcy mieli znaczną przewagę 
w transporcie samochodowym.

Wykorzystując w pierwszym okresie wojny swą przewagę w ludziach, 
sprzęcie i doświadczeniu bojowym, hitlerowcy opanowali znaczną część te­
rytorium Związku Radzieckiego, które zamieszkiwało do wojny 4o proc, 
ludności. Na obszarach tych wytwarzano ogółem 58 proc, stali, 63 proc, 
węgla, 42, proc, energii elektrycznej, 38 proc, produkcji zbóż, 60 proc., trzody 
chlewnej i 38 proc, bydła.-Stopniowo jednak zmieniały się losy wojny, by 
WTeszcie przerodzić się w ostateczną klęskę faszystowskich Niemiec. .,

W dniu 21 czerwca br. mija 30 rocznica napaści Niemiec hitlerowskich 

na ZSRR. Dzień ten stał się; początkiem końca panowania faszyzmu 

w Europie- i marzeń o tysiącletniej Rzeszy niemieckiej. Od tej chwili 

Związek Radziecki, dźwigający-na-swych barkach główny ciężar toczą­

cej się wojny,! stał się ^nadzieją umęczonych ludów Europy.

Przesłanką zwycięstwa militarnego Związku Radzieckiego nad armią 
hitlerowską było zwycięstwo ekonomiczne nad gospodarką niemiecką, odnie­
sione w niezwykle trudnych warunkach.

ZANIM-ZAGRZMI AŁY DZIAŁA

W latach 1939—1941 Związek Radziecki pozostawał co prawda poza za­
sięgiem toczącej się wojny, ale permanentnie był narażony na niebezpie­
czeństwo wciągnięcia gó w jej orbitę. W tych warunkach zdecydowano 
wzmóc wysiłek gospodarczo-obronny państwa. Najbardziej ogólnym wyra­
zem tego wysiłku były zmiany w wydatkach budżetowych.

Jeśli podczas pierwszej pięciolatki wyasygnowano na obronę 4.9 mld 
rubli tj. 5,4 Proc, całości wydatków budżetowych, podczas, drugiej — 47 mld 
rubli' (12 6 wydatków budżetowych), to tylko podczas trzech ostatnich lat 
noprzedzających wojnę wydatki na obronę wyniosły. .118,2 mld rubli, co 
stanówiłó 26,4 proc, całości wydatków budżetowych. W rezultacie więc 
w ciaeu 13 przedwojennych lat średnio roczne wydatki na obronę w budże­
cie Związku Radzieckiego wzros®^ 5,4 dó 26,4 proc. Szczególnie wysokie

ichiprżyrosty przypadają-na ostatnie lata poprzedzające wojnę. W 1938 roku 
TO-dano na obronę 27 mld, rubli, w 1939 — 34,3 mld, w 1940 — 56.9 mld 
Ł w l941 — 83,0 mld rubli (43,4 proc, całości wydatków budżetowych) -).

Zbieżny z powyższym obraz da je dynamika produkcji przemysłu zbroje­
niowego. W okresie drugiej pięciolatki produkcja tego przemysłu wzrosła 
o 286 proc., a w kolejnych Jatach 1938, 1939 i 1940 roczne przyrosty pro­
dukcji iwynosiły odpowiednio: 36,4 proc., 46,5 proc., 38,0 proc.3). Radziecki 
przemj-sł zbrojeniowy współpracując ściśle z instytutami naukowo-badaw­
czymi wytwęrzył w latach przedwojennych szereg nowoczesnych, legitymu­
jących się wysokimi parametrami, rodzajów uzbrojenia i sprzętu bojowego.

ZMemieJsze nasilenie produkcji' uzbrojenia i sprzętu bojoweso następuje po ro- 
.ku D38; W. latach 1935 do czerwca 1941 Armia Radziecka otrzymała między innymi: 
7,5 tys. czołgów. 82 tys. dział i moździerzy, 105 tys. karabinów maszynowvrh (rer-z- 
nych, ciężkich i wielkokalibrowych), około 100 tys. automafów. Zakończono w trm 
czasie produkcję 100 okrętów wojennych, o łącznym tonażu 160 tys. t. Samolotów 
dostarczono w, roku 1940 ,— 10,8 tys. sztuk i w 1941 — 15,'I tys. sztuk,),
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t WKŁAD PRZEMYSŁU ZSRR W ZWYCIĘSTWO
XL Międzynarodowe Targi 
Poznańskie

13 bm. nastąpiło oficjalne otwarcie XIi 
jubileuszowych Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich. Uczestniczy w nich 
wraz z Polską 41 krajów, z których 3(1 
występuje z ekspozycją kolektywną. .1

Z okazji otwarcia Targów do Pozna­
nia przybyli; przedstawiciele najwyż­
szych władz partyjnych: i państwowych 
z Edwardem Gicrkiem i Piotrem Jaro­
szewiczem, którzy zapoznali się z eks­
pozycją czołowych; wystawców krajo­
wych i zagranicznych.

Wykorzystując przerwę w zwiedzaniu 
ekspozycji targowej, członkowie klero- . 
wnictwa partii i rządu odbyli spotkanie 
z towarzyszącymi im działaczami par­
tyjnymi i gospodarczymi, pierwszymi • 
sekretarzami KW PZPR, przewodniczą­
cymi Prezydiów WRN, ministrami 1 wi­
ceministrami resortów gospodarczych. 
Omówiono .aktualne zadania naszego 
handlu zagranicznego.

Z prac Biura Politycznego 
KC PZPR

W latach 1971—1975,' jak wynika z zale­
ceń Biura Politycznego KC PZPR, środ­
ki przeznaczone na rozwój nauki 1 po­
stępu technicznego : powinny przynieść 
optymalny. rozwój i kompleksowe wy­
korzystanie krajowej : bazy surowcowej 
oraz ; paliwowo-energetycznej. Celem 
tych prac będą także zmiany struktural­
ne produkcji wynikające z szerszego 
stosowania nowych konstrukcji i tech­
nologii. ?

Preferowany będzie rozwój tych dzie­
dzin i branż; przemysłowych, których 
działalność ma decydujące znaczenie dii 
zaspokojenia bieżących potrzeb ludności 
i gospodarki kraju. Podjęte decyzje za­
kładają dalszy i szeroki rozwój badan 
podstawowych zmierzających do no­
wych odkryć naukowych i mających 
duże znaczenie dla perspektywicznego 
rozwoju gospodarczego, społecznego i 

, kulturalnego kraju. Na badania, te bę­
dą przeznaczone wystarczające, stale 
rosnące środki finansowe.

Opracowany zostanie program rozwo­
ju wydobycia, racjonalizacji, przetwór­
stwa oraz oszczędnego użytkowania su­
rowców, materiałów 1 energii. Duży na­
cisk w tej dziedzinie położono na roz­
wój produkcji tradycyjnych 1 nowych 
materiałów budowlanych. Tendencja do 
pogłębiania zmian strukturalnych w na­
szej gospodarce polegających na roz­
woju przetwórstwa legła u podstaw. de- 
cyźji przeznaczenia poważnych Środków 
na podniesienie nowoczesności i jakoś­
ci środków produkcji. Dotyczy to za­
równo części i zespołów maszyn i u- 
rządzeń, jak 1 środków I metod Ich 
wytwarzania, przyrządów 1 aparatury 
pomiarowej, maszyn roboczych, konte- 
neryzacji, palelyzacji.

Do zadań priorytetowych zaliczono in­
tensyfikację produkcji rolnej oraz zwięk­
szenie asortymentu, poprawę Jakości 
produktów spożywczych. Rozwijany bę­
dzie przemysł lekki, rozszerzany asor­
tyment wyrobów przemysłowych trwa­
łego użytku. Uwzględniono liczne bada­
nia i prace techniczne zmierzające do 
poprawy warunków mieszkaniowych, 
gospodarki komunalnej, kształtowania 
środowiska pracy człowieka oraz ochro­
ny środowiska naturalnego. Bezwzględ­
ny priorytet przyznano budownictwu 
mieszkaniowemu oraz budowie i wypo­
sażeniu szpitali. '

Prezydium Rzgdu
, Prezydium Rządurozpatrzyloostatnio 
zagadnienia związane ż szybkim i ter­
minowym osiąganiem jńPFpJektojyych 
zdolności produkcyjnych przez nowe o- 
biekty w przedsiębiorstwach przemysłu 
maszynowego. W 1970 r. w fazie j do­
chodzenia do projektowanych zdolności 
wytwórczych znajdowało się w tym 
przemyśle 46 nowych obiektów; 20 z 
nich osiągnęło tę zdolność w planowa­
nym terminie, w 11 proces przebiega 
prawidłowo, natomiast w 15 zanotowa­
no opóźnienia. Wynikające stąd różni­
ce w przyroście produkcji szacuje się 
na około pól mld zł.

Przyczyny takiego stanu tkwią we 
wszystkich fazach procesu, inwestycyj­
nego. W niektórych zakładach, np. w 
nowym obiekcie uruchomionym w FUM 
w Częstochowie, nie pomyślano o przy­
gotowaniu załogi i opracowaniu prze­
biegu procesów technologicznych. Trud­
no znaleźć usprawiedliwienie dla zakła­
dów mechanicznych „Ursus" — fabry­
ki o dużej tradycji i doświadczeniu, sil­
nym, własnym zapleczu leclMicznym, 
gdzie budowana przez 7 lat odlewnia 
nie osiągnęła dotychczas nawet 50 proc, 
projektowanej zdolności wytwórczej.

Do niektórych wspólnych „grzechów" 
projektantów i inwestorów, zaliczyć na­
leży również nadmierną ostrożność, a 
czasem wręcz asekuranctwo w określa­
niu terminów dochodzenia nowych o- 
biektów do projektowych zdolności wy­
twórczych. W połowie zadań inwesty­
cyjnych założono na ten cel średnio 
18—20 miesięcy, podczas gdy w rzeczy­
wistości cykl ten wyniósł ok. 10 mie- 
olęcy.

W stosunku do wspomnianych opóź­
nionych obiektów podjęto energiczne 
działanie, poddając każdy z nich szcze­
gółowej analizie i określając dokładnie 
harmonogram uzyskania przez nic pro­
jektowanych zdolności wytwórczych. 
Większość z tych obiektów już w

pierwszym kwartale br. osiągnęła, pro­
jektowane zdolności; pozostałe — z wy­
jątkiem odlewni w „Ursusie"; gdzie na­
stępować to będzie etapowo — uzyska- 
tą je sukcesywnie do końca br.

Cechą charakterystyczną programu 
Inwestycyjnego, na lata 1971—1975 jest 
przyśpieszenie tempa rozwoju produk­
cji ■ środków spożycia (grupy „B"), a 
więc artykułów trwałego użytku, a tak­
że ■ produkcji eksportowej oraz na po­
trzeby rolnictwa I: budownictwa.

W myśl przyjęty cli w resorcie prze­
mysłu maszynowego zasad decyzje o 
budowie takiego czy innego . obiektu 
muszą wynikać z perspektywicznych 
programów rozwoju każdej branży, a 
nawet poszczególnych grup wyrobów; 
muszą być skoordynowane z potrzeba­
mi gospodarki oraz możliwościami zao­
patrzenia w materiały 1 elementy, z ko­
operacji. Sprawę , likwidacji dyspropor­
cji między produkcją wyrobów final­
nych, a bazą kooperacyjną przez przy­
śpieszenie tempa rozwoju produkcji pół­
fabrykatów, podzespołów elektronicz­
nych. łożysk, części zespołów maszyn 
uważa się za zadanie pierwszoplanowe.

Mocniej egzekwować ' zamierza się za­
sadę, że decyzje o budowie nowych o- 
biektów można podejmować dopiero po 

. wykorzystaniu wszystkich rezerw bezin­
westycyjnego zwiększenia i unowocze­
śnienia produkcji, względnie przy nie­
wielkich. tylko nakładach.

Posiedzenie Rady Ministrów
11 bm. odbyło się posiedzenie Rady 

Ministrów, na którym rozpatrzono pro­
jekty ustaw nowelizujące dotychczasowe 
przepisy o ochronie gruntów rolnych i 
leśnych oraz o rekultywacji gruntów, a 
także o własności gospodarstw rolnych 
1 o przymusowym wykupie nieruchomo­
ści wchodzących w skład gospodarstw 
rolnych.

Projekt ustawy o ochronie gruntów' 
rolnych i leśnych oraz ■ o rekultywacji 
gruntów do gruntów rolnych zalicza 
wszystkie grunty służące bezpośrednio 
celom produkcji rolniczej. W celu o- 
chrony tych gruntów projekt ustawy 
ustala m. in.t
• objęcie ochroną wszystkich gruntów 

rolnych i leśnych,
• obowiązek: ochrony gruntów rol­

nych i leśnych przy planowaniu prze­
strzennym,
• zasady określania regionów inten­

sywnego rozwoju rolnictwa oraz gospo­
darki leśnej, z uwagi na szczególnie ko­
rzystne warunki,

0 obowiązek stosowania środków e- 
konomicznych zapewniających ograni­
czenie do niezbędnego minimum zajmo­
wania gruntów na cele nierolnicze, ■
• obowiązek użytkowania gruntów 

rolnych dla celów produkcji rolniczej,
• zasady kompleksowego przeciwdzia­

łania erozji gleb,
• zasady rekompensaty ubytków 

gruntów rolnych i leśnych poprzez re­
kultywację i przekształcenie lub •' przy­
stosowanie. .nieużytków, do, potrzeb.,prp- 
dukcji , rolniczej lub. leśnej.

r W projćkctl* "’ustawy O"'iirćfeiilówariiu 
własności gospodarstw rolnych przewi­
duje się nadanie tytułu własności.-ziemi; 
tym rolnikom, którzy użytkują ją fak­
tycznie od lat Jako samoistni posiada­
cze, a nie mają dotąd prawnie uregulo­
wanego tytułu własności. Uregulowańie 
tej nabrzmiałej kwestii ma przyczynić 
się do dalszego wzrostu produkcji rol­
niczej.

Przepisy ustawy dotyczą tych rolni­
ków, którzy nabyli grunty od . formal­
nych właścicieli, lub użytkowują je w 
wyniku nieformalnie przeprowadzonego 
działu spadku Względnie zniesienia 
współwłasności.

Projekt ustawy zmieniającej kodeks 
cywilny zmierza do uelastycznienia do­
tychczasowych przepisów o obrocie zie­
mią. W celu zapewnienia intensyfika­
cji produkcji rolnej ,projekt ustawy, 
stwarza rolnikom dobrze gospodarują­
cym możliwość powiększenia obszaru 
gospodarstw, jeżeli mogą oni uprawiać 
go własnymi środkami, bez konieczności 
zatrudniania najemnej siły roboczej.

Projekt , ustawy przewiduje również 
uelastycznienie dotychczasowych zasad 
podziału gospodarstw rolnych, zniesie­
nie normy minimalnej nabywania grun­
tów przy przestrzeganiu zasady, że na­
byty obszar gruntu łącznie z, dotych­
czas posiadanym areałem stworzy go­
spodarstwo w pchli samodzielne.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Fakty powyższe dowodzą niezbicie, że Związek Radziecki efektywnie wy­

korzystywał lata poprzedzające wojnę dla jak najlepszego umocnienia 
swych sił wojenno-ekonomicznych. Efektem tego wysiłku było to, że w 
podstawowych, najbardziej kosztownych rodzajach uzbrojenia przemysł ra7 
dziecki zapewniał wyposażenie sił zbrojnych w stopniu niewiele odbiega- 
jącym ód ilościowego wyposażenia wojsk Niemiec hitlerowskich.

Czy to oznacza, że przygotowania wojenrto-ekonomiczne ZSRR do wojny 
z Trzecią Rzeszą były-w pełni zadowalające? W świetle znanych dziś 
faktów trudno byłoby odpowiedzieć pozytywnie. Związek Radziecki w okre­
sie poprzedzającym wybuch wojny dysponował potencjałem wojenno-eko- 
nomicznym niezbędnym dla prowadzenia współczesnej wojny i zwycięstwa 
nad agresorem. Potencjał ten należało jednak w pełni uruchomić. Ozna­
czało to konieczność przeprowadzenia mobilizacji gospodarczej, i to za­
równo jej etapu wstępnego, jak i podstawowego.

DWA ETAPY MOBILIZACJI

wschodnich rejonach ZSRR. Tak np. ha Uralu zwiększyła się ona w 1942 r. 
w porównaniu z 1940 ponad 5-krotnie, ną Powołżu — 9-krotnie, zachodniej 
Syberii — 27-krotnie *").
; Pod koniec pierwszego okresu wojny (w literaturze radzieckiej przyjmuje 
się zań koniec 1942 r.) zakończony został w ZSRR proces mobilizacji 
gospodarczej, a wojenna gospodarka radziecka w nieustannie wzrastających 
rozmiarach zaopatrywała front w uzbrojenie i sprzęt bojowy. Poczynając 
od połowy 1942 roku stworzono ekonomiczne przesłanki zasadniczego prze­
łomu w wojnie. W tym czasie produkcja podstawowych rodzajów uzbroje­
nia w ZSRR przewyższała takową w Niemczech. W porównaniu z Niem­
cami produkcja podstawowych środków walki wynosiła w ZSRR (w 1942 r.): 
samolotów — 173^, czołgów — 266^, dział (kaliber powyżej 35 mm) — 242¾. 
automatyczna broń strzelecka — 357"\ amunicja — 101¾1.

Przełom dokonany w gospodarce wojennej ZSRR znalazł swe bezpośred­
nie odzwierciedlenie w stanie wyposażenia walczących wojsk. Na dzień 
1 maja 1942 roku dysponowały one 4 965 czołgami i działami samobieżnymi, 
43 642 działami f moździerzami oraz 3 164 samolotami, podczas gdy wojska 
niemieckie posiadały: czołgów i dział szturmowych — 3 230, dział i moź­
dzierzy — 43 000, samolotów 3 400.

Od 1943 roku datuje się drugi okres rozwoju gospodarki wojennej ZSRR. 
Produkcja przemysłowa wzrastała teraz w szybkim tempie.

PROCESY ODWROTNIE PROPORCJONALNE

Z analizy poczynań Wynika, że w Związku Radzieckim do wojny prze­
prowadzono li tylko jej etap wstępny (zwany też mobilizacją w głąb). 
Na podstawie wielkości nakładów finansowych, rozmiarów produkcji zbro­
jeniowej i zaawansowania procesów mobilizacyjnych można zaryzykować 
stwierdzenie, że była to klasyczna gospodarka pogotowia wojennego, otyli 
taki typ gospodarki, w którym zadania obronne co prawda nie dominbją, rorownUiąc ruzwuj wU|Cu..u-^ul.v.—-j . ............... ......... ......
ale są istotnym czynnikiem współokreślającym kierunki działalności gospo- ich latach wojny należv podkreślić, że we wszystkich gałęziach ekonomik 
darczej. W starciu z przeciwnikiem, który w pełni uruchomił swój potencjał • ■ ■ —---- -1— —«----------------------
wojennoaekonomiczny musiało się to odbić na przebiegu wojny w pierw­
szym jej etapie. -

Sytuację komplikowało i to, że front zbrojeń radzieckich nie był wyrównany i 
produkcja niektórych rodzajów uzbrojenia pozostawała w tyle, w porównaniu z 
innymi. Ponadto w momencie napaści Armia Radziecka przezbrajała się na nowy 
sprzęt, przy czym wybuch wojny zastał ją w dość wczesnej fazie tego przezbraja­
nia. W konsekwencji jednostki Armii Radzieckiej posiadały w swym wyposażeniu 

. sprzęt przestarzały. Nowy, doskonały, sprzęt i— w szczególności lotniczy 1 pan­
cerny — występował w tym czasie w niewielkich ilościach.

Niedomagania i braki, o których wspominam, .miały liczne przyczyny, 
zatówno obiektywne jak i subiektywne. Do obiektywnych należały: de­
ficyt niektórych surowców, szczególnie stali, bariery mocy produkcyjnych 
przemysłu, trudności z siłą roboczą. Jeśli chodzi o subiektywne, to — 
jak słusznie zauważa J. Leszczyński w cytowanym już wyżej artykule,— 
triiiino dziś w sposób bezbłędny odgraniczyć je od obiektywnych. Mówi 
się na przykład, że tćzeba było szybciej wdrażać do produkcji seryjnej 
nowe rodzaje uzbrojenia. Pytanie tylko—czy było to możliwe i w- jakim 
stopniu? Na to i podobne pytania trudno dzisiaj znaleźć dostatecznie udo­
kumentowaną odpowiedź. Nie ulega jednak wątpliwości ten fakt, że za 
popełniane niektófe błędy i zaniedbania', w szczególności te, które wiązały 
się z działaniem barier techniczno-ekonomicznych w produkcji zbrojenio­
wej, odpowiedzialność ponosiły określone osoby z ówczesnego kierownictwa, 
błędnie przewidujące rozwój wydarzeń.

Podstawowy etap mobilizacji gospodarczej (zwany też mobilizacją wszerz)

Porównując rozwój wojenno-ekonotnicznej bazy ZSRR i Niemiec w os'

odbywały się procesy, które można by porównać jako odwrotnie propor­
cjonalne’ W Związku Radzieckim byl to proces szybkiego wzrostu, podczas 
gdy w Niemczech, im bliżej końca wojny, tym spadek produkcji coraz 
wyraźniejszy. Rozumie się samo przez się, że miało to bezpośredni wpływ 
na wielkość orodukcji środków walki. . x .

W tym stanie rzeczy można by.lo nie tylko w pełni zaspokoić potrzeby frontu, 
ale i zgromadzić poważne rezerwy. Pod koniec wojny liczba samolotów w Armii 
Radzieckiej wzrosła w porównaniu z początkowym okresem 5-krotiue, czołgów no- wycbUpów - 15?krotnie i dział - przeszło 5-krotnie. Stało się to podstawą zw>. 
clęstwa Związku Radzieckiego.

Stwierdzenie to szczególnie wymowne odzwierciedlenie znajduje przy 
analizie nasycenia techniką bojową poszczególnych operacji bojowych na 
radziecko-niemieckim froncie w latach 1943—1945. Tak na przykład przed 
jedną z największych operacji II wojny światowej — bitwą kurską, pod­
czas której Wehrmacht zamierzał wziąć odwet za klęskę poniesioną pod 
Stalingradem, działające armie Związku Radzieckiego i Niemiec posiadały
w swym uzbrojeniu następujące ilości sprzętu bojowego:

NIEMCY i ich sojusznicy — 5 820 czołgów i dział szturmowych. 54,3 tys. dział f 
moździerzy oraz 2 980 samolotów bojowych; . .

ZSRR — 9 580 czołgów i dział samobieżnych, 98,8 tys. dział 1 moździerzy oraz 
8 293 samoloty bojowe U) ;ta przewagi w uzbrojeniu radzieckich sił zbrojnych, jak 
wiadomo, do końca wojny zwiększyła się jeszcze bardziej.

Przed operacją berlińską, według położenia na dzień 1 stycznia 1945 roku, 
w działających armiach Związku Radzieckiego znajdowało się: 11 tys.

przypadł na okres ’wojny.'Przeprowadzano ją w niezwykle skomplikowa­
nych warunkach, Główne siły przeciwnika szybko parły na wschód, a jego 
lotnictwo dokonywało zmasowanych nalotów na ważniejsze obiekty ekono­
miczne zaplecza. Jednocześnie, w związku, z sytuacją na froncie, dokony­
wano pospiesznej ewakuacji zakładów produkcyjnych z rejonów zagrożenia. 
Było to przedsięwzięcie na gigantyczną skalę.

W czasie od czerwca do września 1941 roku ewakuowano na wschód .
1 523 przedsiębiorstwa przemysłowe, w tym 1360 dużych. W rejon Uralu 
przebazowano 667 przedsiębiorstw, Powołża — 226, - Zachodniej Syberii — 
244, Wschodniej Syberii — 78, Kazachstanu i Średniej Azji :— 3085). Zło­
żoność ewakuacji polegała na tyni, że odbywała się ona ze strefy frontowej 
i' przyfrontowej, z dużych rejonów przemysłowych — na olbrzymie odleg­
łości, często pod ogniem przeciwnika. Dla jej przeprowadzenia zastosowano 
1,5 min wagonów kolejowych.

Zakłady te w niezwykle krótkim ekresie po przewiezieniu na miejsce podejmo­
wały produkcję. Na przykład Charkowskie Zakłady nr 183, ewakuowane na Ural, po 
45 dniach wypuściły pierwszą serię czołgów T—34. Zakłady lotnicze z Moskwy, Wo­
roneża i innych miast po ewakuowaniu na Uriil, pierwsze samoloty dawały już po 
30 lub co najwyżej 45 dniach. Pod koniec ,1911 r. i, w pierwszej połowie 1942 ive 
wschodnich rejonach ZSRR -uruchomiono w zasadzie wszjistkle ewakuowane za­
kłady produkcyjne, W rezultacie produkcja przemysłowa tych okręgów wzrosła w 
ciągu czterech lat wojny następująco:. Ural — i 3,6 raza, Syberii — 2,8 1 Powołże — 
3,4 razaO). - '

Mimo tak olbrzymiej i sprawnie przeprowadzonej ewakuacji przemysł ra­
dziecki' poniósł jednak w pierwszym okresie wojny ogromne straty, które 
odbiły się na rozmiarach produkcji. W okresie tym globalna produkcja 
przemysłu uległa poważnemu zmniejszeniu. W listopadzie 1941 roku spadek 
ten osiągnął moment krytyczny. Była ona wtedy 2,1. raza mniejsza niż 
w lipću 1941 r. Produkcja przemysłu wojennego, zmniejszyła, się. w tym 

, “asie iQznaezalo,' tjy .lędnąk, seisiły i zbrojne-.otrzymały
.rnnięj 8,4 sztufc-korpus^ sztuk, korpusów, bomb.ilot-
ńiczychj.,,5^9mrn^iś^tuk-llżapdlnikow, „2^ mimysztuk; granatów ręcznych, 
7,8 tys. toń’ prochu strzelniczego itd.7). Produkcja łożysk tocznych niezbęd­
nych w produkcji wielu systemów uzbrojenia zmniejszyła sie aż 21-krot-. 
nie8). .

ZASADNICZY PRZEŁOM ,
Olbrzymi wysiłek .ludzi radzieckich sprawił, że od marca 1942 roku glo- 

bąlna; produkcja przemysłowa zaczęła szybko wzrastać, przekraczając w 
grudniu 1942 roku o 60% poziom z listopada 1941 roku. Produkcja uzbro- 
ienia i sprzętu bojowego zwiększyła się w tym czasie przeszło dwukrotnie. 
Produkcja czołgów w- roku 1942 w stosunku do 1941 wzrosła’ — 
'o 274%, samolotów — o 62°/°, dział — o 213"/», moździerzy — o .337^, 
karabinów — o 67'A broni maszynowej — o 139^, amunicji — o W*9), 
Niezwykle ważny jest przy tym fakt, że wyraźnie podniosła się jakość 
tego sprzętu. Lotnictwo radzieckie np. w coraz większych ilościach otrzy­
mywało doskonałe samoloty myśliwskie konstrukcji’Jakowlewa czy Lą- 
woczkina, wojska naziemne czołgi T-34 itd. Sprzęt ten swymi parametrami 
przewyższał sprzęt niemiecki. ■

Szczególnie wysokie tempo wzrostu osiągnęła produkcja wojenna we

czołgów i dział safnobieżnych, 91,4 tyś. dział i moździerzy oraz 14,6 tys. 
samolotów bojowych; w tym czasie działające siły Wehrmachtu posiadały 
około 4 tys. czołgów i dział szturmowych, 28,5 tys. dział i moździerzy oraz 
około 2 tys. samolotów bojowych'-). W rezultacie więc b°d koniec wojny 
Armia Radziecka posiadała w swym Wyposażeniu 2,8 raza więcej czołgów 
i dział samobieżnych, 3,2 raza więcej dział i moździerzy oraz 7,3 raza 
więcej samolotów bojowych niż armia niemiecka.

DOSTAWY „LEND-LEASE”
O zwycięstwie Związku Radzieckiego w II wojnie światowej mówią 

z podziwem nie tylko przyjaciele Kraju Rad. Jednakże w literaturze bur- 
żuazyjnej’podejmowano i podejmuje się jeszcze dziś próby pomniejszenia 
roli Związku Radzieckiego w zwycięstwie nad faszystowskimi Niemcami 
i osiągnięć radzieckiej gospodarki wojennej, w szczególności przez zbytnie 
wyolbrzymianie znaczenia pomocy dla .ZSRR w ramach „lend-lease

Jak wiadomo, ogólna kwota dostaw ż tytułu „lend-lease” wyniosła 46,04 
mld dolarów, co stanowiło 14"'“ łącznej sumy wydatków wojennych Stanów 
Zjednoczonych'. Z kwoty tej kraje Imperium Brytyjskiego otrzymały 30,3 
mld, natomiast Związek Radziecki — 10,8 mld dolarów. O roli, jaką ode­
grały w ZSRR dostawy otrzymane w ramach tej kwoty, świadczy najdo­
bitniej jedna jedyna liczba: dostawy te stanowiły zaledwie 4'/. produkcji 
własnej Związku Radzieckiego w okresie II wojny światowej13). Wymowa 
tej liczby. jest tak oczywista, że nie wymaga ona komentarza. .

jeśli porównać dostawy uzbrojenia i techniki bojowej od zachodnich sojuszni­
ków z wielkością produkcji własnej ZSRR, to widać wyraźnie, że nie mogły one 
odegrać rozstrzygającej roli w przebiegu wojny. Tak np. przemysł radziecki w .a- 
tach wojny dostarczył na rzecz frontu 136 844 samoloty, a z tytułu „lend-lease 
otrzymał 18 753 samoloty. Odpowiednie dane dla czołgów wynoszą 102 aOO 1 11 567, 
dział. — 4891)00 1 9 6001(). Szczególnie mocno zmniejszyły się wspomniane dostawy 
w ostatnim roku wojny, stanowiąc mniej niż 3 proc, produkcji własnej ZSRR. Takie
są fakty.-" .... , . . .ałte# ęadzifee^iego .jpęzeftiysłtC wojennęgą wykazuje więc niezbicie; ze 

^zwjwięstwfiuKłajUoRad w U. w.pjpie światowej.; nie^ splotu
czynników; przypadkowych, lecz . materialnym odzwierciedleniem ogólnych 
prawidłowości i tendencji .wyrazem — jak się mówi lapidarnie — wyższości 
socjalizmu; nad kapitalizmem. Przeszło 25-letni okres od zakończenia 
II wojny światowej dostarcza dalszych licźnych dowodów tej wyższości.
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EKONOMISTA
Nr 2/1971
li A /DRUGIM w tym roku n-rze 
yy „Ekonomisty" ZOFIA MO- 
~ RECKA publikuje artykuł pt. • 

SPOŁECZNY FUNDUSZ SPOŻYCIA 
A PROBLEM RÓWNOŚCI. Głów­
nym przedmiotem rozważań Autor­
ki jest teoretyczna analiza wpływu 
zasad kształtowania i podziału spo­
łecznego funduszu spożycia w go­
spodarce socjalistycznej na zróżni­
cowanie dochodów, zamożności i 
tzw. startu życiowego ludności. '

Z. Morecka stwierdza, że:
„...Docenianie (choć nie powszechne) 

wagi bodźców ekonomicznych w docho­
dach zróżnicowanych według pracy o- 
graniesa możliwość manipulowania do­
chodami brutto z pracy, zwłaszcza w 
okresach Intensyfikacji gospodarowania. 
Kieruje to główną uwagę na politykę 
podatkową oraz politykę społecznych 
funduszy spożycia jako na narzędzia re­
dystrybucji dochodów W kierunku ni­
welacji warunków bytu (zamożności) i 
zapewnienia równego startu. Istotny 
wpływ liczebności gospodarstw domo­
wych na poziom zamożności podpowia­
da politykę progresywnego' podatku od 
skumulowanych dochodów przelicza­
nych na 1 osobę to gospodarstwie, bądź 
co na to samo wychodzi — politykę ulg 
podatkowych 1 ewentualnych zasiłków

olfSWniE4 GOSPODARCZA!
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dla niższych dochodów (tzw. negatywne 
opodatkowanie). Najpowszechniej jed­
nak oczekuje się owego niwelującego 
działania od społecznych funduszów spo­
życia, wiązanych z zasadą podziału 
według potrzeb".

Szczegółowa analiza aktualnego 
wpływu społecznego funduszu spo­
życia na zróżnicowanie warunków 
życia w Polsce i rozważenie możli­
wości wykorzystania społecznych 
funduszójp spożycia jako narzędzia 
egalitaryzacji społeczeństwa, prowa­
dzą Autorkę do wniosku, że...

„...wielkość funkcji społecznych fundu­
szów spożycia znakomicie ogranicza 
możliwości wykorzystywania dla celów 
egalitaryzacji warunków bytu ludrtośct. 
Dotyczy to w szczególności nieodpłat­
nych świadczeń w naturze. Wzrost częś­
ci tych funduszów związanych z potrze­
bami produkcyjnymi każę przewidywać 
w warunkach rozwoju selektywnego ra­
czej narastanie różnic (choć w innych 
przekrojach niż dotychczas) aniżeli Ich 
nitoclację. Możliwości modyfikacji 
świadczeń pieniężnych ograniczone są 
w poważnym stopniu rozporządzalnymi 
środkami i nabytymi prawami renty 
zasiłki chorobowe). Najbardziej ela­
styczne wydaje się manipulowanie zróż­
nicowanymi opłatami za niektóre świad­
czenia, powodujące jednakże poczucie 
dyskryminacji w grupach bardziej za­
możnych oraz komplikujące rachunki, 
jak każdy wicloukładowy system cen".

*
Prócz tego w omawianym.’ nume­

rze piSzą: ANTONI RAJKIEWICZ — 
Węzłowe problemy polityki zatrud­
nienia w PRL; STANISŁAW NO­
WACKI — Informacja, w procesie 
budowy planu; BRONISŁAW OY- 
RZANOWSKI, LESŁAW WASILEW­
SKI — Postęp techniczny w przed­
siębiorstwie; TADEUSZ KOWALIK 
— Wizja socjalizmu w szkole Owe­
na i u saintsimonistów; LECH 
MIASTKOWSKI — Uwagi na mar­
ginesie burżuazyjnych teorii mono­
polu różnicującego ceny. K.S.

WARTO zasygnalizować niektóre naj­
ważniejsze dane z wydanego ostat­

nio przez GUS Rocznika Statystycznego 
Handlu Zagranicznego 1971, tym bar­
dziej, że tę doroczną publikację po raz 
pierwszy rozszerzono o szereg danych 
przedstawiających syntetycznie rolę 
handlu zagranicznego w naszej gospo­
darce (na podstawie pełnego badania 
przepływów międzygałęziowych).
IMPORT A DOCHÓD NARODOWY

Wartość Importu (liczonego w złotych 
krajowych w cenach bieżących) w re. 
lacji do dochodu narodowego wytworzo­
nego w %-wynosiła:

1962 — 21,7%
1966 — 22,7%
1969 — 24,5'/. ») ,
STRUKTURA OSTATECZNEGO PO­

DZIAŁU dóbr materialnych z importu

HANDEL ZAGRANICZNY
W GOSPODARCE NARODOWEJ

nanle rozmiarów np. eksportu w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca w dolarach USA. 
:Otóż w roku 1970 wielkość ta w niektó­
rych krajach europejskich wyniosła: Ho­
landia — 904, Szwecja — 640, NRF — 483, 
Francja — 349, Anglia — 347, Austria — 
'327, Czechosłowacja — 262, NRD — 243, 
'Węgry — 224, Bułgaria — 213, Polska — 
;108, Jugosławia — 82.

Jak widać, najwyższą importochlon-

Tak więc obroty naszego handlu za­
granicznego (wielkości importu są na 
ogól zbliżone' do wielkości eksportu) w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca są u nas 
jeszcze przeszło dwukrotnie mniejsze niż 
np. na Węgrzech, w NRD’ czy Czecho­
słowacji 1 kilkakrotnie mniejsze niż w

ność wykazuje u nas produkcja prze­
mysłu gumowego 1 hutnictwa, wysoka 

_______ ___  _________ _ _ . jest też importochtonność przemysłów: 
wg ekonomicznych kierunków ich wy- włókienniczego, środków transportu, 
korzystania w roku 1969 przedstawiała . chemicznego, elektrotechnicznego i skó- 

•___ rzano-obuwniczego. Natomiast stosunko­
wo najniższa importochłonność cechuje 
produkcję leśnictwa (i przemysłu drzew-

się następująco:
— 61 proc, stanowiły surowce i półfa­

brykaty przeznaczone do bieżącej pro­
dukcji (w tym 53 proc, dla przemysłu, 
2 proc, dla rolnictwa, 6. proc. dla. pozo­
stałych działów);

— 39 proc, stanowiły artykuły przezna­
czone na zaspokojenie popytu końcowe­
go (w tym 17 proc, na spożycie, 19 proc, 
na akumulację i 3 proc, na reeksport).

Wszystkie te importowane towary po­
krywały bezpośrednio następującą część 
ogólnej' wartości potrzeb' gospodarki:

— 9,5 proc, zużycia surowców i pół­
fabrykatów w produkcji,

— 5,6 proc, spożycia,
12(5 proc, nakładów na inwestycje i

kapitalne remonty.
Oczywiście, w noszczególnych gałę­

ziach gospodarki udziały te kształtowały 
się rozmaicie. Np. w produkcyjnym zu­
życiu surowców i półfabrykatów udział 
towarów z importu wahał sle od po- 
niżej I proc, w produkcji energii e’ek- 
trycznej i paliw czy w produkcji odzie­
ży do poinad 20 proc, w chemii i w hut­
nictwie metali nieżelaznych.

Tzw. PEŁNA IMPORTOCHLONNOSC 
produkcji materialnej (obrazująca udział 
importowanych surowców i pólfabry. 
katów - w wartości produktu końcowego) 
w poszczególnych gałęziach kształtowała
się następująco:
energetyka 
przemysł paliw 
hutnictwo 
przemysł maszynowy 
przemysł elektrotechniczny 
przemysł środków transportu 
przemysł metalowy 
przemysł chemiczny 
przemysł gumowy 
przemysł materiałów budowlanych 
przemysł drzewny 
przemysł papierniczy 
przemysł włókienniczy 
przemysł odzieżowy 
przemysł skórzano-obuwniczy 
przetwórstwo prod, roślinnych 
przetwórstwo prod. zwierzęcych 
budownictwo ogólne i przemysłowe 
rolnicza produkcja roślinna 
rolnicza produkcja zwierzęca 
leśnictwo

10% 
24% 
15% 
18% 
19% 
13% 
19% 
30%

8%
14% 
20%

14!1

nego), rolnictwa, budownictwa (i prze­
mysłu materiałów budowlanych).

WIELKOŚĆ I STRUKTURA EKSPORTU

Wartość EKSPORTU w relacji do do­
chodu narodowego wytworzonego wyno­
siła:

1963
1966
1969

■ 20,3','.
• 20,6'/.
■ 22,0’/. •)

STRUKTURA EKONOMICZNA tego
eksportu (w złotych krajowych, ceny 
bieżące) w roku 1969 przedstawiała się
następująco:

produkty 1 usługi przemysłu — 85'/. 
produkty rolnictwa i leśnictwa — 6'/. 
usługi transportu i łączności — 6'/. 
usługi handlu — 3'/>
Przy bardziej szczegółowym rozbiciu 

na grupy towarów stwierdzamy, że w 
naszym ekspbrcle stosunkowo najwię­
cej ważyły środki transportu (15'/< war­
tości całego eksportu produktów i .usług), 
co, łącznie z innymi gałęziami przemy­
słu elektromaszynowego (maszynowy — 
9'/., elektrotechniczny — 4'/., metalowy — 
3'/.) dajc blisko jedną trzecią całego 
eksportu. Wydatny był tcź udział po­
chodnych rolnictwa (9'/. dały artykuły 
przemysłowe pochodzenia zwierzęcego 
i 5'/. artykuły przemysłowe pochodze­
nia roślinnego, co łącznie z bezpośred­
nim eksportem rolnictwa — 3'/. produk­
ty rolnicze i 2’/. zwierzęta i produkty 
pochodzenia zwierzęcego — daje blisko 
jedną piątą wartości całego eksportu). 
Dalej notujemy produkt}' przemysłu pa­
liw (10’/. wartości całego eksportu), 
produkty Przemyślu lekkiego (włókien­
nicze i tkaniny — 4'/., odzież i bielizna 
— 4'/., skóry 1 obuwie — 2'/.; razem 
10'/.), surowce 1 wyroby hutnicze (8'/.), 
surowce i wyroby chemiczny (7'/.),

Udział całego EKSPORTU W RELACJI 
DO. WIELKOŚCI PRODUKCJI GLOBAL­
NEJ wyniósł 8,4*/.. Udział ten w po- 
szczegółnycb dziedzinach wyniósł:

krajach zachodnioeuropejskich. (WSGl

produkcja i usługi przemysłu 
produkty rolnictwa 
produkty leśnictwa 
usługi, transport i łączność 
usługi handlu

11,6'1.
2,7'/.
3,8'/.
9,9'/. :

: W przemyśle najwyższy udział eks­
portu w produkcji globalnej stwierdzono

•) Nie znaczy to Jednak, że — jak 
to podała prasa codzienna — handel za­
graniczny wytwarza ok. Jednej 
czwartej dochodu narodowego, ale że 
wymienia taką jego część substancji 
rzeczowej na Inne dobra.

Co prawda przy tej- wymianie uzy­
skujemy pewien dochód wynikający z 
różnic między cenami krajowymi a świa­
towymi (eksportujemy głównie towary u 
nas stosunkowo tanie, a importujemy u

w przemysłach: środków transportu 
(25'/.), maszynowym (19'/.), paliw (18'/.), 
odzieżowym (16'/.), spożywczym pocho­
dzenia zwierzęcego (14'/.), elekt, „tech­
nicznym (13'/.), hutniczym (12'/.) 1 che­
micznym (12'/.). Niższa od średniej dla 
całego przemysłu była wartość eksportu 
w stosunku do produkcji globalnej prze­
mysłów: skórzanego (ll'/a), szklarskiego - ----- ----- ---------
(11'/.), drzewnego (8'/.), metalowego w y * w o r z o n y .(696 mld zł), 
poch roSlWe(!wiCZnBa°njrZo.’ spożywczego i Wyżej wymieniony bezpośredni
mowćen ' ł’ paP*e™iczeSO (4'/.) gu- udział handlu zagranicznego w wytwa- 
(2'/.i i^6w hul,o'v,Ianyćh rzaniu dochodu narodowego (wynosząc'
produktów~ 1»“ ~ około 3 proc.) nie w>-wartości lch° i czerpuje jednak roli wymiany miedz)-
zwierząt i Sloba>nej.. a narodowej w tworzeniu dochodu naro-mtPM* ProOuhtów pochodzenia zwie- dowego, gdyż - co najistotniejsze - 

dzięki międzynarodowemu podzlaJows

„vuuu- n,,s stosunkowo drogie); Jest to tzw. 
elektrotech- rachunek różnic cen (w r. !9M 

— 22 mld zl), który po dodaniu do tzw. 
dochodu narodowego krajowego (su-

Zóbaczmy jeszcze, jak przedstawiał 
się STOSUNEK EKSPORTU DO PRO­
DUKCJI NIEKTÓRYCH KONKRETNYCH 
TOWARÓW. Tak np. w roku 1970 eks­
portowaliśmy: wyprodukowanych w
Kraju obrabiarek, 71'/, koparek, 26'/« 
traktorów, 32'/« wagonów, towarowych, 
52'/. wagonów osobowych, 20'/. samocho­
dów ciężarowych, 35'/. samochodów oso­
bowych, 78'/s statków, 21'/. węgla ka­
miennego, 66'/. siarki; 14'/. nawozów 
azotowych, 12'/. tarcicy, 22'/, drobiu bi­
tego, 89'/. bekonu, 76'/. szynek w pusz­
kach, Ki'/, masła, 22'/. cukru, 7'/. soli, 
12'/. tkanin bawełnianych, 7'/. tkanin 
.wełnianych, 13'/. tkanin Jedwabnych, 
20'/. obuwia „skórzanego, 48'/. mebli, 52'/. 
maszyn domowych do szycia, 26'/. lodó­
wek domowych, 30'/. rowerów, 13'/. tele­
wizorów.

U NAS I GDZIE INDZIEJ

O tym, że omówiona wyżej rola han­
dlu zagranicznego w naszej gospodarce 
jest jeszcze w porównaniu z Innymi kra­
jami bardzo niewielka, świadczy porów-

ma produkcji czystej poszczególnych 
działów gospodarki — w 1969 r. 674 min 
zl> daje nam cały tzw. dochód naroilo-

pracy możemy specjalizować się w pro­
dukcji,, którą-stosunkowo dobrze opano­
waliśmy (np. niektóre tvpy niaszyg rzy 
cnenimaliów) sprowadzając za nią dobra, 
których nie opłacałoby się nam wytwa­
rzać (np. Inne rodzaje maszyn czy ‘'lie- 
mlkallów); taka specjalizacja podnoU 
Więc wydajność pracy w gospodarce. 
Czyli pośrednio zwiększa dochod 
wytworzony np. w przemyśle. Ale obli­
czenie tego zwiększenia Jest praktycznie 
niemożliwe.

Dla uzupełnienia wpływu handlu zasra- 
nicznego na dochód narodowy dodajmy, 
że saldo tego handlu jest głównym 
składnikiem różnicy między docluub-m 
narodowym wytworzonym a docho­
dem narodowym podzielonym (W 
hitach nadwyżki Importu nad eksportem 
możemy dzielić więcej niż wytworzyliś­
my, natomiast w latach spłaty tego dłu­
gu nadwyżką eksportu dochód narodo­
wy podzielony musi być odpowiednio 

.mniejszy od dochodu narodowego wy­
tworzonego).

WSG



/orus~- ^ P '- r r i ACIbJĘ ; niektóre problemy sta- powiada pogląd, że „pozbawieni jesteśmy informacji o podziale zapytania oraz listy do redakcji czasopism, których treść w du- 
S l zas dotyczące podziału dochodu naro- dochodu narodowego na spożycie i akumulację". Dla czytelnika, żym skrócie polegała na postawieniu pytania: „panowie, powiedz- 

ćowego, wymagają wyjasnten, których nie sposób przedstawić nie znającego dobrze metod obliczania dochodu narodowego, cie jak jest naprawdę". Pytaniatakie zadają również i ekonomi- 
oardziej wyczerpująco na łamach codziennej prasy. Autor wy- takie stwierdzenie musiało być wręcz: szokujące. Stąd liczne ści.

NJE można się temu zdziwić, bowiem nawet 
większość wybitnych ekonomistów nie zna do 
kładnie metod i /techniki: obliczeń dochodu 
narodowego, w szczególności takich obliczeń 
GUS, które są przeprowadzane od czasu do 
czasu dia porównania,, w .jakim stopniu pod­

stawowe proporcję, w .dziedzinię tworzenia i J podziału 
dochodu narodowego , obliczane w cenach' rzeczywi­
stych ■— odpowiadają relacjom' nakładów pracy spo­
łecznej.

To wcale nie jest kręFUja.ce, że "się czegoś'nie wie. ponie­
waż: D problematyka ekonomiczna , jest dziś wiedza zbyt 
rozbudowaną żeby się )ia wszystkim znać dokładnie, 2) w 
każdym kraju istnieje specjalna instytucja (ii nas GUS), 
zajmująca się (metodologią i publikacją obliczeń statystycz­
nych. Nie znaczy to,> że działalność takiej instytucji nie po­
winna być poddawana ocenie, chociaż olbrzymia większość 
odbiorców czuje się zwolniona; od dociekań, na temat tego 
co obliczyli specjaliści./Ale ocena taka .może być dokondńa 
przez ekspertów zajmujących się danym zagadnieniem oraz 
na podstawie materiałów roboczych,<a nie tytko publikacji 
przedstawiających w istocie rzeczy? wyniki obliczeń.

• Wymieniony na wstępie .zarzut J. Maciej! opiera się 
na stwierdzeniu; że udział "inwestycji .w dochodzie na­
rodowym jest zaniżony, ponieważ ceny towarów kon­
sumpcyjnych zawierają znacznie; wyższą akumulację 
finansową- dlatego, że w'większości przypadków towa­
ry te obciążóne.są podatkiem obrotowym’ Trzeba przy­
znać, 1 że poglądy -takie są dość rozpowszechnionej

Istotnie, ha ostatnim etapie; produkcji, tzn, .przy’ 
sprzedaży produktów finalnych, stopa akumulacji 
finansowej! jest znacznie , .wyższa’na towarach kon- 
sumpcyjnyćh, hiż na dobrach 'inwestycyjnych^. Od daw- ' 
na zdawano sobie jednak sprawę,. że Obowiązujący 
u nas system konstrukcji . cen - fabrycznych,; -jako, cen 
dla odbiorców V, w znacznym stopniu różnice te ni-- 
weltije. W przeważającej liczbie przypadków ceny fa­
bryczne danej grupy .wyrobów, ustala: się w. ten sposób, 
że‘wysokośćzysku określa, się nie w relacji dp.tzw. 
kosztów przerobu, lecz do kosztów" ,ogólnych-3). obej­
mujących również zużyte materiały, półprodukty itjp. 
Żysk realizuje się więc nie tylko na własnej produkcji, 
lecz również na- produkcji dokonanej w poprzednich 
etapach^ Ponieważ przy produkcji dóbr inwestycyjnych 
występuję nieporównanie więcej wyodrębnionych eta­
pów produkcyjnych4), ..niż' przy pi^dukcji dóbr kon­
sumpcyjnych, akumulacja finansowa realizowana .na 
dobrach inwestycyjnych nie , odbiega, generalnie rzecz 
biorąc, od akumulacji .realizowanej na produktach koń- 
sumpcy-jnych5).
. Rozważania - te, wsparte badaniami odcinkowymi, 

stwierdzającymi . bardzo wysoki,' udział akumulacji 
finansowej;;(dodawanej- z; etapu na etap) w cenie -wy­
branych urządzeń inwestycyjnych zmieniły już dawno, 
przynajmniej w ograniczonym gronie specjalistów, po­
glądy dotyczące szeroko rozpowszechnionej tezy odwu- 
poziomowości- cen w gospodarce socjalistycznej. Że 
problem' .ten wyolbrzymiono, nie ulegało już wątpli­
wości. Chodziło jedynie o ustalenie, na podstawie bar­
dziej wszechstronnych badań, rzeczywistego stopnia 
odchyleń ceń dóbr konsumpcyjnych i inwestycyjnych 
w stosunku do społecznych nakładów pracy.

Droga do tego prowadziła' przez skonstruowanie od- . 
powiedniego systemu cen; umownych. Najprostszy spo­
sób polegał na odjęciu od cen rzeczywistych podatku 
obrotowegoB): i dodatnich różnic , budżetowych, a do­
daniu ujemnych różnic budżetowych i różnych form 
subwencji. Podobną metodę stosuje się w krajach za­
chodnich, a -obliczony na tej - podstawie skorygowany 
dochód narodowy określa się mianem dochodu- narodo­
wego’wcenąch czynników-produkcji (at current factor 
cost). Taką drogą poszedł L. Zienkowski '). Z podanych 
przez niego^oblię^ęę^^fl^lpj^.  ̂
netto w dóchodziei-niarodówyrn.-iwjmosił wyroku<>-1964: 
w. cenąch cehaęh.TimdwT
nych 19,4 proc.8). Potwierdzałoby to zaniżenie rzeczy­
wistych cen dóbr inwestycyjnych. W obliczeniu tym 
tkwiły jednak dwie nieścisłości:

1) nieuwzględnienie występowania różnego procentu 
zysku w poszczególnych gałęziach produkcji, jaki po­
zostawał po potrąceniu podatku obrotowego9),

2) nieprzeprowadzenie pełnego rachunku na podsta­
wie przepływów międzygalęziowych.

Pierwsza z tych nieścisłości została wyjaśniona w latach . 
1966—1967, gdy Ministerstwo'Finansów, wspólnie z Głównym 
Urzędem Statystycz.nym, przeprowadziło dokładniejsze obli­
czenia dotyczące akumulacji finansowej i rentowności w 
poszczególnych gałęziach przemysłu. ln) Weżmy dla przykładu 
rok 1966. Okazuje się, że procent zysku w stosunku do kosz­
tów własnych jest znacznie wyższy w gałęziach typowo inwe­
stycyjnych niż w gałęziach wytwarzających towary kon­
sumpcyjne (por. tabi. 1).

TABLICA 1

PROCENT AKUMULACJI FINANSOWEJ (BEZ PODATKU 
OBROTOWEGO) DO KOSZTU WŁASNEGO SĘRZEDAZY 

PRODUKCJI TOWAROWEJ

Zjednoczenie przemysłu %

Hutnictwa Żelaza 1'Stall- 9,3
Hutnictwo Metali Nieżelaznych 13,5
Obrabiarek i narzędzi. 27,2
Taboru kolejowego 12,0
Maszyn i aparatów elektrycznych 25,5
Okrętowego 11,3
Wełnianego „południe” 11,0
Wełnianego „Północ” ■ 9,0
Bawełnianego 10.1
Skórzanego 6,8
Meblarskiego 8.8
Cukrowniczego 3.8

Ponieważ tzw. .rentowność., netto n) jest znacznie 
wyższa w przemysłach inwestycyjnych niż, w kon­
sumpcyjnych12) udział.inwestycji w dochodzie narodo­
wym został zawyżony. w - podanych obliczeniach 
U Zieńkowskiego,. Autor zastrzega się, jednak, że wy­
brał możliwie najprostszą ■ konstrukcję cen. umow­
nych11) oraz, przyzna je, że' „szacunek dochodu naro­
dowego w cenach umownych przeprowadzony może 
być stosunkowo najpoprawniej przy wykorzystaniu 
tablic przepływów międzygalęziowych”. Tylko w 
ten sposób można „wyłapać” .Wielokrotność doliczania 
zysku tkwiącego, w cenach’produktów finalnych.-

Do takich właśnie obliczeń .przystąpiono w 1968 r. 
i przeprowadzono „je dla roku 1962.. Wybór tego roku 
nie był przypadkowy, . W . Polsce, sporządza się bilanse 
wytwarzania .! podziału produktu globalnego oraz do­
chodu narodowego w formie bilansu przepływów mię­
dzygalęziowych co 5 lat, Pierwsze takie obliczenie, • w 
formie uproszczonej, sporządzono dla roku 1957, dru­
gie i trzecie (na.-podstawie bardziej szczegółowych ba­
dań techniczno-ekonomicznych współzależności między 
gałęziami ’ gospodarki .narodowej) dla roku 1962 i 1967. 
Obliczenia takie są bardzo pracochłonne' i w naszych 
warunkach trwają- około -2 lat. Nie ma jednakże, istot­
nej potrzeby) jak zobaczymy dalej,- dokonywania ich 
co roku. Wybór roku 1962’*) uzasadniony był też tym, 
że w ostatnim dziesięcioleciu 1960—1970 podstawowe 
porównania dotyczące struktury i dynamiki dochodu 
narodowego obliczane były w cenach stałych 1961 ,r. 
Ceny faktyczne 1962 r. były więc najbliższe cenom 
faktycznym (stałym) 1961 r..

Podkreśla się często, że określony układ cen umownych 
zawiera pewną dozę dowolności w przyjmowaniu zalozen, 
na których układ. ten jest oparty. W tym jest trochę prze­
sady, bowiem każda konstrukcja cen umownych opiera się 
na podstawowej zasadzie, według której produkt dodatkowy 
(służący finansowaniu akumulacji rzeczowej i spożycia z fun­
duszów społecznych) przyjmujący formę akumulacji finan­
sowej, powinien rozkładać się proporcjonalnie do społecz­
nych nakładów ponoszonych w poszczególnych gałęziach 
wytwarzania. Problemem dyskusyjnym jest dopiero sposób 
Obliczania wielkości społecznych nakładów pracy. Za pod­
stawowy „klucz podziału'* akumulacji finansowej można 
przyjąć nakłady pracy wyrażone przez wielkość funduszu 
plac.

Wysuwa się niekiedy zastrzeżenia,16) że rachunek- 
taki zakłada, iż place w poszczególnych' gałęziach pro­
dukcji .kształtują się proporcjonalnie do społecznych 
nakładów pracy, co nie zawsze odpowiada rzeczywi­
stości. Zagadnieniu temu poświęcimy osobne rozważa­
nia.1?) Teraz pragniemy tylko zwrócić uwagę; że 
ewentualne rozbieżności między strukturą płac a za­
sadą wynagradzania według pracy ^) działać będą jed­
nakowo w każdym systemie cen rzeczywistych lub cen 
umownych; Od takich nieścisłości nie chroni nas rów­
nież obliczanie tworzenia i podziału' dochodu narodo­
wego bez podatku obrotowego. ■

Wyłania się natomiast inny problem; czy przyjąć tylko 
nakłady pracy żywej, czy też. dodać również nakłady 
pracy uprzedmiotowionej w< formie’ środków trwałych. 
Dlatego też wybrano dla tych”badań 3 układy ęen 
umownych i rozdzielono akumulację finansową'1 wystę­
pującą'w całej gospodarce narodowej proporcjonalnie 
no: 1) funduszu płac w poszczególnych gałęziach wy­
twarzania (układ cen pi),, 2): funduszu płac powiększo­
nego o amortyzację (układ 'cen p?). 3) funduszu płac 
powiększonego o 4/c wielkości trwałego majątku pro­
dukcyjnego19) (układ cen p.ą).

Ponieważ posłużono-się dwoma wariantami-przepły­
wów międzygalęziowych (w rozbiciu na 30 lub 89 ga­
łęzi wytwarzania), a dla- drugiego wariantu nie prze­
prowadzono obliczeń według układu ceń- pą, otrzymu­
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jemy 5 różnych, układów cen umownych. Obliczony na 
tej podstawie,-podział dochodu narodowego brutto dla 
roku 1962. zawiera tablica, 2. :2°)

TABLICA 2

Ceny Ceny Ceny umowne przy wyko- 
Elementy fakty- stale rzystaniu przepływów mię- 
podziału czne dzygałęziowych

1962 1961 30 gałęzi 89 gałęzi

Pi . Pa Pa Pi ’ Pa
1. Spożycie z dochodów 

osobistych 59,1’ ‘ 58,6 57,8 56,5 58,4 58,3 57.2
2. Pozostałe spożycie 8,4 7.6 8,2 8,7 9,7 8,2 8,6
3. Inwestycje brutto 28,1 29,2 ■ 29,9 30,4 27,6 29,6 30,0
4. Przyrost zapasów 4,4 4,6 44 4,4 4,3 3,9 4,2

Z przytoczonych danych’ wynika, że udział inwesty­
cji brutto wykazywany w cenach faktycznych niewiele 
się różni od udziału inwestycji w cenach umownych. 
Spostrzegamj' też,, że przy badaniach prowadzonych 
na 89 gałęziach udział inwestycji jest nieco mniejszy 
niż przy 30 gałęziach. Byłby prawdopodobnie jeszcze 
niższy, gdyby uwzględnić więcej gałęzi, obejmujących 
wszystkie „pionowe” powiązania produkcyjne i pełny 
zakres kooperacji, a więc powiązania poziome.

Na to docent Macieja odpowiada („Życie i Nowoczesność” 
nr 46 z dnia 1.4. br.) „że cóż znaczą takie badania dla jed­
nego roku, nie wiemy przecież czy tak było dawniej i jak 
było w następnych latach".

I znów zasadnicze nieporozumienie.. .Powszechnie 
wiadomo, że porównywanie w latach przeprowadza 
się nie w cenach bieżących, lecz w cenąch stałych. 
Skoro więc dla -jednego roku stwierdzamy, że wiel­
kość inwestycji w kwotach absolutnych i ich udział 
procentowy w dochodzie narodowym w cenach stałych 
1961 r. pokrywa się z .odpowiednimi wielkościami w 
cenach umownych, to stwierdzamy zarazem, że ceny 
stałe w 1961 r. odpowiadają relacjom nakładów spo­
łecznych-. Raz to stwierdziwszy możemy pizez kilka 
lat .zadowolić się. relacjami, jakie, wynikają z.cen sta­
łych 1961 r. Ponieważ jednak co roku następują pewne 
zmiany w proporcjach społecznych nakładów pracy, 
jest oczywiste, że ceny umowne powihny być co kilka 
lat rewidowane, podobnie zresztą jak ceny stałe; może 
być również zastosowana metoda nawiązań łańcucho­
wych.21) Taką metodę zastosovyano zresztą dla przed­
stawienia podziału-dochodu narodowego w 1968 r.") 
Uzyskano wówczas następujące wskaźniki udziału 
inwestycji brutto w dochodzie narodowym:

ceny 1961 r. — 31,7 proc.
ceny iimovrne: pi — 32,7—33,0 proc.
p- — 33,2 — 33,4 proc.
Pa — 30,5 proc.

Szacunek ten nie uwzględnia, rzecz jasna, zmian w 
metodach wytwarzania-, - a.- więc - zmian wynikających 
z postępu technicznego, jaki dokonał się między ro­
kiem 1962 a rokiem 1968. Jednakże tylko znaczne róż­
nice między postępem technicznym w sferze, wytwa­
rzania dóbr inwestycyjnych a postępem, technicznym 
w sferze wytwarzania dóbr, konsumpcyjnych mogłyby, 
wplznąć na zmianę podanych wyżej wskaźników dla 
roku 1968. To samo zastrzeżenie dotyczy zresztą rów­
nież obliczeń dochodu narodowego w cenach ętalych, 
które są też w pewnym- sensie cenami -umownymi 
a nie rzeczywistymi — z wyjątkiem roku, stanowiące­
go podstawę ich obliczenia. Dlatego w latach 1955— 
1960 stosowaliśmy ceny stale 1956 r., później ceny stale 
1961 r., a obecnie.ceny stałe 1965 r. W większości kra­

jów, a również w publikacjach: ONZ, nowe ceny stałe 
przyjmuje się z reguły nie częściej niż co 5 lat.

Największym nieporozumieniem tocząćżj się /między: nami ; 
dyskusji jest powoływanie się doc; J. Macieji na to „co mówi 
nasz .czołowy specjalista z -nakresu metodologii liczenia' do­
chodu narodowego doc. L. Zienkowski”. Istotnie, w cyto­
wanej już) książce L. Zieńkowskiego znajdujemy' stwierdze­
nie, że akumulacja finansowa jest zrealizowana głównie na. 
środkach spożycia, co powoduje zaniżenie udziału akumulacji, 
w dochodzie narodowym. Na dobrą sprawę można by się też 
powołać na mnie, ponieważ pisałem kiedyś; że „faktu dwu- 
poziomowoścj cen w naszej gospodarce nie da się; zaprze­
czyć, choć obserwujemy tendencję do złagodzenia tego zja- 
■wiską”. !3> Wyraziłem się ostrożniej niż L. Zienkowski, ale 
niedostatecznie ostrożnie, bo pracownik naukowy nie powi­
nien mówić o faktach, których dokładnie nie Sprawdził, 
trzeba było raczej powiedzieć „wydaje się, że.„”. Biję' się 
za to dziś w piersi.

Rzecz w tym, że zarówno L. Zienkowski, jak i ja 
zmieniliśmy od tego czasu zdanie, ponieważ; braliśmy 
udział (L. Zienkowski w _ większym zresztą stopniu 
niż ja) w ustalaniu zasad .budowy cen umownych, 
i ich obliczania na podstawie przepływów, rriiędzyga-. 
łęziowych.

Przytoczone wyżej badania wskazują, że dwupozio- 
mowość cen w zasadzie nie występuje przy porówna­
niu dwóch podstawowych agregatów, jakimi są §ppży- 

^cie i akumulacja. Natomiast duże rozbieżności w rela­
cjach ceny — nakłady występują : w obrębie .każdej

z tych dwóch grup produktów' finalnych (w znacznie 
większej skali w grupie środków spożycia) oraz mię­
dzy cenami produktów finalnych, a cenami surowców, 
które generalnie rzecz biorąc, odchylają się in minus 
w stosunku do nakładów społecznych.

Gdy w pierwszym swym artykule („Życie i Nowo­
czesność” nr 41) J. Macieja uznał, że udział inwestycji 
w dochodzie narodowym jest zaniżony, odpowiaidało to 
pizekonaniu większości ekonomistów, którzy nie znali 
wyników przeprowadzonych ostatnio badań. Zadziwia­
jące jest natomiast; że w drugim artykule ■ („'Życie 
i Nowoczesność” nr 46) J. Macieja w*oli nadal powolyb 
wać się na stare poglądy, niż na fakty — mimo-.slwier- 
dzenia, że korzystał z informacji zawartych w różnych, 
rocznikach dochodu narodowego oraz w' specjalnych 
opracowaniach GUS. Wysuwa bowiem.zgoła nieoczeki­
wany wmiosek, że „potrzebne są rozwiązania,-na które : 
akurat GUS nie ma wpływu. Chodzi tu .o odejście ód 
zasady, że akumulacja realizowana jest TYLKO (pod­
kreślenie M.K.) na produktach środków' konsumpcji”. 
Takow*ej zasady nie ma, a dla obalenia podobnej fan­
tazji nie trzeba sięgać do tak wnikliwych badań, o ja­
kich wspomniałem. Wystarczy zajrzeć, do Rocznika. 
Statystycznego Finansów 1947—1968 (s. 181) ,aby”się 
pizekonać, że wr roku 1967 akumulacja finansowa, 
przemysłu ciężkiego25) oraz przemysłu materiałów bii- 
dowlanych wynosiła 33.5 mld zł, co stanowiło 23 proc.. 
akumulacji finansowej całego przemysłu, zaś!27,2 proc.’ 
po odjęciu od akumulacji finansowej przemysłu po­
datku obrotowego od napojów alkoholowych.

Wprawdzie akumulacja przemysłu ciężkiego zawiera 
również akumulację finansowy na artykułach trwałe­
go użytku (radioodbiorniki, telewizory itp.) sprzedawa­
nych ludności ale z kolei inne, nie typowo inwesty­
cyjne przemysły produkują również dobra -inwesty- 
cyjne. Ponadto kooperują z przemysłem ciężkim .spół­
dzielnie pracy i przedsiębiorstwa podległe Komitetowi 
Drobnej Wytwórczości. Pominęliśmy .w tym rachunku 
akumulację finansową Ministerstwa Górnictwa 1.Ener­
getyki (12.3 mld zł), która- ąw przeważającej mierze 
„przenosi się” na produkcję dóbr- inwestycyjnych, -.po­
nieważ zużycie paliw i energii elektrycznej w prze­
myśle metalurgicznym, elektromaszynowym, materia­
łów budowlanych i w budownictwie ^) było w* 1967 r. ■ 
ok. 5 razy większe niż w przemyśle lekkim i spożyw­
czym. 2fi)

J. Macieja, uznaje znaczenie cen umownych tylko 
jednostronnie. Twierdzi bowiem, „Że w’ cenach umow­
nych można szacować wytwarzanie dochodu narodo­
wego, a nie jego podział. Problem len znany jest zresz­
tą w’ ekonomii pd dawma”. Nie Panie Docencie, zap.ew-: 
niam Pana, że nic takiego nie jest znane w ekonomii 
ani od dawna ani obecnie. Musiałaby to być zresztą 
ekonomia o cechach wróżki, która od dawma wypo­
wiedziała się na temat wartości opracowania dokona­
nego w' Polsce w 1968 r. po raz pierwszy — jak można 
wnosić27) — na świecie. Nie--wiadomo przy tyni dla-’ 
czego poucza Pan w ten sposób ’Xi. Zieńkowskiego, 
którego autorytet uznaje Pan w innym miejscu. Prze­
cież to wdaśnie L. Zienkowski po raz pierwszy obliczył ,, 
podział dochodu narodowego w cenach umownych, 
między innymi w książce, którą Pan-cytuje. Powołuje 
się Pan przy tym znów na L. Zieńkowskiego, wypa­
czając jego intencje.

L. Zienkowski stwierdza, że ceny umowne sa mało przy­
datne dla badania struktury, i dynamiki ■ spożycia z. docho­
dów ofobistycli,’ ponieważ tylko rzeczywiste-ceny: decydują . 
o strukturze i dynamice spożycia poszczególnych grup arty­
kułów konsumpcyjnych. Jest rzeczą oczywista, że gdybyśmy-^ 

---- próbowali przw'otrecnej ’strnkturze p08iadanych żdomoścl 

produkcyjnych wprowadzić do -handlu ceny umowne, to 
od razu jednych towarów- nie moglibyśmy sprzedać, a do 
innych nabywcy ustawiliby się w niemałych „kolejkach”. 
.Ale tak samo by. było, gdybyśmy dziś próbowali zastosować 
faktyczne'ceny np. z 1955 r.. kiedy jedna para nylonowych 
pończoch'(I gat.) kosztowała tyle co 2 kg szynki, a obecnie 
l:kg szy nki, kosztuje tyle co 3 pary takich pończoch.

Natomiast moje rozważania, obliczenia L. Zienkow- 
skiego oraz obliczenia-podane w tabl. 2 dotyczą pod- 

-.śtąwowyćłi składników akumulacji i spożycia i interesu­
ją nas wyłącznie z punktu widzenia oceny nakładów 
pracy społecznej, jaką’ społeczeństwo ponosi na kon­
sumpcję i akumulację. Ten cel obliczania podziału do­
chodu (narodowego wycenach umownych został nauko­
wo dowiedziony ponad- wszelką wątpliwość.

■ Wreszcie, pozostałe jeszcze jedna sprawa. J. Macieja . 
zaleca („Życie .i- Nowoczesność” nr 46) „zaniechanie 
prób .dzielenia dochodu narodowego tylko na kon- 
sumpcę i akumulację... gdyż nie wszystko co nie jest 
środkiem produkcji może być konsumowane przez 
społeczeństwo”; nie precyzuje jednak o co tu chodzi.

Zresztą wysuwany przez J. Macieję postulat musiał- 
by być c skierowany nie tylko pod adresem ńaszęgo 

' GUS,: lecż.-.urzędów statystycznych wszystkich krajów, 
a pod adresem U Thanta w szczególności, jako, że 
Polska,' -jako członek ONZ, obowiązana jest do stoso­
wania „minimum statystycznego’? jakie ta instytucja 

■ wymaga. Otóż podstawowa klasyfikacja podziału do- 
.chodu,narodowego krajowego.brutto, wymagana i pu­
blikowana-w rocznikach statystycznych tej organizacji, 
składa się z następujących pozycji:

1) wydatki konsumpcyjne gospodarstw domowych (odpo­
wiednik -nasiego spożycia r dochodów.osobistych),

2) wydatki konsumpcyjne państwa łącznie z obrona naro- 
dową lw przybliżeniu odpowiednik naszego tzw. pozostałego 
spożycia)51),

3) tworzenie kapitału stałego (inwestycje brutto),
4) przyrost zapasów,

- 5)-plus eksport mniej import.
‘Zwrócić przy tym należy uwagę, że w naszych rocznikach 

dochodu narodowego tzw. powstałe spożycie jest’ dodatkowo 
podzielone na następujące pozycje:

.11 spożycie produktów dostarczonych ludności nieodpłatnie,
2) zużycie materialne w przedsiębiorstwach i Instytucjach 

świadczących-bezpośrednio usługi dla ludności,

.» zużj’cie materialne w instytucjach nie świadczących 
bezpośrednio usług dla ludności (administracja, sądownictwo, 
obrona) narodowa; banki itp.).

.Widać z; tego, że nasza statystyka dotycząca docho­
du narodowego może zaspokoić nie tylko wymagania 
jakie na, nas ciążą z racji członkostwa w ONZ fw 
RWPG, ale też "zainteresowania J Macieji.

Docent. Macieja ma jednak niezaprzeczalną zasługę: 
swoimi- artykułami pobudził do szerokiego omówienia 
zagadnień, wielu ekonomistom i jemu samemu niedo­
statecznie- znanych. Szkodą tylko, że nie zaczął od 
wyjaśnienia, nurtujących gp wątpliwości, zamiast od 
generalnego-ataku na „opłakany stan naszej informa­
cji -statystycznej”, w pierwszym artykule, w drugim 
zaś, :od ’ zignorowania .szeregu faktów, na które zwróco­
no niu; już • uprzednio uwagę.

>)1 „Najpierw/ trzeba .wiedzieć” („Życie 1 Nowoczesność” 
;I97-r ;rń- SI), oraz „Wykorzystać szansę poprawy" („Życie 
.iłNowoczęsnołć” nr 46)."

.;^.Tam £0zie występuje ;nędaiek,>oj)rotowy, stanowi -on (w 
■olbrzymiej; większości 'pszypalłkówk-rożnicę między cena fa- 
.brycżną.ża ceną zbytu.’ ’ • •

h Przeciętnych w danej gałęzi produkcji.
*) Przy produkcji cukru, wyrobów mięsnych lub przetwór­

stwie, mleka występuje w zasadzie jeden szczebel produkcji 
przemysłowej (zużycie materiałów pomocniczych I energii 
■nie odgrywa-wielkie! roli w.stosunku do podstawowego su­
rowca Jakim, jest burak cukrowy ży.wiec. lub mleko). Więcej 
etapów'przetwarzania mamy w przemyśle lekkim, ale dużo 

wiece.i przy .produkcji dóbr ; inwestycyjnych. Zanim . wypro­
dukuje się ■samochód ciężarowy, trzeba wyprodukować rudę 
.żelaza, weclel,. z węgla koks, z-rudy i koksu stal, ze stali 
wyroby walcowane, blachę itp.; trzeba zakupić .opony, które 
zawierała w sobie kauczuk, kord, a te z kolei wymagają 
Uprzedniej produkcji różnych półproduktów chemicznych, 
włókienniczych itd.

’) Niektóre towary konsumpcyjne (telewizory, -radioodbior­
niki itp.) zawierają również akumulację pieniężną różnych 
szczebli produkcji.' Musimy- jednak pamiętać, że w latach 
196.5-—1968 ■ spoż.ycie artykułów żywnościowych (bez napojów 
^alkoholowych) wynosiło około 50 proc, całego spożycia z do­
chodów, osobistych ludności. a ceny tych artykułów zawie­
rała w swei ogólnel masie, relatywnie mniej -akumulacji 
.pieniężnej niż ceny dóbr, inwestycyjnych. • •

'•) Posiada on-w tym rachunku podstawowe znaczenie.

h Wprowadzając jeszcze pewne korekty dotyczące akumu­
lacji'czystej- w rolnictwie przez podwyższenie wartości skupu 
produktów rolnych o różnice cen na dostawach obowiązko­
wych-i zmiany; w wycenie spożycia naturalnego w gospodar­
stwach. chłopskich.

’):Pbr.: L. Zienkowski. Jak oblicza się dochód narodowy, 
Warszawa 196?, s. 151.

’) Do tej nieścisłości autor przyznaje się na s. 138 cytowa­
nej pracy. ■

”) Wyniki tych badań zostały w szerokim zakresie opubli­
kowane’ w Roczniku Statystycznym Finansów 1947—1967, 
W.-wa 1968,. S. 177—201.

b) Tzn. bez ■ podatku obrotowego.

h) Rozmyślnie pominęliśmy takie przemysły jak motoryza- 
'cyjny lub elektroniczny i teletechniczny, których produkcja 
przeznaczona Jest zarówno na cele inwestycyjne jak i kon­
sumpcyjne.

■*3):Tamże, a. 149.

«) Tamże, 113.

“).Wspomnieć przy tym należy, że obliczenia dotyczące 
przepływów międzygalęziowych dla roku 1967 nie były jesz­
cze. sporządzone, gdy przystąpiono do obliczeń dochodu na­
rodowego w cenach umownych.

nj.Por. L. Zi^fikowskl, op. clt. s.

Gdzie omawiać będziemy problematykę przemysłu.
*’) Bo do tego w końcu sprowadza się cale zagadnienie.
”):Co odpowiada sześcioletniemu okresowi zwrotu na­

kładów.

/») Por. „Badania strukturalne przy różnych metodach 
liczenia nakładów społecznych”. Z prac Zakładów Badań 
Statystyczno-Ekohomicznych, zeszyt 21, GUS, Warszawa, 19*0.

”) Por. L. Zienkowski. op. clt. s. 156.
E) Por. Cytowane już opracowanie Zakładów Badań Sta- 

tystyczno-Ekonomicznych, Zeszyt 21, s. 18.
D) Por. M; Kucharski, „Pieniądz, dochód, proporcje wzro­

stu", Warszawa; 1968, s. 114.
’') W tym również Ministerstwa Komunikacji w zakresie 

produkcji artykułów zaopatrzeniowych i inwestycyjnych.
*) Reprezentujących łącznie głównie produkcję dóbr inwe­

stycyjnych.
. ”).Por.-Rocznik Statystyczny 1970, Bilans przepływów mię- 
dzygałeztowych, s. 87.

r) W gronie specjalistów w tej dziedzinie nie są znane pu­
blikacje w tym przedmiocie w żadnym kraju.
’ ”)- Z tym. że nie uwzględnia się usług niematerialnych. 
Jednakże dla ONZ obliczamy dochód narodowy z uwzględ­
nieniem’ również tych usług.
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co dalej z kombinatami?
KOMBINATY przemysłowe po­

woływane do życia w latach’ 
, 1969—70 organizowano według 

jednolitej koncepcji, to jest — wed­
ług zasady koncentracji przedmioto­
wej na bazie: zakładu wiodącego. W 
praktyce organizowanie kombinatów 
polegało na formalnym scaleniu nie­
zależnych dotychczas przedsiębiorstw 
produkujących te same lub podobne 
:wyroby. Przedsiębiorstwa ' te nie 
miały lub prawie nie miały ze sobą 
powiązań kooperacyjnych. Niekiedy 
do kombinatów włączano < również 
biura zbytu i placówki zaplecza ba­
dawczo-technicznego.

Przy tworzeniu kombinatów nie 
kierowano się więc powszechnie u- 
znawaną zasadą koncentracji pro­
dukcji na bazie technologicznej, jak 
również, nie uwzględniano w więk­
szym stopniu specyficznych warun­
ków poszczególnych branż. W ślad 
za omawianymi tu zmianami orga­
nizacyjnymi nie dokonano niezbęd­
nych, istotnych zmian w zakresie 
funkcji zjednoczeń i resortów. ■ W 
rezultacie kombinaty zostały niejako 
wciśnięte w ramy trzystopniowej 
organizacji (ministerstwo' -- zjedno­
czenie przedsiębiorstwo) i stały 
się czwartym szczeblem zarządza­
nia. Decyzje o powoływaniu kombi­
natów podejmowano apriorycznie, 

pośpiechu i i, niestety,bez szerszej 
dyskusji i wymiany poglądów.

Badając zasady i tryb Organizo­
wania kombinatów za granicą, odno­
si się .wrażenie, że skopiowano dlii 
nas bezkrytycznie koncepcję zasto­
sowaną w NRD. Powoływanie kom­
binatów było tam jednakże poprze­
dzone kilkuletnią dyskusją i w ja­
kimś stopniu gospodarczo uzasad­
nione. Np. kombinat kablowy VEB 
KABEL WERK Oberspree powstał 
na bazie przedsiębiorstwa wiodące­
go, skupiającego ponad 60 proc, po­
tencjału tego przemysłu i prawie 
całe zaplecze techniczne. W tej sa­
mej miejscowości (Berlin — Ober- 
schoneweide) znajdują się ponadto 
dwa dalsze zakłady, które łącznie z 
wiodącym stanowią około 80 proc, 
całego kombinatu. Taka strukturą 
w naturalny sposób przesączała o 
dominującej 1 wiodącej roli berliń­
skiego zakładu. Ułatwiło to' znako­
micie nie tylko koncentrację przed­
miotową, ale i technologiczną ; oraz 
centralizację kierownictwa.

Kombinat ten w odróżnieniu od 
polskiego kombinatu „Polkabel” 
produkuje również dla siebie lakie­
ry eleiktroiżolacyjne. Zakład wiodą­
cy kombinatu „Polkabel” w Kra­
kowie daje natomiast tylko 25 proc, 
łącznej produkcji i nie jest zlokali­

zowany tak centralnie, jak VEB 
KABELWERK -

Przytoczone wyżej fakty zaciąży­
ły bez wątpienia na funkcjonowaniu 
omawianych kombinatów. । Wyniki 
osiągnięte: ty 1970 foku przez-nie­
które kombinaty, są raczej nieko­
rzystne i. nie potwierdzają oczeki­
wanej efektywności ich pracy.

Na kolegiach dyrektorów zakła­
dów nierzadko zgłaszane ,są nega­
tywne; wypowiedzi na temat funk­
cjonowania kombinatu w obecnej 
formie, a mianowicie: ,,
• kombinat stanowi dodatkowe ogni­

wo przekaźnikowe na Urodzę zjednocze­
nia— przedsiębiorstwo wraz z wszelki­
mi negatywnymi konsekwencjami zwią­
zanymi z dodatkowym szczeblem zarzą­
dzania i wydłużania kanałów informacji 
1 nakazów;:
• od momentu powołania kombinatu 

wyraźnie uszczuplił się czas na opraco­
wywanieplanów i sprawozdań, co nie- 
wątpłłwie musi mieć wpływ na jakość 
tych prać;.
• zwiększyła się wyraźnie sprawo­

zdawczość 1 korespondencja o charakte­
rze wyjaśniająco — Informacyjnym;
• zaobserwowano zjawisko minimalhP 

zacjl zadań i maksymalizacji środków 
dla zakładu wiodącego (zwraca'na to u- 
wagę w swoim artykule w „Polityce” z 
13.2.1971 St.Rakowlcz, dyrektor Bydgos­
kiej Fabryki Kabli wchodzącej w skład 
kombinatu „Polkabel"), w kombinatach- 
organizowanych na bazie zakładu wiodą­
cego mamy więc taką sytuację, kiedy' 
określający zadania 1 środki nie jest ar­
bitrem — jak to ma miejsce w przypad­

ku. zjednoczenia — .lecz stroną jak naj­
bardziej zainteresowaną; :
• niemałe trudności występują także 

przy premiowaniu kierownictwa zarządu 
zakładu wiodącego, bowiem nie można 
dokładniej ustalić, w jakim stopniu za­
rząd ten pracował dla zakładu, a w ja­
kim— dijt kombinatu; system premio­
wania- w takich warunkach depr.ecjonu- 
je się 1 jest po prostu fikcją.

W świetle przedstawionych wyżej 
faktów nasuwa %ię pytanie — co da­
lej z kombinatami?

Nie ulega wątpliwości, że postępu­
jąca koncentracja produkcji powo­
duje potrzebę tworzenia nowych u- 
kładów organizacyjnych zjednoczeń 
i stosowania nowych form powiązań 
międzyzakładowych. Niekoniecznie 
jednak muszą to być za wszelką ce­
nę kombinaty na bazie zakładu wio­
dącego, jeśli nie znajdujemy dla 
nich .ekonomicznego uzasadnienia.

Gdyby zdecydowano się na kom­
binatową formę organizowania prze­
mysłu — wymagałoby to — moim 
zdaniem — jednocześnie gruntow­
nych zmian kompetencji i roli zjed­
noczeń oraz resortów. Wtedy liczba 
istniejących zjednoczeń powinna po­
ważnie zmaleć, a ich działalność na­
leżałoby sprowadzić w zasadzie do 
funkcji badawczo-kontrolnych.

Nowe zasady finansowania przed­
siębiorstw i zjednoczeń wprowadzo­
ne uchwałą nr 176 RM. z 9.11.1970 
r. sprzyjają jednak raczej innemu 

kierunkowi. Rola i pozycja zjedno­
czeń została bowiem wyraźnie 
wzmocniona, a jednocześnie powsta­
ły korzystniejsze warunki dla sto­
sowania zasad pełnego rozrachunku 
gospodarczego w przedsiębiorstwach 
samodzielnych, posiadających osobo­
wość prawną. W związku z powyż­
szym dla zrealizowania nowej stra­
tegii rozwoju przemysłu (koncen­
tracja produkcji i zaplecza badaw­
czo-technicznego, nowoczesność, se­
lektywność) skuteczniejsze wydaje 
się tworzenie odpowied/aio zintegro­
wanych związków przedsiębiorstw 
bezpośrednio podległych zjednocze­
niu.

Przedsiębiorstwa wchodzące w 
skład zintegrowanego związku (pod 
nazwą zrzeszenia lub kombinatu) za­
chowywałyby pełną osobowość 
prawną z wszelkimi jej walorami. 
O strategii i taktyce ekonomicznego 

•rozwoju branży, a także — o .roz­
dziale zadań i środków . decydowa­
łoby kolegium dyrektorów zrzeszo­
nych przedsiębiorstw, przedkładają­
ce odpowiednie propozycje do ak­
ceptacji dyrektorowi centrali zjed­
noczenia. Omawiane tu związki dy­
sponowałyby odpowiednimi fundu­
szami wspólnych przedsięwzięć oraz 
wspólnym . zapleczem badawczo- 
technicznym.

Zamiast dodatkowego szczebla za­

rządzania — jak w przypadku obec­
nie istniejących kombinatów-funk- 
ćjonowalby kilkuosobowy sekreta­
riat. Dla rozwiązywania ważniejszych 
zagadnień badawczo-programowych 
sekretariat uruchamiałby okresowo 
Odpowiednie zespoły problemowe 
złożone z pracowników zrzeszonych 
przedsiębiorstw.

Założenia omawianej koncepcji organi­
zacyjnej jednoznacznie stawiają równiej 
sprawy ustalania zadań i kontrolę ich 
realizacji; funkcje te spełnia nadal dy­
rektor zjednoczenia, lecz usprawnione zo. 
stają metody ich wykonywania. Podział 

’ zadań 1 środków dla poszczególnych 
przedsiębiorstw nie dokonuje się bowiem 
z odległości wierzchołka centrali zjedno­
czenia, lecz sprowadzony zostaje na grunt 
danej branży.
, Tak zintegrowane przedsiębiorst­
wa stwarzałyby więc płaszczyznę 
dla wnikliwego badania problemów 
gospodarczych i rozwojowych swojej 
branży. Tym samym, zostanie wyl 

.pełniona najpilniejsza luka w funk­
cjonowaniu zjednoczeń, których ko­
legia płaszczyzny takiej nie stwa­
rzają (zwłaszcza w zjednoczeniach 
branżowych), nie dysponują one bo­
wiem w praktyce niezbędną ilością 
czasu potrzebnego dla badania stra­
tegii rozwoju: ograniczają się naj­
częściej do głosowania nad projekta­
mi uchwał, przygotowywanymi 
przez centralę Zjednoczenia.

TADEUSZ IDZIAK

D YSKUSJA na temat zacofania 
polskiej chemii,, jej; niedoinwe- 

_ stawania i ujemnych skutków, 
jakie z tego powodu ponosi cała, 
gospodarka narodowa doprowadziła 
do upowszechnienia się poglądu, że
główną, jeżeli nie jedyną, przyczyną 
takiego stanu rzeczy jest zbyt mała 
ilość, środków (finansowych i mate­
riałowych), jaką chemii stawiano w. 
latach ubiegłych do -dyspozycji. An­
drzej Zimowski w „Życiu Gospodar­
czym” (z 9 maja 1971 r. ni* 19: 
„Zastanówmy się nad polską che­
mią") nie tylko stara się dodatkowo 
tezę tę udowodnić, ale także operu­
jąc danymi o środkach, jakie che­
mii postawiono do dyspozycji na la­
ta1971 —- 1975, główny powód po­
głębiania się zacofania polskiej che­
mii w stosunku do krajów wyso- 
kouprzemysłowionych upatruje w 
szczupłości tych środków.

Powiem od razu, że w. zasadzie _____  
poglądami. Rze- rozliczonych, zefektów, uzyskanych 

- chy?a P° upływie , terminu osiągnięcia 
projektowanych zdolności produkt 

Pi°głe£ia^ cyjnych w .Zjednoczeniu Przemysłujej zacofania, ale aby zacofania te- - • ■■ - - -■ -
go nie odczuwała cała gospodarka 
narodowa. Mam jednak, w odróżnie­
niu od opinii resortu przemysłu che-
micznego, poważne wątpliwości, czy 
chemia umiałaby właściwie .wyko­
rzystać ewentualne dądatkowe środ­
ki? -
- Aby nie być gołosłownym jjćddąja 
my ocenie prawie' wśzysffie inwe­
stycje, jakie w II połowie 1969 r. i

„ZASTANÓWMY SIĘ 
NAD POLSKĄ CHEMIĄ”

w 1970 r. powinny były osiągnąć 
projektowane zdolności produkcyjne 
w zakładach podległych Zjednocze­
niu Przemysłu Organicznego! czę­
ściowo Zjednoczeniu Przemysłu Che­
mii Gospodarczej. Mam uzasadnić-
ne podstawy sądzić, że podobna oce­
na przeprowadzona w innych 
Zjednoczeniach dałaby wyniki, nie 
odbiegające-od uzyskanych właśnie 
w badanych zjednoczeniach.

Zbadano 12 zadań inwestycyjnych

Organicznego; 4 jadania w Zjedno­
czeniu Przemysłu Chemii Gospodar­
czej. Nie badano tych zadań, które 
nie zostały rozliczone (mimo upły­
wu. terminu) z różnych przyczyn.

A oto wyniki tych badań :
• • N* 1B. rozliczonych-ządkft-.tajifbśtyr 

cyjnych o łącznym koszcie inwestycji Ok; 
576 .min żt. -tylko 1 zadanie (o koszcie 
inwestycji-Jji THln zł) 'tfśląBnęló,’'M hawet 
nieco poprawiło : projektowane wskaźniki 
techniczno-ekonomiczne, tzn. źe . osiągnęło 

nieco wyższą od projektowanej, zdolność 
produkcyjną i nieco wyższy zysk brut­
to.
• 2 zadania Inwestycyjne nie mogły w 

ogóle ukończyć rozruchu technologiczne­
go i uznano, że nie osiągną one projek­
towanych wskaźników techniczno-ekono­
micznych ze względu na podstawowe błę­
dy technologiczne, które praktycznie u- 
niemożliwiają uzyskiwanie zakładanej 
produkcji.
• 3 zadania Inwestycyjne nie osiągną 

projektowanej zdolności produkcyjnej, 
gdyż błędy technologiczne - wykluczają 
prawidłową pracę urządzeń zgodnie z 
projektem. Nie uzyska "się produkcji 
większej, niż 50 proc.zakładanej w pro­
jekcie. -

® 5 zadań inwestycyjnych, które mają 
teoretyczną możliwość : osiągnięcia pro­
jektowanej zdolności ..produkcyjnej nie 
Osiągają jej ze Względu ńa zmiany w 
profilu produkcyjnym, jakich dokonano 
w czasie realizacji inwestycji lub prze­
de wszystkim ze względu na brak za­
potrzebowania na produkowane ■ produk­
ty. Należą do nich np. żywice poliestro­
we, których zdolność produkcyjna nie 
jest wykorzystywana ze względu na brak 
potrzeb (nttnw to^riti^iasiitfiiWdiVi^w 
1971' r. rozpoczęto, Kudowę.,.nowego .od­
działu da "czy
„wytwórnia soli sodowej kwasu 2,4-D” 
(środek ochronny' roślin), na który to 
produkt zapotrzebowanie nie przekracza

50 proc, posiadanych zdolności produk­
cyjnych.
• 3 zadania inwestycyjne nie osiągają
projektowanych zdolności produkcyjnych : środków. Można chyba dalej stwier- 
ze względu na niemożliwość zapewnie- d ;a nodane orzvkladv świadczą nia dostaw podstawowych surowców. 02101 2e P.oaan= P“yMW?.
Należy zaznaczyć, że w momencie roź- .o następujących niepomyślnych zja- 
poczynania inwestycji, mimo sygnalizo- wiskach:
wania, że taka sytuacja może wystąpić. 
Inwestorzy nie mieli żadnych wątpliwości 
co do możliwości zaopatrzenia surowco­
wego.

*i>. ciekawe jest, że nawet wytwórnia 
kwasu siarkowego (a w tej dziedzinie 
jak wiadomo Poiska posiada specjaliza­
cję eksportową) mimo osiągnięcia pro­
jektowanej zdolności produkcyjnej, nie 
uzyskuje ' założonych wskaźników ekono­
micznych przede wszystkim z tego.po­
wodu/ że koszty własne, produkcji są o 
ok. : IG,5 proc. - wyższe od projekto­
wanych. '

Łączne straty, jakie gospodarka 
narodowa ponosi z tytułu nieosiąg- 
nięcia. przez, badane inwestycje 
założonego zysku sięgają setek mi­
lionów złotych rocznie.
-siWynajenionet<przykłady (potrakto- 
tyahe'?łydfdŻtK,sIWototy^
dbb&tarie. specjalnie. ’’ Stanowią cne 
przegląd działalności .inwestycyjnej 
z ostatniego okresu. Czy można do­

konać na ich podstawie pewnych 
uogólnień?; Wydaje się, że jeżeli jesz- ' 
cze weźmie się pod uwagę znane 
przykłady z lat nieco dawniejszych 
(Mazowieckie Zakłady Petrochemi­
czne, Zakłady Azotowe „Puławy” i 
inne) można. stwierdzić, że znaczna 
większość oddawanych do użytku in­
westycji w przemyśle chemicznym 
nie osiąga zakładanych ’ projektem 
wskaźników techniczno-ekonomicz-
nych, a generalnie rzecz biorąc — 

• nie daje gospodarce takich efektów,
jakich spodziewano się przy wydzie­
laniu na ich budowę odpowiednich

# Brak prawidłowo określonych 
kierunków rozwojowych w niektó­
rych branżach. przemysłu chemicz­
nego, o czym świadczą te wszystkie 
przykłady,- gdzie nie wykorzystuje 
się osiągniętych zdolności produk­
cyjnych z b.raku potrzeb.

. 0 Brak koordynacji międzybran- 
żowej, o czym świadczą przykłady 
niewykorzystania zdolności produk­
cyjnych ż braku surowców (na przy­
kład braku tlenku etylenu: do środ­
ków powierzchniowo-czynnych).
• Rozpoczynanie inwestowania 

bez pewności co do poprawności 
zastosowań ej-technologii i rozwiązań 
pfdą^lttotytińyćh (liczne przykłady 
nięmfatfiifiniehia .produkcji- ' szcze­
gólnie w branży barwników i środ­
ków ochrony roślin),’

• Zatwierdzanie do realizacji nie­
dopracowanych technologicznie i e- 
konomicznie projektów inwestycji. 
Wydaje się, że zbyt liberalnie pod­
chodzi się do działalności niektórych 
instytutów przemysłowych i biur 
projektów, których wynikiem dzia­
łalności jest zbyt duża ilość nietra­
fionych inwestycji — na skutek błę­
dów technologicznych i projekto­
wych.

Nie poruszam tutaj ogólnie zna­
nych zagadnień, związanych z noto­
rycznym przekraczaniem i tak wy­
dłużonych cykli realizacji inwesty­
cji i kosztów inwestycji. Nie oma­
wiam także tych trudności chemii 
ogólnie znanych, jakie leżą poza 
resortem przemysłu chemicznego, jak 
np. niedowład przemysłu produku­
jącego maszyny i urządzenia dla 
przemysłu' chemicznego, czy brak 
mocy przerobowej przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych.

Nie chcę także wywołać wrażenia, 
że w chemię nie należy inwestować. 
Wręcz przeciwnie — zdecydowanie 
opowiadam się za zwiększeniem 
tempa inwestowania w chemię, jako 
podstawowego dla rozwoju całej go­
spodarki narodowej przemysłu. Ale 
popierając takie rozwiązania chcę 
wskazać, że w samej polskiej chemn 
tkwią poważne źródła jej niedoroz­
woju, że-.nie-jest-.ona W pełni przyr 
gotowaną do najefektowniejszego 
,,przerobienia’tanawet tych środków, 
jakimi dysponuje.

LUDWIK BRAJTER

Odpowiedzialność 
majątkowa w handlu
W JEDNOSTKACH resortu han­

dlu wewnętrznego mienie po­
wierzane jest z obowiązkiem 

wyliczenia się kierownikowi sklepu, 
magazynu, bufetd itp. punktu 
sprzedaży — na zasadzie jednooso­
bowej odpowiedzialności majątko­
wej, lub całej załodze — .'na zasa­
dzie wspólnej odpowiedzialności 
majątkowej. Pracownicy, którym 
■powierzono mienie odpowiadają za 
wszelkie powstałe szkody, chyba że 
udowodnią, iż szkoda nastąpiła na 
skutek okoliczności, za które nie, 
odpowiadają.

Przy obecnie obowiązującym sy­
stemie odpowiedzialności majątko­

wej w handlu, pracownicy naraże­
ni są na ponoszenie skutków częś­
ci ryzyka działalności w postaci 
niedoborów i strat, szczególnie w 
warunkiach stosowania nowoczesnej 
organizacji i techniki sprzedaży. 
Stąd pracownicy starają się stwo­
rzyć warunki pracy odpowiadające 
przede wszystkim potrzebom ochro­
ny mienia, nawet gdy odbija się 
to ujemnie na obsłudze konsumen­
tów.

W celu usunięcia tego rodzaju 
trudności, przygotowywana • jest 
reforma obecnego systemu odpowie­
dzialności mająca na celu zniesie­
nie domniemanej winy pracowni­

ków na rzecz winy udowodnionej, 
przy równoczesnym zastosowaniu 
odpowiednich rozwiązań . organiza­
cyjnych, zapewniających lepszą bie-- 
żącą kontrolę działalności placówek 
handlowych. Założenia te wprowa­
dzono eksperymentalnie w 167 o- 
biektach magazynowych, obejmując 
tym samym 21,4 proc, ogólnej po­
wierzchni składowej central pro­
wadzących działalność hurtową; w 
231 sklepach w tym: 127 w sklepach 
spożywczych i 104 sklepach z arty­
kułami przemysłowymi oraz w 43 
stoiskach czterech domów towaro­
wych.

Z analizy eksperymentu wynika, 
że w przeważającej większości ma­
gazynów hurtu uzyskano wzrost 
wydajności na 1 m kw. powierzchni. 
Jest charakterystyczne, że zjawisko 
to wystąpiło nawet w tych centra­
lach, które w ub. roku nie wyko­
nały 'zadań obrotu. Uzyskane re­
zultaty nastąpiły dzięki bardziej 
racjonalnemu i efektywnemu wy­
korzystaniu bazy magazynowej. Ńa 
skutek znacznej redukcji ilości wy­
odrębnionych pomieszczeń magazy­
nowych, likwidacji zbędnych ścian 
(przegród i przejść), stopień wyko­

rzystania powierzchni magazynowej 
zwiększył się dość znacznie. Rów­
nocześnie' powstały warunki do 
szerszego zastosowania wózków 
średniego i wysokiego podnoszenia, 
paletyzacji itp., dzięki czemu do­
datkowo zwiększyłj’ się możliwości 
składowania towarów w magazynie.
' Dalszjun czynnikiem wpływają­

cym na wzrost wydajności na 1 m2 
powierzchni okazało się skrócenie 
przestojów spowodowanych inwen­
taryzacją lub nieobecnością maga­
zynierów; Ograniczenie bowiem od- 
pówiedżialhości majątkowej w ma­
gazynach umożliwiło przeprowadza­
nie inwentaryzacji przez kilką ze­
społów spisowych, przyczyniając się . 
w ten sposób do znacznego skróce­
nia czasu wyłączenia magazynów z 
pracy.

W większości eksperymentujących 
jednostek uzyskany został wzrost 
wydajności na 1 pracownika zatrud­
nionego w magazynie. Poprawa w 
tej dziedzinie została uzj’skana na 
skutek pełniejszego, wykorzystania 
czasu pracy pracowników, dzięki 
możliwości swobodnego ich prze­
noszenia w zależności od potrzeb na 
dowolne miejsce pracy. Pozwala to 
równomiernie rozłożyć pracę na ca­

ły personel. Wzrostowi wydajności 
prący sprzyjało również pełniejsze 

; wy korzystanie urządzeń mechanicz­
nych. W rezultacie nastąpił wyraź­
ny spadek godzin nadliczbowych.

W większości jednostek, ekspery­
mentujących uzyskano pewne obni­
żenie poziomu kosztów ■ transportu 
oraz znaczne zmniejszenie kar pła­
conych za przetrzymywanie samo­
chodów przed magazynem- W nie­
których centralach handlowych u- 
zyskańo pełniejsze wykorzystanie 
przebiegów samochodowych, a tak­
że wzrost ilości pojemnikowanych 
towarów.

Wprowadzony system zabezpiecze­
nia mienia usuwa bariery hamujące 
postęp organizacyjno-techniczny w 
magazynach. Równocześnie stanowi 
dobre narzędzie zarówno intensyfi­
kacji ' działania magazynów i u- 
sprawnienia obsługi odbiorców, jak 
również zabezpieczenia mienia spo­
łecznego. •

W eksperymentujących jednost­
kach handlu detalicznego wydaj­
ność pracy . wzrosła w 1970 r. w 
porównaniu do roku 1969: na I m2 
powierzchni o 5,8 proc., i na 1 pra­
cownika o 7,6 proc. Stosowanie eks­
perymentu pozwoliło na:

• elastyczne przesuwanie perso­
nelu sklepowego w zależności od 
potrzeb, np. nasilenia sprzedaży, za­
równo w sklepie na inne stanowisko 
pracy, jak i między sklepami,
• poprawę jakości obsługi kon­

sumentów,
• zmniejszenie ilości inwentary­

zacji zdawczo-odbiorczych powodo­
wanych w warunkach wspólnej od­
powiedzialności majątkowej częsty­
mi zmianami w składzie personelu 
sklepowego.

Ogólnie biorąc, przeprowadzone 
w eksperymentujących jednostkach 
handlu detalicznego inwentaryzacje 
wykazały, że nowe zasady, przy 
stosowaniu właściwych form kon­
troli, nie powodują wzrostu niedo­
borów. Przeważająca większość 
sklepów eksperymentujących rozli­
cza się prawidłowo.

Ze względu na uzyskane efekty, 
resort handlu wewnętrznego zmie­
rza do rozszerzenia eksperymentu 
w magazynach hurtu i sklepach de­
talicznych. Chodzi o to, aby organi­
zacje handlowe z chwilą wejścia w 
życie kodeksu pracy zostały w do­
statecznym stopniu przygotowane 
do reformy systemu majątkowej od­
powiedzialności. M.S.

REWOLUCJA naukowo-przemy­
słowa doprowadziła do głębo­
kich strukturalnych zmian nie 

tylko w przemyśle, lecz również w 
całokształcie gospodarki narodowej 
i, co ża tym idzie, w strukturze 
zawodowej ludności. Jeśli wziąć za 
podstawę międzynarodowo przyjęty 
podział ną 3 podstawowe sektory 
gospodarki' — prymarny: rolnictwo, 
leśnictwo; sekundarny: przemysł i 
budownictwo; tercjarny: szeroko po­
jęte usługi (z komunikacją, handlem, 
finansami, administracją państwo­
wą), to obok tendencji ostatniego, o- 
kresu raptownego kurczenia. się za- 
wodowo-czynnych w rolnictwie, wy­
stępuje równie raptowny wzrost w 
usługach przy zmiennych trendach i 
raczej pewnej stabilizacji w przemy­
śle i budownictwie (w krajach so­
cjalistycznych nastąpił w sektorze 
sekundarnym istotny wzrost).

Źródłem masowego odpływu z rol­
nictwa jest generalnie rzecz bio­
rąc postępujący proces' jego Uprze­
mysłowienia. Oznacza on nie tylko 
techniczno-technologiczny przewrót 
w gospodarce rolnej, lecz stałe zra­
stania się tej gałęzi gospodarki z 
przemysłem. Z jednej strony opera­
cje ściśle rolnicze farmerów Wiążą

się i opierają coraz bardziej na. do­
stawach i usługach przemysłu (ma-' 
szyny, nawozy, traktory, środki che­
miczne i nasiona, usługi agrotechni­
czne itp.), z drugiej strony przemysł 
dostarcza transport, organizuje prze­
twórstwo i gwarantuje zbyt produk­
tów rolnych. Zrastanie się rolnictwa 
z przemysłem prowadzi do skompli­
kowanego wielostronnego kompleksu
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ńych dziedzin gospodarki, dał w e- 
fekcie największe podniesienie wy­
dajności pracy w tej właśnie trady­
cyjnej, lecz gruntownie zrewolucjo­
nizowanej dziedzinie (w Stanach 
Zjednoczonych wzrost wydajności 
pracy w okresie powojennym wy­
niósł ok. 300 proc.).

Jednakże z drugiej strony „unau- 
kowienie” przemysłu, stała intensy-

przemysłowo-rolnego, zwanego na fikacja procesów wytwórczych, au- 
Zachodzie agrobusinessem (Jugosło- tomatyzacja i związłzny z tym wy­

Zmiany struktury gospodarczej
BRONISŁAW PIOTROWSKI

wianię nazywają je zespołami agro- datny wzrost wydajności pracy pró- 
przemysłowyini) z włączeniem rolni- wadzą do względnego zmniejszenia 
ctwa do ogólnego procesu przemy- się zatrudnienia w stosunku do wy- 
słowego i podporządkowaniem jego datkowanego kapitału. Toteż np. w 
■potrzebom. W tym systemie farmę- Stanach Zjednoczonych czy W. Bry- 
rzy spadają nieuniknienie do roli tanii stan zatrudnienia w przepiy- 
jakby chałupników, a zarobki ich śle w latach 1955—1965 niewiele się 
są na ogół niższe niż wykwalifiko- zmienił (podobnie we Francji, Ko­
wanych robotników przemysłowych, landii, Szwecji W latach 60-tych), a 
Proces uprzemysłowienia, rolnictwa, w niektórych tradycyjnych dziedzi- 
powiązany z masowym i szybkim nach nastąpił nawet bezwzględny 
odpływem ludności rolniczej do in- spadek. Obserwujemy tam stopnio-

ników w coraz gęstszej sieci placó- Zjednoczonych zatrudnienie w ad- 
wek usługowych — stacjach obslu- miniśtracji państwowej (federalnej 
gi, warsztatach, stacjach benzyno- i stanów) wzrosło z 6,4 min w r. 
wych, w handlu; do podobnego roz- 1950 do 11,5 min w r. 1967. 
przestrzenienia sieci usługowej pro- T„„. ____

„ „ „ __ .. wadzi upowszechnienie radia, tele- SL TSecz9 oczywistą, ze wra
trudnienia w szeroko pojętych uslu-. wizji elektrycznych i elektronowych, z ostem poziomu życiowego lu

' ’ ' ' ' ' ' przyrządów w gospodarstwie domo- Tozwo^em ^'^ocy podno-
wym i innych St Sl? P°zi°^ ochrony zdrowia t

W szeregu krajów rozwija się sieć * że te dziedziny usług wy-
ośrodków obliczeniowych celem peł- się na plan Pu'rwszH ^r-z' 
nienia usług różnorodnym klientom. szczególnie szybko, li zrosła

również z reguły chłonność 
łeczna, i zapotrzebowanie na róż-

wy spadek udziału sektora sekun- 
darnego na rzecz tefejamego, gdzie 
przesuwa się w większym lub 
mniejszym stopniu punkt ciężkości 
wzrostu zatrudnienia w krdjąch za­
chodnich. Systematyczny wzrost zą- 

gach obserwujemy również w kra­
jach socjalistycznych.

W ostatnich latach odsetek zatru­
dnionych w sektorze tercjarnym 
przekroczył już w Stanach Zjedno­

czonych i Kanadzie 60 proc., w W. 
Brytanii 50 proc, ogółu zawodowo 
czynnych. Ekspansja nowoczesnej 
produkcji, postęp techniki, upowsze­
chnienie jej zdobyczy, wzrost kon­
sumpcji, standardu życiowego,' cy­
wilizacji prowadzi w konsekwencji 
do szybkiego wzrostu i znacznego 
rozszerzęnia sfery usług. Jeden pra­
cownik zatrudniony w „erze motory­
zacji” przy produkcji samochodów 
wymaga zatrudnienia kilku pracow- 

Realizacja rosnącej i zdywersyfiko­
wanej produkcji w warunkach 
współczesnych wymaga (zwłaszcza 
w krajach kapitalistycznych) znacz­
nego rozszerzenia sieci handlowej; 
system przemysłowy wymaga też 
zwiększenia zatrudnienia w finan­
sach, ubezpieczeniach i pokrew­
nych działach. Wzrost roli państwa 
i jego działalności prowadzi do 
wzrostu administracji państwowej, 
instytucji publicznych. W Stanach

spo-

nprodne dobra kulturalne — film, 
teatr, książki, muzykę, na obsługę 
informacyjną (prasa, radio, telewi­
zja); cechą istotną jest również 
masowy rozwój sportu i turystyki, 
a znacznie większa mobilność lud­
ności prowadzi do zwiększenia u- 
sług komunikacji, łączności, hote­
larstwa, gastronomii i podobnych 
dziedzin.

W warunkach kapitalistycznych 
następują jednak w rozwoju sekto­
ra tercjarnego zjawiska hipertrofii, 
marnotrawstwa (a nawet degene­
racji), np. kolosalne wudatki na 
reklamę, hypertrofia administrae a 
państwowej, rozpowszechnieni’’ 
wulgarnego businessu rozrywkowe­
go. Nie może to jednak priesl1'- 
nić faktu, że generalna tendencia 
szubkiego rozwoju sektora terciar- 
nefio staje się w warunkach reu-o- 
lucji na ukowo-przemusłowej ogól­
na prawidłowością wysoko uprze­
mysłowionych krajów.



Honor jest być zakładem wyrobów finał- mochody i telewizory. Producent podzespo-
nych. Śruby i tranzystory robię niedojdy. fów jest o szczebelek, dwa, niżej w hie-
Kto umie „trzymać styl — ten składa sa- rarchii ważności od tego, kto nadaje wy-

robom ostateczny kształt. Można się więc 
nie dziwić, ie nie pali się fabrykom, by 
spełniać rolę kooperantów.

Y rUACJA -jest tak powszednia; że* az 
nudna. Dziwna zaczyna być dopiero 
wtedy, kiedy, fabryka z własnej woli 
chee być . dostawcą podzespołów.

No, więc jestem w takiej 'fabryce. Ba, 
jest to cały Kombinat Typowych Ele­

mentów Hydrauliki Siłowej. W skrócie Del­
ta-Hydral, Nigdy bym nie wpadł .na *, to, jak 
może dojść do powstania tak poważnego (są­
dząc z nazwy) przedsiębiorstwa.

W 1956 roku w: Wytwórni Sprzętu Komuni­
kacyjnego we Wrocławiu powstały tzw. re- 
zerwy mocy produkcyjnych. Coś trzeba było z 
nimi (tzn. z tymi maszynami i ludźmi) zrobię, 
więc na początek na wolnych wydziałach za­
częto robić.;, wózki; dźiećięee„ Jakiś środek ko­
munikacji, nie da się' ukryć, to jest. Na dłuż­
szą metę rzecz musiała się jednak wydawać 
mało zabawną, zwłaszcza . podczas obróbki pry? 
mitywnych detali na wieloczynnościowych, pre­
cyzyjnych obrabiarkach, skoro ; w w za­
częto się rozglądać za produkcją czegoś in­
nego. Tym czymś okazały się elementy hydrau­
liki siłowej: ponipy wielotłoczkówe, pompy zę­
bate, rozdzielacze, zawory.

Tak1 z sercem wzięto się za te. elementy, że 
spośród dziesiątków; zakładów parających' się 
(każdy na własny użytek) .produkcją hydrau­
liki, właśnie WSK we Wrocławiu . wraz , z kil­
koma pomniejszymi zintegrowanymi fabryczka­
mi przypadło zaszczytne miano Kombinatu Ty­
powych Elementów Hydrauliki Siłowej 'Delta-' 
Hydral, z misją kompleksowego rozwiązywania 
problematyki hydrauliki siłowej. Akt nomina­
cyjny Ministerstwa Przemysłu Maszynowego 
nadmienia ponadto, że kombinat Delta-Hydral 
jest odpowiedzialny za rozwój tej' tak ważnej 
dziedziny wytwórczości. Zjednoczenie Przemy­
ślu Lotniczego, w imieniu którego Delta-Hydral 
pełni funkcję gestora branży, dorzuciło ze swej 
strony, że ,«w zakresie .polityki inwestycyjnej 
w latach 1971—1975 przedsiębiorstwa; zostało 
zakwalifikowane do grupy wybitnie preferowa­
nych”. Koronacja. (1969 rok) odbyła się więc 
z pełną świadomością .znaczenia, jakie dla go­
spodarki będzie, miało wytwarzanie elementów 
hydrauliki siłowej.

ność techniczno-ekonomiczną maszyny. Ilość 
podzespołów hydraulicznych w maszynie de­
cyduje obecnie o jej nowoczesności i szan­
sach zbytu za granicą.

. Wiedzą o 'tym. wszyscy wielcy eksporterzy ma- 
szyn.* W Japonii w latach 1956—65 nastąpił 16- 
krotny wzrost produkcji elementów hydrauliki 
siłowej, w NRF tempo rozwoju tej dziedziny jest 
W ostatnich latach dwukrotnie większe od tem­
pa, rozwoju przemysłu maszynowego. W USA 
przewiduje , się na 19,75 rok ' poziom produkcji 
hydrauliki równy wielkości produkcji obrabia­
rek. .

Tendencje dó hybraulizówania wszystkich 
ruchów roboczych maszyn znalazły swoje od­
bicie* również w przemyśle krajowym, zwla- 
szeźa u producentów maszyn rolniczych (FMZ 
Płock, Warfama), obrabiarek i pras (FMG — 
Piotrowice), oraz w okrętownictwie (ZUO — 
Hydroster). Produkowane obecnie w kraju ty­
powe elementy hydrauliki siłowej o wartości 
blisko 600 min zł-■ wchodzą*, w ■ skład •• maszyn

KOOPERACJA

KORONACJA
.*

Hydrauliczne układy ; napędowe i sterujące 
weszły praktycznie dó wszystkich podstawo­
wych . gałęzi przemysłu. Przed podjęciem decy­
zji o rozw’oju przemysłu elementów hydrauli­
ki należało zdecydować, się na przyjęcie ogól­
nej koncepcji dotyczącej zakresu asortymento­
wego. Generalnie istniały tutaj 3 dwie możliwo­
ści: rozwój produkcji elementów przeznaczo­
nych dla określonego urządzenia finalnego,, ja­
ko tzw. specjalistyczne elementy hydrauliki, lub 
też rozwój elementów, których konstrukcja 
uwzględnia możliwości ich stosowania w. róż­
nych urządzeniach finalnych, jako tzw. typo­
we elementy hydrauliki.

WĄTPLIWĄ
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI
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Żadna z propozycji nie doczekała się jed­
nak praktycznej realizacji; Najpierw skreśle­
niu.uległa suma 1300 min zł na inwestycje 
oraz 180 min zł na rozwój zaplecza technicz­
nego branży hydrauliki siłowej. Oczywiście, 
wszystko było już zatwierdzone, podpisane itd. 
Potem była mowa o 2 mld zł, ale z braku 
środków inwestycyjnych Zjednoczenie Przemy­
słu Lotniczego przyznało na- hydraulikę typo­
wą 1145 min. zł. I ta suma uległa jednak 
skreśleniu. Przed kilkoma miesiącami zarządze­
niem Ministerstwa Przemyślu- Maszynowego 
kwota inwestycji ustalona została ostatecznie
i. nieodwracalnie ' na 805 min zł.

„Ale jak słychać — powiedziano mi w WSK 
Wrocław — zdaje się ani złotówki z tej sumy 
nie będziemy oglądać. Dotychczasowy przy­
rost produkcji typowej’' hydrauliki,, w Kombina­
cie, ■ wartości ok. 210 min zł (w 1971 r.) osiąg­
nęliśmy bez inwestycji, adaptując do tych celów 
m. in. pomieszczenia byłej betoniarni i baraki 
spółdzielcze. Tych potrzeb, które się rysują ńa 
najbliższe lata, nie da się już jednak, „załatwić” 
sposobem gospodarskim.” *

*

SZACUNEK DOCHODÓW 
LUDNOŚCI
PRACOWNICZEJ

Według ostatnich obliczeń dochody 
nominalne ludności pracowniczej z 
tytułu wynagrodzeń i świadczeń spo­
łecznych w 1970 r. były o 44,4 proc, 
wyższe niż' w, 1965 r., co odpowiada 
średniorocznemu tempu ich wzrostu 
w granicach 7,6 proc. Po odliczeniu 
wzrostu kosztów, utrzymania (1,6
proiri średniorocznie) realny wzrost 
dochodów z wynagrodzeń i świadczeń 
społecznych w okresie minionego pię­
ciolecia wynosi 5,9 proc, średniorocz­
nie, w tym wzrost wynagrodzeń za 
pracę — .5,7 proc, średniorocznie.

O takim w'zroście dochodów* real­
nych zadecydował średnioroczny 
wzrost dochodów nominalnych z ty­

natomiast wieś kupiła mydła do pra­
nia, proszków do prania, zegarków 
naręcznych, naczyń ocynkowanych, 
naczyń aluminiowych 1 motocykli.

, Dostawy
(wraz z wapnem 
masie towarowej

nawozów sztucznych
nawozowym) w 
wyniosły o 2,4 
przed rokiem» aproc, więcej, nU 

sprzedaż o 11,4 proc, więcej.
Znacznie mniejszym powodzeniem 

cieszyły się pasze przemysłowe. Ze. 
względu na spore ich zapasy i słabe 
zakupv przez chłopów dostawy pasz 
wyniosły o 16,2 proc, mniej niż przed 
rokiem,- a sprzedaż o 17.8 proc, 
mniej.

Sprzedano 1 150 546 ton cementu. 
Nie jest to Wprawdzie tyle, ile wy­
noszą potrzeby wsi, dle sprzedaż by­
ła o 92 190 ton większa, niż w ana-

Koncepcja druga jest trudniejsza na etapie 
przygotowania konstrukcji, gdyż musi, ona' być 
kompromisem pomiędzy przeznaczeniem dla 
maksymalnie szerokiego zastosowania a mini­
malnym skomplikowaniem wyrobu, ale,pozwa­
la na maksymalne zawężenie asortymentu wy­
robów ■ i tym samym, powiększenie seryjnosci. 
Po analizie możliwości krajowych przyjęto wła­
śnie drugą koncepcję. Propozycje zestawu ele­
mentów opracował* Ośrodek Konstrukcyjno-Do- 
świadczalny Hydrauliki Siłowej przy WSK — 
Wrocław. Zestaw ten nazwano „Systemem ty­
powych elementów hydrauliki siłowej”. System 
obejmuje 60 typoszeregów, w skład których
wchodzi 580 wyrobów. W rzeczywistości asor
tyment ten zwielokrotniony, jest dzięki prze-
widzianej w większości wyrobów wariantowo-
ści wykonania' szeregu zespołów lub części.

W tej chwili elementy typowe stanowią, bio- 
rąc wartościowo, 35 proc, wszystkich' elemen­
tów hydrauliki w kraju. Zdecydowaną przewa­
gę mają więc jeszcze elementy nie wykazujące 
cech uniwersalności, produkowane z reguły 
jednostkowo. Przewiduje się jednak, że już w 
1975 roku udział elementów " typowych w ma­
szynach i urządzeniach powinien przekroczyć 
połowę wartości wszystkich elementów hydrau­
licznych, z tendencją dalszego wzrostu. . Ele­
menty specjalistyczne pozostaną w pródukcji 
tylko w przypadkach, kiedy nie będzie możli­
we zastąpienie ich wyrobami typowymi lub 
też za ich produkowaniem będą wyraźnie .prze­
mawiały względy ekonomiczne.

Maszyny i ciągniki rolnicze, maszyny budo­
wlane, obrabiarki, urządzenia górnicze i hutni­
cze. maszyny ciężkie — są dziś w coraz 'więk­
szym stopniu nasycane hydrauliką. Udział hy­
drauliki w wartości tych urządzeń stanowi 10— 
30 proc., a znaczenie jest daleko większe; po­
nieważ ma ona decydujący wpływ na- spraw-

finalnych . wartości-, dziesięciokrotnie wyższej. 
W 1975 r. produkcja . maszyn finalnych Owią­
zanych'- z- typowymi elementami- hydrauliki” si” 
łowej ma zaś osiągnąć ..wartość 10 mld zł.

Jak się tymczasem przedstawia stan produk­
cji poszczególnych 'asortymentów?

W kraju brakuje aktualnie producentów, u 
których’ hydraulika stanowiłaby. , podstawowy 

. asortyrńent. • W utworzonym dla rozwijania tej 
produkcji kombinacie Delta-Hydral produkcja 
hydrauliki stanowi T9,5 proc, w; stosunku do 
całej produkcji Kombinatu. Kolejni na liście 
„potentaci”to >ZSM. Sędziszów z 18,5 proc., u- 
dzialem hydrauliki w całości produkcji, Pilmet — 
■Wrocław (8,6 proc.), WSK — Rzeszów (4,5 proc.). 
Inni nie mają nawet tego, a udziały hydrauliki w 
całości, produkcji; kształtuje się; z reguły poniżej 
1 proc, wartości. Więc choć produkcją elementów 
hydi-aulićzriyęh zajmuje ’ się aktualnie ok. 70 

• przedsiębiorstw, wchodzących w skład.17 zjedno­
czeń podległych 8 różnym resortom — każdy 
produkuje wyroby hydrauliczne przede wszy­
stkim dla własnych potrzeb, własną technolo­
gią- i stosując . własne . kryteria; odbioru jako­
ściowego. Większości wytwórców brak specjal­
nych maszyn. obróbczych, cp powoduje;. 2-5- 
krótne zwiększenie - jednostkowej ' pracochłon­
ności wyrobów.

*
W latach 1966—70. opracowano kolejno 8 pro­

gramów rekpnśtrukcji branży i rozwoju pro­
dukcji hydrauliki siłowej. Najogólniej mówiąc 

. autorom, chodziło o’zabezpieczenie potrzeb kra­
ju w te elementy,, przy możliwie najniższych 
kosztach, co zamierzali osiągnąć przez niezbęd­
ne' minimiim koncentracji i specjalizacji pro­
dukcji'. A ponadto, gdyby los był na tyle 
szczodry, można by się było pokusić o jaką 
taką konkurencyjność eksportową tych wyro­
bów, choćby na rynku. RWPG;
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FINANSE NR 5
W majowym numerze

inaugurują dyskusję 
usprawnień systemu 
spodarki artykułem

nad
„FINANSE” 
kierunkami

finansowania go-
ZDZISŁAWA FE-

Borowicza pt. „Dynamiczny czy sta­
tyczny system finansowy”?

„Stosując pewne uproszczenia. — P'* 
sze autor — można określić przyjęty 
naszym kraju model planowania* jako 
„podażowy”. Oznacza to, że punfttem 
wyjścia dla budowy planu gospodar­
czego jest ustalenie, co w danym cza­
sie można wytworzyć przy pomocy po­
siadanego potencjału produkcyjnego, 
uwzględniając naturalnie jego wzrost 
w* granicach tego samego okresu czasu. 
Mając ten punkt wyjścia określa »ię 
następnie, jakie potrzeby można przy 
pomocy tej podaży zaspokoić dostoso­
wując następnie popyt pieniężny do 
ustalonej podaży i określonych według 
Przyjętych priorytetów kierunków roz. 
dysponowania wytworzonych produk-

kości i struktury asortymęritowej pro­
dukcji jest ograniczony' do ram, jakie 
daje możliwość niepełnego- wykorżysta- 

• nia zdolności produkcyjnych,! elastycz­
ność aparatu prodtlkcyjnęgo... Prowadzi 
to do dostosowania popytu do podaży, 
potrzeb do produkcji, a nię odwrotnie.
Co Więcej, w krótkich' okresach także 
ńiożliwości wyboru kierunków inwesto­
wania, a więc i dostosowania 'produkcji 
do przyszłych potrzeb — są-także ogra- 

. niczone" przez konieczność* poświęcenia 
większości nakładów Inwestycyjnych na
kontynuację zadań poprzednio rozpoczę­
tych i przez ograniczoną podaż dóbr in-
węstycyjnych i 
nych.

W odniesieniu

Łów... w tych warunkach wybór wiel-

W WSK Wrocław nie twierdzi się, że kom­
binat Delta-Hydral musi dostać pieniądze na 
inwestycje. Rozumie się tam nie gorzej niż. w 
centralnych ośrodkach dyspozycji środkami Jn? 
weśtyćyjnymi,'* że nadmierny rozmach w inwe­
stowaniu wychodzi gospodarce bokiem. Ale jed­
nocześnie uważa się, że sytuacja, jaka wytwo­
rzyła się w zakresie rozwoju hydrauliki siło­
wej* jest szkodliwa i doprowadzi dó strat w 
gospodarce, jeśli centralny planifikator nie 

•określi wyraźnie, czego zamierza się trzymać.
„Upraszczając sprawę. — mówią w Kombi­

nacie— albo* zdecydujemy się na zainwesto­
wanie minimum 850 min zł w hydraulikę si­
łową, z założeniem, że środki te- nie zostaną 
rozproszone, * albo należy’ przewidywać wydat­
kowanie ok. 290 min zł dewizowych (ok. 3 mld 
zł obiegowych) na import elementów hydrauli­
ki siłowej w okresie 1971—1975, z konieczno­
ścią wzrastającego również w , następnych 
latach, przy równoczesnym zwiększaniu ilo­
ści nietypowych wyrobów eksploatowanych .w 
kraju. Jeśli niedobory nie bęcą mogły być po­
kryte importem, ani nie uruchomi się odpo­
wiednio wcześniej własnej produkcji elementów 
hydrauliki siłowej, grozi nam zatrzymanie w 
pięciolatce produkcji maszyn finalnych b- war­
tości rzędu 25 mld zł. Niech o wyborze postę- . 
powania decyduje rachunek. Kalkuluje się nam 
import, mamy inne,, pilniejsze zadania inwe­
stycyjne, nie da się wszystkiego zrobić naraz 
— w porządku, decydujmy się. na. import. - Nie 
kalkuluje .się.. można • >wygospodarować Ośrodki . 
na te inwestycje, uznajemy ich pierwszeństwo
przed innymi — więc inwestujemy. Jedną rzecz 
trzeba jednak koniecznie zrobić: na coś się zde­
cydować, z całą świadomością- skutków decyzji. 
Musimy wiedzieć, czego się trzymać, my i set­
ki zakładów, których poziom i •nowoczesność 
produkcji zależy od hydrauliki”.

Można do tego dodać, że brak decyzji jest 
pośrednio przyczyną braku środków na rozwój 
hydrauliki. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
w formie rozproszonej poważne w* sumie fun­
dusze przeznaczane są na hydraulikę siłową 
w oddzielnych ' zakładach i w' różnych gałę­
ziach przemysłu, prowadzą do mnożenia się ty­
pów i wielości rozwiązań konstrukcyjnych. In­
nymi słowy •— rośnie produkcja hydrauliki 
„tylko na własne potrzeby”.

■ Wszystko więc zdaje się świadczyć o tym, 
że chociaż powołanie kombinatu Delta-Hydral 
z udzieleniem wszystkich formalnych preferen­
cji odbyło' się z myślą o wprowadzeniu ładu 
w produkcji hydrauliki siłowej i jej. rozwoju, 
a ogólniej mówiąc opanowania zagadnień ko-
operacji na tym polu 
wątpliwa koronacja.

to jednak była to

Tak się właśnie składa, że nie uda je się 
nam podnieść rangi producenta-koopęranta. 
M. in. chyba dlatego, że narodowe dyskusje 
o kształcie takiej czy innej branży (np. prze­
mysłu motoryzacyjnego, okrętowego) obracają 
się wokół problemów, jakie mają producenci 
finalni. Kooperanci natomiast, chociaż w decy­
dujący . sposób wpływają na kształt ostatecz­
nego wyrobu, pozostają ciągle na drugim, trze­
cim planie. Branża hydrauliki jest tylko jed­
nym-z licznych przykładów.

zamrażania popytu inwestycyjnego i 
konsumpcyjnego 1 jest jedną z* istot­
nych przyczyń tworzenia się ponadpla­
nowych zapasów jako ujścia ponadpla-< 
nowej produkcji.

„Przy statycznym charakterze plano­
wania gospodarczego — Pisze dalej — 
system finansowy musi być także nace-

stek badawczych oraz komentuje wpro­
wadzone w bieżącym roku modyfikacje.

Poza tym majowy numer , 
zawiera następujące pozycje:

JANUSZ BIAŁOBRZESKI -

.Finansów”

„Zmiany

ćliowany elementami statycznego, imi­
tującego rozwój gospodarczy, podejścfa 
do procesów finansowych”. Tezę tę 
autor udowadnia na przykładzie Istnie­
jącego mechanizmu finansowania inwe­
stycji oraz rozliczeń importow/ch. 
Sztywność gospodarki zasobami dewizo­
wymi — Pisze — prowadzi często do u- 
traty możliwości powiększania wpływu 
dewiz z tytułu dodatkowego eksportu. 

1 Projektowane rozwiązanie tego zagadnie­
nia .przez ustalenie dyrektywnych sald 
dewizowych zamiast limitów wpływów

materiałów budowla-

do planowania* i reali-
zacji produkcji artykułów rynkowych 
autor stwierdza, że statyczny charakter 
bilansowych planów, opartych na prze­
widywanych wielkościach dochodu na­
rodowego, .produkcji, .dóbr inwestycyj­
nych i konsumpcyjnych, prowadzi do

i wydatków nie zostało wprowadzone w 
życie I system gospodarowania w tej 
dziedzinie pozostaje w stałej sprzeczno­
ści z wymaganiami dynamicznego roz- 
wtoju.

RALF SZAROTA pisze o modyfikacji 
zasad gospodarki finansowej jednostek 
badawczvch. Autor naświetla szczegóło­
wo problematykę finansowania jedno-

w zasadach opodatkowania podatkiem 
wyrównawczym”; BRONISŁAW CIAS 
— „Dwadzieścia lat działalności wydzia­
łów finansowych prezydiów rad naro­
dowych”; MARIAN WERAŁSKI —-„Re­
wolucja budżetowa na Zachodzie”?; 
IZABELLA BOLKOWIAK — „Radziecka 
dyskusja o gospodarce środkami trwa­
łymi i amortyzacji”; ARKADIUSZ WO- 
ŁOWCZYK — „Organizacja i finansowa­
nie gospodarki remontowej w Niemiec- 

'kiej Republice Demokratycznej”; JERE­
MI WIERZBICKI — „Treść i forma bi­
lansu finansowego państwa”.

Ponadto w dziale informacji czytelnik 
odnajdzie następujące pozycje: „Sy- 
tjtacja pieniężno-rynkowa w pierwszym 
półroczu 1971 r.”. „Informacja o stanie 
prac nad zmianami zasad i stawek amor­
tyzacji”, oraz: „Rentowność przemysłu 
mięsnego” (aktualny stan po decyzjach 
Rządu o zmianach cen skupu).

W.M.

tułu: .
• osobowego ■ funduszu ' plac — o 

7,5 proc.,
• bezosobowego funduszu plac i 

funduszu honorariów — o 8.3 proc.,
• wypłat funduszu zakładowego i 

jemu podobnych — o 9 proc.,
• Wynagrodzeń zatrudnionych w

kółkach rolniczych — o 24 proc.,

: emerytur o ok. 14 proc., 
zasiłków pracowniczych — o 2,7 

proc.
Czynnikiem obniżającym wzrost do­

chodów w skali'całego pięciolecia by­
ło osłabienie tempa ich wzrostu w 

.1969 1 zwłaszcza w 19711 r. W tym bo­
wiem roku dochody, nominalne z ty­
tułu wynagrodzeń za pracę i pienięż­
nych świadczeń społecznych wzrosły 
tylko ó 5 proc. Wobec równoczesnego 
wzrostu' kosztów, utrzymania, przecięt­
nej , rodziny pracowniczej w 1970, r. 
o 1,2 proc., wzrost dochodów real­
nych za ten rok (łącznie z dochoda­
mi pieniężnymi ze świadczeń społecz­
nych) szacuje się' na 3,8 -proc., a w 
tym dochody ż tytułu samych wyna­
grodzeń za pracę w granicach 3,0 
proc., co w przeliczeniu na 1 zatrud­
nionego dajc 1,5 . proc. (Sb)

DOCHODY LUDNOŚCI 
CHŁOPSKIEJ

logicznym okresie ub: roku.
Mniej niż przed rokiem sprzedano 

węgla Kamiennego. Sprzedaż' ta Osią­
gnęła 2 043 787 toń (w ub. roku o 
223 765 ton Więcej), ale ten Stan 
sprawiła dość ciepła zima. Świadczą 
o tym zresztą zapasy węgla, na skła- 
dacn* spółdzielczych. Jeśli W Końcu 
kwietnia ub. roku wynosiły óne tyl­
ko 686 602 tony, to w bież, roku już 
1 344 926 ton. ,

Wartość sprzedaży branży włókien­
niczej, odzieżowej, pbuwniczo-skórza- 
pej i galanteryjnej' Wyniosła o, 10,9 
proc. więcej* ód ubiegłorocznej... 
Mniej tylko niż przed rokiem sprze­
dano tkanin bawełnianych, lnianych, 
obuwia skórzanego i gumowego.

(nisk)

TRUDNOŚCI 
ZAOPATRZENIOWE 
BUDOWNICTWA

Wg aktualnych sygnałów, przedsię­
biorstwa budowlane odczuwają dość 
znaczne braki asortymentowe zaopa­
trzenia w materiały budowlane, W. o- 
statnich miesiącach sygnalizowane są 
zwłaszcza braki dostaw rur stalowych 
używanych w instalacjach przemysło­
wych oraz* w zewnętrznych 'Instala­
cjach centralnego ogrzewania i, in-

Opracowane ostatnio szacunki wy- gzowych. „
| kazują, że dochodv nominalne ludno- Dostawy grzejników di\ centialnego 
I ści chłopskiej pochodzące z produkcji ogrzewania ilościowo są dostateczne,
g rolnej w 1970 r. (bez zmiany wartości &|e pokrycie potrzeb zostało ąapew-
| zapasów zbóż i ziemniaków) były o Plonc dzięki dostawony grzejników
? 2,4 proc, niższe niż przed rokiem, a importowanych tłoczonych z błaęhy
« dochody realne spadły o 3 2 proc. Ten stalowej. Instalowanie tych grzejni-
;• spadek dochodów nastąpił z części ków napotyka znaczne trudności,

przeznaczonej na spożycie i budowni-
ctwo mieszkaniowe. Dochody ‘ prze­
znaczone na inwestycje produkcyjne 
wzrosły natomiast o ponad 9 proc, 
(w .wartości realnej).

Bok ubiegły był więc już drugim 
J^Ktem spadku dochodów realnych
gospodarki chłopskiej 

i z produkcji rolnei. W
............ . pocnodzącycli 

s z produkcji rolnej. W 1969 r. dochody 
8 ' te spadły bowiem o cik. 7 proc, (li- 
| cząc hcz zmiany wartości, zapasów). 
I Takie ukształtowanie , realnych do- 
| chodów z gospodarki chłopskiej w 
8 latach 1969—1970 sprawia, że ostatecz- 
| nie dochody te w 1970 r. bvly tylko 
| o 0,6. proc, wyższe niż w 1965 r., a po 
I uwzględnieniu zmian w wartości za- 
| pasów były o ok. 4 proc, niż w 1963 

.; r. Pomimo to dochody realne prze­
znaczone ha inwestycje produkcyjne 
W 1170 ;r, były ,o ok; 55 *prhc. . wyższe*i >Biz;.w.’.j^T. ‘

'./EWSpe* watuHM. życia na -wsi nie 
zabatnowąły )vipc> tgndepćjj do rÓWi- 
Jania gospodarki. Poprawa warunków* 
klimatycznych i rcen skupu, powinny 
Więc przynieść *w najbliższych latach 
bardziej odczuwalny wzrost doclio- 
dow realnych wsi. To zaś wskazuje 
na potrzebę znacznego poprawienia 
zaopatrzenia w artykuły do produkcji 
rolnej i W materiały budowlane. Tyl­
ko, wówczas bowiem będzie możliwe 
skierowanie - rosnących dochodów na 
dalszą intensyfikację rozwoju produk­
cji rolnej. ■ (Sb)

co może doprowadzić do opóźnienia 
w oddawaniu do eksploatacji ok. 30 
tys. 'm! mieszkań.

Ponadto przedsiębiorstwa budowla­
ne nadal sygnalizują brakł zaopatrze­
nia w aluminiowe kable energetyczne 
na wysokie napięcia. W dalszym cią-
gu występują też braki aparatury 
elektrycznej, a zwłaszcza przekaźni­
ków energetycznych.

Poprawa zaopatrzenia budownictwa 
jest więc nadał ważnym warunkiem 
wykonania planu oddawania' obiektów 
do eksploatacji. Ważne jest przy tym, 
aby nie była ona realizowana kosz­
tem zaopatrzenia rynku w materiały 
budowlane. (Sb)

,»MÓT0ZBYT" W 1971 R.
W . roku bież. „Motozbyt” sprzeda 

amatorom „czterech kółek” o ponad. 
46. próc,. więcej . samochodów.- niż 
w r. 1970. Tąk szybkiemu rozwojo­
wi motoryzacji, w naszym kraju nie 
towarzyszy niestety- potrzebny ' roz­
wój odpowiednio .wyposażonych sta­
cji obsługi samochodów. Wobec te­
go znaczny , wzrost sprzedaży stawia 
przed przedsiębiorstwami ■ „Moto­
zbyt” dodatkowe zadania' nie . tylko 
w zakresie usprawnienia organizacji 
sprzedaży, lecz przede wszystkim 
maksymalnego wykorzystania sto-

SPRZEDAŻ DETALICZNA 
W KRAJACH 
SOCJALISTYCZNYCH

sunkowo skromnej liczby własnych 
stanowisk obsługowych do prze­
glądów technicznych samochodów 
przed sprzedażą — przy jednoczes­
nym rozszerzeniu usług gwarancyj­
nych i pogwarancyjnych. .

„Motozbyt” będzie. przeprowadza! 
przeglądy i - naprawy 'samochodów 
nawet w tych stacjach, które, były 
początkowo przewidziane wyłącznie 
do obsługi przedsprzedażnej. Wpro­
wadzenie pracy' dwuzmianowej ' bę­
dzie reguła we wszystkich motozby-

Dostępne obecnie dane o liczonej 
w cenach stałych sprzedaży detalicz­
nej towarów w 1970 r. wskazują, że 
w Polsce miało miejsce osłabienie 
tempa wzrostu sprzedaży, nie tylko' 
w porównaniu z poprzednimi lalami, towskich stacjach" obsługi.' 'Warto
£,-11, .z 1P°rownaniu z innymi podkreślić, że w niektórvch puhk-

socJaI,stycznymi. Sprzedaż tacli usługowych „Motozbytu” zain- 
nrń^Zr/°3 „ u bowiem tylko o 4 stalowane sa nowoczesne urządzenia
Sun', proc- w poprzed- diagnostyczne.nlcli latach). Najwyższe tempo wzro- “• - ... ...
stu sprzedaży osiągnięto w* 1970 r. na 
Węgrzech (o 12 proc, wobec 7—9 proc, 
w poprzednich latach) oraz w ZSRR 
i w Bułgarii (w granicach 7 proc/wo- 

Proc- W poprzednicli latach).
w Czechosłowacji sprzedaż w 1970 r. 
utrzymała się na poziomic 1969 r. (Sb)

MASZYNY ŻA 3,8 
MILIARDÓW ZŁOTYCH

Wszystkie stacje .obsług: „Moto­
zbytu” montują pasy bezpieczeństwa 
w samochodach produkcji • krajowej 1 
i w samochodach * importowanych, 
sprzedanych w placówkach „Mo* 
toztyytu”. Nowi nabywcy samocho­
dów moga>w dniu odbioru pojazdu 
zamontować pasy, bezpłatnie.

Stałym, kłopotem ..użytkowników 
pojazdów był deficyt części zamien­
nych. W tym roku sytuacja ta ułe- 
gnie‘znaczaej poprawień Nie uda się 
*n|estety całkowicie zlikwidować de-

W okresie pierwszych 4 miesiecv 
bież, roku wieś zakupiła maszyn i 
narzędzi rolniczych za sumę 3 875,1 
m, zk a “‘em o 570.6 min zl wię­
cej, niż_ w analogicznym okresie ub. 
1°.-' JTolnicy indywidualni nabyli 
; >31 ciągników nowych I 1 492 po 
kapitalnym remoncie. W sprzęcie 
współpracującym najwyższy wskaź­
nik* sprzedaży w porównaniu z ub. 
rokiem wykazują zawieszane pługi 
do orki. Kupiono ich 4 810 sztuk, 
podęzas gdy rok temu 3 096. Powab­
nie; bo z.3 237 do 4 867 sztuk wzrosnl 
sprzedaż przyezen wywrotek, ciąg­
nikowych przetrząsaczo-zgrablarek, 
bron , polowvch, mlocarni i innych 
maszyn. Mniej niż przed rokiem za­
kupiono przyczep skrzyniowych, cią­
gnikowych siewników nawozowych i 
zawieszanych rozsiewaczy wapna, 
kosiarek, kombajnów . zbożowych, ko­
paczek elewatorowych, sienników 1 
bukowriików.

Jeśli chodzi o zasadniczy sprzel 
konny, to wciąż jeszcze na pierw- 
szj*m miejscu znajdują się w prze- 
daży. konne siewniki zbożowe o sze­
rokości ' 1.5 ■: m. Większą sprzedażą 
cieszyły się także parniki elektryczl 
ne. parniki węglowe, sieczkarnie, 
grabie konne i inne narzędzia. Mniej 
chłopi kupowali pługów konnych, na- 
wozowycli siewników konnvch, be­
czek, żniwiarek, konnych kopaczek 
t wozów ogumionych; (msk)

ficytu. Do samochodów FSO-War- 
szawa nie zaspokoi sie popytu na 
tłoki, krzyżaki przegubowe, szczotki; 
rozruszniki i prądnice. . tarcze, 
szczęki oraz niektóre części; gumo­
we. Użytkownicy . „Sy;ren”; odczuć 
mogą niedobór tłoków :' oraz linek- 
sprzęgła i zmiany biegów. W ' naj­
lepszej sytuacji będą właściciele 
Polskich Fiatów, gdyż do samocho­
dów tej marki n>e powinno brako­
wać części zamiennych, (msk)

PORZĄDKOWANIE 
PUNKTÓW SKUPU
' Zgodnie z zarządzeniem Prezesa 
Rady Ministrów w sprawie przysto­
sowania warunków baz skupowych, 
CRS .Samopomoc Chłopska” w 1971 
roku na poprawę stanu technicznego 
1 organizacyjnego puktów skupu o- 
trzymala dodatkowy limit w wyso­
kości 180 min zł. Z planów i pro­
gramów przedstawionych przez po­
szczególne województwa wynika że 
w bież, roku wybuduje się 35 no-. 
wych punktów skupu żywca, prze­
prowadzi się utwardzenie dojazdów 
do 796 punktów, ogrodzi 349 punktów, 
wybuduje dachy w- 325 punktach 
przeprowadzi remonty kapitalne w 
54 punktach. Ogółem w około 300

WZROST SPRZEDAŻY 
ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH

W czterech miesiącach bież, roku 
sprzedano artykułów gospodarstwa 
domowego na wsi o 13,5 proc, wię­
cej niż przed rokiem. Warto wymie­
nić przede wszystkim telewizory, 
których sprzedaż wyniosła o 54,1 
proc, więcej niż przed rokiem, lo­
dówki — o 66.9 proc., pralki — o 
43.6 proc., odkurzacze — o 42,9 pror., 
artykuły sportowe — o 41 proc., ra­
dioodbiorniki — o 34 proc., słoje 
„Wecka” — o 33.6. proc., maszyny do 
szycia — o 31 proc, więcej. Siniej

punktach przeprowadzi się prace w 
zakresie kanalizacji, elcktryfikac,i. 
budowy ramp, dróg WewnętrznycTI, 
zakupu wag itp.

Niezależnie od przyznanego dodat­
kowego limitu projekt planu inwe­
stycyjnego spółdzielczości na lata 
1971—1975 przewiduje wydatkowanie
na punkty skupu około 734 ntln zł. 
Powstanie między in. 714 nowych 
punktów o łącznej powierzchni u- 
żytkowej 145 tys m’. (msk)
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LUDNOŚCI POLSKI
JEDNĄ x charakttryslywnych cech go- 

śnouatcz'ego ,11 społecznego rozwoju 
naszego. Kraju w minionym świere- 

wiećzu były znaczne wewnętrzne ruchy 
wędrówkowe ludności, np. między 
U-sią i ■ miastem. Oto co mówią ńa ten 
lemat-ostatnie dane GUS •). , 

MIGRACJA ZE WSI DO MIAST w la- 
taćb 1945—1970. wyniosła ok. 3,4 min osób; 
(1,2 miń w- okresie największego natęże­
nia’tych-przepływów tj. w latach 1945— 
1950 i 2,2 mlii w latach 1951—1970).

Na- WZROST LUDNOoCI MIEJSKIEJ w 
latach 1945—1970 złożyły się:
• przyrpst naturalny-— 4,1 min, 
• pazyrost migracyjny ze wsi — 3,4

W 1970 roku. Komitet Nau­
ki i Techniki.— w wyni­
ku współpracy z dziesiąt­
kami zespołów naukowo- 
badawczych — opracował 
na lata 1971—1975 plany 

koordynacyjne około 70 problemów 
węzłowych. . Na podstawie uchwal 
ATI i VHI Plenum plany te mają 
zostać częściowo aktualizowane.

Przyjmując, że.w pięcioleciu śred­
nio koszty realizacji jednego proble­
mu węzłowego będą kształtowały 
się na poziomie ok. 350 min zł, 
(czyli łącznie dla wszystkich prob­
lemów węzłowych ok. 35 miliardów 
złotych) i, że nakłady inwestycyjne 
w bieżącym pięcioleciu wyniosą ok. 
1200 mld zł— to stosunek tych' ko­

O NOWEJ POLITYCE BADAWCZEJ

DECYDUJE ORGANIZACJA
rządowania, wykonanie serii infor­
macyjnej, rewizja dokumentacji.sztów do nakładów inwestycyjnych

wyniesie ok. 2, procent. Mimo że j nazwiemy — planowa-
środki te stanowią tak . znikomą njern problemów węzłowych.
«Hollrnćó - w sfnstinkir nakładów, na . ,

min, 
wielkość ~w stosunku nakładów na 

i wieś — 1,9 min. I inwestycje, to znaczenie tych prac
.Tak; więc 'przyrost naturalny stanowił | badawczych dla rozwojugospodar- 

4* proc., a zmiany przestrzenne łącznie | , , „ wieksze niż Sze-56 proc, sumy przyrostu ludności miej- | częgo jest często więKsze, nu we 
skiej w ubiegłym dwudziestoleciu, wska- I regu zamierzeń inwestycyjnych o 
ruja- to na wiodącą - rolę żmiań prze- I wartości dziesiątków, a nawet se- 
strjenny.ch, głównie zaś wędrówek lud- I t^k ,miliardów złotych 
nośęi, w rozwoju naszych miast. ■ ,

wi ubiegłym pięcioleciu roczny I Innowacje powstałe w wyniku 
przyrost, wędrówkowy W mia- I realizacji problemów węzłowych

I stanoWią „katalizatory” powodujące 
głym' roku i: wyniósł średnio za cały 1 wzrost wydajności pracy i prodUK-. 
okres„ok;-.a. osób ńa looo ludności miej- 1 cyjności majątku. Dzięki stosowaniu 
Skiej. Największy przeciętny przyrost | jńnowacji uzyskujemy wyższą efek- 
roczny zanotowano w miastach woje- I . . .. _
wództw: lubelskiego, białostockiego, I tywnosć gospodarowania. Dlatego 
opolskiego, kieićckiego i rzeszowskiego. I też stworzenie właściwych warun- 
Maksymainy roczny przyrost wędrow-■ ków organizacyjnych i planowania 

I dla Problemów jest istotne dla 
na 1000 ludnóśći), Puławy (79) i Głogów I rozwoju gospodarczego 1 społecż- 
(59), co oczywiście wiąże się z powsta- I negó. dla realizacji problemów węzłowych,
wa^m tam kombinatów przemysłu- ■ AnaHzując dotychczasoWą działal- 

cały teń przyrost był pokrywany przez I ność badawczoTWdrożeniową, można 
ubytek ludności wiejskiej, który I stwierdzić, że występowaly następu- 
w,ostatnich latach w okali całego kraju I i „ istotne braki • 
wyniósł ponad 8 ha 1000 ludności. Naj- I - lsloine orasi.
Większy ubytek roczny mieliśmy na wsi ■ «niedostosowanie nrzeważalacei ćzęś- 

’ kosialln?K,,eB°> I Jowych ani do bieżących, ani do per- 
kieleckiigo, olsztyńskiego, szczecińskie- I spektywicznych potrzeb gospodarki na­
go i lubelskiego. I rodowej;

Trzeba tu jednak' zaznaczyć, że obok I 
tych przepływów, ludności ze . wsi do ■ Q fragmentaryczność poczynań, . roz* 
miast jeszcze większe rozmiary przybie- I proszenie tematyczne, mały udział kom- 
rają u nas MIGRACJE MIĘDZY MIA- I płeksowego prowadzenia pełnych cykli 
STAMI ŁUB1 MIĘDZY WSIAMI. Np. W I rozwojowych;
latach 1951—1970 .(brak wcześniejszych, da- I .. .,
nych z. tego zakresu) z miast do innych I • niedostateczne powiązanie plano- 
miast przeniosło się 5,6 min osób, a mi- B wych zadań z gwarancjami ich realiza- 
gracje- między wsiami objęły aż 7,6 min | "ji, przede wszystkim Imansowymi; 
osób. I

■ Porównanie struktury SALDA PRZE- I • wadliwy system tworzenia centra»- 
MIESZCZEN . pomiędzy poszczególnymi I neB° planu rozwoju nauki 1 techniki, 
grupami: miejscowości według ich wiel- I nie zapewniający skoncentrowania dzla- 
kości. wykazuje, że wieś ma ujemne I ,a,ności na najważniejszych celach ogól- 
salda z miastami wszystkich grup wiel- I n°gosP°darczych i społeczny cli;
» Vm^ltamTS ŚTe I «S-nizneja współdziałania
mieszkańców, a dodatnie salda z miasta- ■ Pjacowkami zajmującymi się
mi o mniejszej liczbie mieszkańców. Czy- I badawczo-wdrożeniową.
U więcej' ludzi przenosi się z miejsco- I . , - . , . . .
wości mniejszych do większych niż od- I Warto skonfrontować, na ile t« 
wfotpie.. . I braki dotychczasowej działalności

Oprócz omówionych wyżej migracji, w I Zostały przezwyciężone przy opraco- 
których następuje zmiana stałego miejs- I s ,VQł„nnp; nrnhk.
ca zamieszkania, dla kształtowania licz- I wa™u 1 wstępnej realizacji proble- 
by-ludności faktycznie zamieszkałe! waż- I mow Węzłowych, 
na jest też MIGRACJA CZASOWA na 
poliyt. dłuższy niż 2 miesiące. Ostatnio 
było zameldowanych W ten sposób w 
miastach ponad 0,8. niln osób, z czego — 
ponad. 0,5 -inIn miało stale miejsce za- I Realizację problemów węzłowych 
mieszkania na wsi. I można podzielić ha cztery podsta-

Spośród wielu danych charakteryzują- I ,vnwp fa~v rtyinlnlnośM 
cych wewnętrzne ruchy wędrówkowe I W0We IaZy OZ>a‘alnOSCl. 
ludności warto Jeszcze zasygnalizować | .
ich sezonowy charakter, otóż I PIERWSZA FAZA — to ustalenie 
zmiany ' miejsca ' zamieszkania nasilają I kierunków działania oraz tematyki 
się w miesiącach jesiennych i zimowych I problemów, a także przybliżone 

"V- I określenie wielkości środków nie- 
Ąająć do minimum w .czerwcu. (S) I zbędnych"dla:'lCh*'Teal1ZaC]l. -'Plańó- 
-'v ——. I wanie problemów, węzłowych; -Zar

Obszerną analizę tej problematyki. ■ Zwyczaj.Odbywa .Sje„według ętąpÓWJ opąrtą na szerokim zestawie danych sta- I ’1 1 ■ ■ o ,, «hm
tystycznych. zawiera wydana niedawno | „x,,
przez GUS W serii „Studia i Prace Sta- I badania Studia 1 opracowanie 
tystvczne” publikacja pt; „Wewnętrzny I założeń, opracowania i zatwierclze- 
ruęh- wędrówkowy ludności — kierunki I nie projektu wstępnego, wykonania 
ł struktura” (134 str. 22 zi). | modelu, badanie, przyjęcie modelu;

I prace rozwojowe — opracowanie i 
I zatwierdzenie projektu wstępnego,

DRUGA FAZA — to ustalenie 
struktury organizacyjnej współdzia­
łania placówek i na tej podstawie 
zlecanie' realizacji i zawieranie 
umów między odpowiednimi orga­
nami kierowniczymi i jednostkami 
organizacyjnymi poszczególnych 
szczebli zarządzania. Zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami, dla zawie­
rania umów należy opracować nie- . 
które kalkulacje. Odpowiednie zle­
cenia lub . umowy .są zawierane 
przez KNiT, resorty, zjednoczenia, 
placówki badawcze, zakłady do­
świadczalne,. zakłady produkcyjne 
itd. Fazę tę nazwiemy .— organiza­
cją i zagwarantowaniem środków

TRZECIĄ FAZĘ stanowi właści­
wa realizacja zadań problemu, co 
zazwyczaj odbywa- się jedynie na 
szczeblach wykonawczych (placów­
ki badawcze, zakłady doświądcząl- 

. ne, zakłady produkcyjne).
CZWARTĄ FAZĘ stanowi produk­

cja przemysłowa innowacyjnych 
wyrobów. Fazę tę możną podzielić 
na .dwa etapy. I etap jest wynikiem 
transferu pionowego technologii i 
podlega on wdrożeniu w pierwszym 
zakładzie przemysłowym' wyników 
badań i uruchamianiu produkcji 
przemysłowej. II etap jest wynikiem 
poziomego . transferu technologii, 
dzięki czemu upowszechnia się 
uzyskane wyniki w innych zakła­
dach danej branży lub nawet w ca­
łym przemyśle lub gospodarce. 
Bardzo istotne znaczenie ma pozio­
my transfer technologii dla takich 
dziedzin techniki, jak elektronika, 
chemia itp.

Te wyliczone fazy odbywają się w 
okteślonym przebiegu czasowym i spraw-

FAZY REALIZACJI

ność ich realizacji zależy od szeregu 
czynników. Można tu wymienić „instru- 
mentalizację prawno-organizacyjną,- ihe- 
tody planowania, właściwą koordynację, 
bodźce ekonomiczne skłaniające do wy­
boru najwłaściwszych problemów i te­
matów oraz stwarzające -zainteresowanie 
wśród'podmiotów gospodarczych (resor­
tów, . zjednoczeń i zakładów'przemysło­
wych) do wdrażania i upowszechniania 
osiągnięć nauki i techniki. Ale jednym 
z najważniejszych czynników jest zapew­
nienie niezbędnych środków dla realiza­
cji zadań;

Pierwsze; dwie, Żgzy mają.podstar

MICHAŁ BOROWY

Drugim zagadnieniem, które wy­
wołało impas w realizacji proble­
mów węzłowych, jest procedura 
zawierania umów między wszystki­
mi placówkami biorącymi udział w 
tym procesie. Zazwyczaj jest ich

to, że placówki te w celu zapewnia­
nia' sukcesów .finansowych oraz za­
pewnienia środków niezbędnych dla 
wynagradzania pracowników (wy­
płatę premii) muszą unikać zbytnie­
go ryzyka w podejmowaniu proble­
mów badawczych. Poza tym w dą­
żeniu do uzyskania odpowiedniego 
zysku prowadzą politykę obniżki 
kosztów, bo w niektórych przypad­
kach może kolidować z tendencją 
do zapewnienia właściwej jakości 
prac}' badawczej, co może być osta­
tecznie zweryfikowane w ostatnim 
etapie cyklu badawczego — wdrożeń* 
lub upowszechniania.

JAK RODZIŁY SIĘ PRZESZKODY

Można by uznać za bliskie praw­
dy twierdzenie, że wytypowane 
problemy węzłowe odpowiadają w 
zasadzie potrzebom gospodarki na­
rodowej i rozwoju nauki, ą spraw­
na ich realizacja może przysporzyć 
gospodarce narodowej znacznych 
korzyści. Ale problemy składają się 
z Szeregu tematów (tńóżebyć kilka 
lub nawet kilkanaście), które z ko-

na celu zapewnienie szybko środ­
ków (chociażby dla placówek szkol­
nictwa wyższego uczestniczących w , 
realizacji problemu, które zarezer­
wowały na ten cel odpowiednie mo­
ce badawcze), tzn. dyrektywą KNiT 
zalecającą szybkie zawieranie umów 
w :pełnym cyklu, a koniecznością 
weryfikacji tematyki i planów.

Sprzeczność ta została pogłębiona 
przez fakt, że nie pozostawiono 
czasu niezbędnego dla opracowania 
struktury organizacyjnej, współdzia­
łania placówek oraz dla powołania 
koordynatorów drugiego . stopnia, a 
także odpowiednich Zespołów prpb- 
lemówo-wdroźeniowych, których za­
daniem miałaby być weryfikacja, te- 
Tnatyki oraz wielkości środków nie­
zbędnych dla realizacji problemu.

DROGI ROZWIĄZANIA

Odpowiednie przepisy KNiT wy­
dane w 1967 roku przewidują, że 
jednostką koordynacyjną ’ stopnia 
Odpowiedzialną za realizację proble­
mu powinna w zasadzie być pla-

lei dzielą się na odpowiednią liczbę 
zadań.

cówka badawcza, cb na .pierwszy 
„rzut oka" wydaje się słuszne. Ze 
względu na różnorodny charakter

Ze względu na pośpiech, wynika-
działalności koordynującej, gdzie

jący z terminów opracowania planu 
5-letniego, poszczególne tematy i za­
dania mogły być nietrafnie ustalone 
i właśnie w . drugiej fazie realiza­
cji, przed zawarciem umów, które 
przecież „usztywniają” realizację — 
istnieje możliwość zaktualizowania i 
urealnienia tematyki—

na czoło wybijają się problemy wy­
posażenia jednostek współpracują­
cych w niezbędne środki finansowe 
(fundusz płac, dewizy, środki inwe­
stycyjne), placówki badawcze często 
nie mogą podołać tego rodzaju funk­
cjom, zwłaszcza gdy problem jest 
dość rozbudowany Inny charakter 
przybiera sterowanie realizacją ta-

-- . .. . . ± , kiego problemu, jeśli jednostką ko-Mozna było oczekiwać, ze następ- ordynUjącą j stopnia będzie zjedno-
na faza realizacji (pó .opracowaniu czenie, które jest powołane do ko- 
pianu) wyłowi wszelkie braki i ofdynacji działalności zaplecza, nau­

kowo-technicznego z zakładami 
przemysłowymi, ćó zresztą stanowi

mankamenty i stanowić będzie pod­
stawową korektę; planów, urealnia­
jąc je pod względem merytorycz­
nym i finansowym. „piętę Achillesową” realizacji prob­

lemów w pełnym cyklu.
Tymczasem odpowiednie wytyczne " . ■ ,

KNIT zalecają ---  na podstawie wstęp- Zresztą, można tu powołać się na doś- 
nic zatwierdzonego planu koordynacyj- wiadczenia koncernów kapitalistycznych. 

------- —Trudno sobie wyobrazić, aby jakiś kon­
cern swoje „division of research”, które

okreśtonego problemu jednostka

kilkadziesiąt, a są to instytuty PAN, 
placówki szkolnictwa wyższego, in­
stytuty resortowe, biura projekto­
we, konstrukcyjne, przedsiębiorstwa 
i zakłady doświadczalne, spółdziel­
nie i, oczywiście, zakłady produk­
cyjne. Każda z tych jednostek w 
zależności od jej zobowiązań wypeł­
nia arkusz kalkulacji dla etapów, 
które realizuje we własnym zakre­
sie. Czyli, jeśli praca będzie rozpo­
częta za dwa lata, to zgodnie z przy­
jętymi ustaleniami należy obecnie 
przewidzieć, jaka będzie wartość 
materiałów lub kooperacji dla pra­
cy, co do której placówka nie po­
siada nawet rozpoznania. Taki styl 
i procedura zawierania umów po­
woduje, że na dowolnym etapie 
prac, nawet wtedy, kiedy istnieją 
już ścisłe przesłanki, można wsta­
wiać do kalkulacji dowolne wiel­
kości.

Szukając rozwiązań dla tego za- 
’ gadnienia, możemy posłużyć się 
naszym własnym doświadczeniem, 
które' znamy z procesów inwesty­
cyjnych. W planowaniu inwestycyj­
nym przyjęto zasadę, że podstawą 
do umieszczenia danego zamierzenia 
inwestycyjnego w planie są założe­
nia ekonomiczne inwestycji. Podob­
nie powinniśmy postępować przy 
opracowaniu planu rozwoju nauki 
i techniki. Podstawą do włączenia 
danego zamierzenia badawczego w 
planie powinny być założenia eko­
nomiczne pracy badawczej powsta­
łe w • wyniku wstępnych studiów. 
Po każdym zamkniętym etapie prac 
te założenia powinny być aktualizo­
wane zarówno pod względem treś­
ci technicznej, jak również — eko­
nomicznej. Opracowanie założeń 
powinno odbywać się na podstawie 
uproszczonych zleceń, natomiast 
umowy (ze szczegółowymi danymi 
finansowymi) można zawierać, na­
wet w pełnym cyklu, na podstawie 
aktualizowanych i zatwierdzanych 
założeń. Taki tryb postępowania jest 
tym bardziej uzasadniony, że tempo
postępu technicznego, ciągle zwięk­
sza się, innowacje powodują ciągłe

NOWOŚCI SPRZĘTU I
DOMOWEGO I

W katowickim Ośrodku Postępu Tech- I 
nicznego zorganizowano wystawę sprzę- I 
tu (tomowego i turystycznego. Wysta- I 
wiają tu swoje wyroby zjednoczenia I 
przemysłów: precyzyjnego, elektroniczne- ■ 
go i teletechnicznego, kabli i sprzętu I 
elektrycznego, wyrobów metalowych 1 gu- 1 
■nowego. Wiele z eksponowanych' wyro- 1 
bóW to nowości, które według oświad- I 
czcń przedstawicieli przemysłu znajdą I 
się w bieżącym roku na rynku. I

Wiele nowości przedstawi! przemysł I 
radiotechniczny. W roku bieżącym pro- 1 
dukcja odbiorników wzrośnie zaledwie I 
o 2,7 proc., ale zmieni się struktura pro- I 
dykcji. Rynek Jest bowiem nasycony od- I 
biernikami stołowymi średniej klasy, na- I 
tpmiast zwiększa się popyt na odbiorniki I 
tranzystorowe i stereofoniczne wyższej 1 
Klasy. Już od pierwszego kwartału <b.r. a 
„Pióra11 produkuje stereofoniczny- od- I 
blornik II klasy DSL — 201, a wystawia- .1 
|a przewidziane' do produkcji w przy- I 
szlyrrr roku odbiorniki stereofoniczne I I 
i p klasy m.in. .jMeluzynę” i „Tocatlę11. I 
Szkoda, że mimo iż „Pióra11 może wy- I 
produkować w b.r. 5 tys. odbiorników I 
DSL201 handel zamówił jedynie 1200 I 
sztuk. I

Nareszcie doczekaliśmy się dobrych I 
gramofonów — Łódzkie Zakłady Radio- | 
we wystawiły m.in. gramofon stereofo- I 
ntczny G — 600 f i gramofon ze zmienia- I 
ezem' G — 500, oba nowocześnie rozwiąza- I 
pe oraz wzmacniacz stereofoniczny I 
” — 600 f. W ten sposób Jest nadzieja, I 
zę . melomani otrzymają wreszcie dobry I 
krajowy sprzęt. Zakłady Radiowe im. I 
,,M. Kasprzaka11 prezentują aż 5 typów I 
magnetofonów, wśród nich znalazł się I 
pnlwcrsalny tranzystorowy „MAK — s“. I

Interesująca jest ekspozycja różnych ty- I 
pow lodówek, brak tu jednak nowości. I 
Nowością natomiast jest pralka bębnowa, i 
której produkcja ma przekroczyć w I 
przyszłym, roku 10 tys. szt. Radomski I 
„Łucznik11 przedstawił specjalną maszy- I 
nę do szycia m.in. tkahin syntetycznych. I 
Wśród zmechanizowanych artykułów go­
spodarstwa domowego nic ma po za 
tym wielu nowości.

Sporo jest n'a wystawie sprzętu oświe­
tleniowego. Widać tu pozytywne efekty 
współpracy z'plastykami. Wzory zmie­
niają się bardzo często, corocznie wpro­
wadza się 20 proc, nowych wzorów. |

Bardzo maty był na wystawie udział 
sprzętu turystycznego. Reprezentowany 
był głównie przez środki lokomocji. Ma­
terace gurhowe I szybkowar turystyczny 
to naprawdę niewiele dla turysty indy­
widualnego czy. sportowca. Nie. produ­
kuje ‘ się jeszcze zupełnie w kraju 
sprzętu niezbędnego dla uprawiania tu­
rystyki kwalifikowanej, speleologii czy 
taternictwa. Pod ■ tym względem wysta­
wa zawiodła zupełnie.

Dalszych refleksji na temat nieudolno­
ści -krajowego przemysłu 'turystycznego 
dostarczają oględziny turystycznych ku­
chenek gazowych- W porównaniu z za­
granicznymi superlekkimi palnikami na 
wymienne „kartusze11 wyroby te to 
prawdziwe „średniowiecze11,

Bardzo natomiast imponujący jest wy­
bór naczyń kuchennych. Katalog nowo- 
ści „Mcciomu11 przedstawia m.in. kom­
plety naczyń emaliowanych, aluminiowy 
sokównik, imbryki, cedzidła, tace, kulisty 
wodosyfon i myszkowskie świetne szyb­
kowary różnej ^190:-1 (A.S.)

wykonanie prototypu, 
przyjęcie prototypu;

prace wdrożeniowe

badanie

rewizja
dokumentacji konstrukcyjnej proto­
typu, opracowanie dokumentacji 
technologicznej, wykonanie oprzy-

wowe znaczenie dla sprawnej reali­
zacji zadań problemów węzłowych, 
gdyż od .Właściwego ustalenia kie­
runków działalności badawczej, 
ustalenia i zapewnienia niezbęd­
nych ' środków, właściwej organizacji 
i koordynacji zależy przede wszyst­
kim sukces w trakcie realizacji.

W celu lepszego scharakteryzo­
wania tła, na jakim odbywa się rea­
lizacja problemów węzłowych, 
warto wspomnieć, że w większości 
samodzielnych placówek badaw­
czych zajmujących się realizacją 
tych zadań obowiązuje zasada roz­
rachunku gospodarczego. Oznacza

odpowledzialna powinna niezwłocznie 
przekazać jednostce koordynującej zle­
cenie generalne '(bądź zawrzeć z nią 
umowę generalną) na całość prac wcho­
dzących w skład problemu- Z. kolei na 
tej podstawie jednostka koordynującą 
powinna skierować zamówienia do Jed­
nostek współpracujących na wykonanie 

■ zadań . szczegółowych, a następnie za­
wrzeć z nimi stosowne umowy..."

Zawieranie umów w pełnym cyk­
lu rozwojowym — tzn. od studiów 
1 opracowywania- ząlożeń:.aż do prac 
wdrożeniowych — zgodnie z zalece-
niem KNiT było[ tym bardziej utrUd_ 
ńióńe,"że placówki, zwłaszcza o li­
mitowanym zatrudnieniu (centralne 
biura konstrukcyjne, Zakłady prze­
mysłowe, instytuty na terenie War­
szawy itp.) ze względu na brak usta, 
leń w zakresie planu 5-letniego są’ 
pozbawione podstawowych wskaźni­
ków ich działalności w przyszłych 
latach.

Właśnie przeszkody w realizacji
problemów, węzłowych powstały w 
drugiej fazie ich realizacji, gdyż po­
jawiła się sprzeczność między słusz­
nymi tendencjami KNiT, mającymi

gp^cniĘ 
U COSPOBARGZE

Nr 25 (1031) - 20.V1.1971

w korporacjach kapitalistycznych zajmu, 
je się planowaniem i koordynacja prac 
badawczych przekazał jakiejś podległej 
placówce badawczej. Tym bardziej było­
by to nierealne, że po zbudowaniu' mo­
delu, który służy dla weryfikacji kon­
cepcji założeń, gestię koordynacyjną nad 
dalszym prowadzeniem programów .ba­
dawczych przejmuje „marketing". Ste­
rowanie, a nawet finansowanie dalszych 
etapów prac badawczych przez „marke­
ting1! zapewnia uwzględnienie w dalszych 
etapach prac, zresztą najbardziej kapita­
łochłonnych, zmian- trendów:-hi1 rynkach 
zagranicznych, informacji. o zmianach w 
technice światówej, w ' celu przystosowa­
nia; przjjętych rozwiązań fltiJ ochrony 
interesów koncernu. 1

Mimo, że problemy, węzłowe doty­
czą działalności badawczej, to 
chcąc zapewnić właściwe uwzględ­
nienie interesów gospodarki narodo­
wej, należałoby ustalić, że wiodący-
■ni jednostkami dla prowadzenia 
tych , problemów powinny być jed­
nostki organizacyjne przemysłu, tzn. 
zjednoczenia, kombinaty lub duże 
zakłady przemysłowe, gdyż ostatecz- 
nie te jednostki mają za zadanie 
zastosowanie wyników badań do 
praktyki gospodarczej.

perturbację w gospodarce, a wszyst­
ko to należy uwzględniać przy rea­
lizacji prac badawczych, których 
pełny cykl zazwyczaj trwa wiele 
lat.

W obecnym stanie prac nad reallza- 
Ją problemów węzłowych, rozwiązaniem 

byłoby czasowe uruchomienie zleceń 
dla .wykonania prac tegorocznych, (zresz­
tą podobnie jak to zdecydowano dla na­
rodowego planu gospodarczego), nato­
miast w ciągu bieżącego roku ustalić 
właściwą organizację dla realizacji prob­
lemów, krytycznie przeanalizować tema­
ty dla poszczególnych problemów przy 
współudziale powołanych zespołów prob- 
łemówo-wdrożeniowych i w oparciu o 
wstępne rozęznanie strony technicznej i 
ekonomicznej, zawierać umowy, których 
szczegółowość kalkulacji powinna zwięk­
szać się w miarę narastania kosztów 
danego etapu i zbliżania się do finału, 
tzn. do produkcji przemysłowej.

*

Trudności w realizacji problemów 
węzłowych powstały wskutek nie­
uwzględnienia faktu, żę po to, aby 
jakieś zamierzenie skutecznie reali­
zować, nie wystarczy je zaplanować, 
należy również przewidzieć organi­
zację wykonania tego zamierzenia. 
Ta ostatnia — jak wiadomo — jest 
naszą słabością nie tylko na odcin­
ku prac badawczych. Nie jest za 
późno, aby wnieść tę poprawkę do 
prowadzonych prac, w celu uspraw­
nienia realizacji tych istotnych za­
dań dla gospodarki narodowej.

POPATRZMY NA... OPTYKĘ
DO.KOŃCZENIE ZE STR. 1

Optyczne wycofały się wówczas z 
finansowania większości prac nau­
kowo-badawczych, prowadzonych w 
Centralnym Laboratorium Optyki, 
które uwzględniały w realnym i nie­
zbędnym stopniu aktualne kierunki 
rozwoju mikroskopii światowej.

Od dwóch lat niczego z opraco­
wań naukowo-badawczych i kon- 
strukcyjno-doświadczalnych Central­
nego Laboratorium Optyki wykona­
nej w oparciu o dokumentację u- 
proszczoną, czy też modelową 
nie Zdołano już wdrożyć , do pro­
dukcji. PZO uzasadnia ten stan 
rzeczy stwierdzeniem, że produkcja 
jest nieopłacalna, a poza tym nie 
można jej podjąć, gdyż na taką pro­
dukcję nie ma zamówień z central 
handlowych. I. tu PZO powołuje się 
na zarządzenie Zjednoczenia „Omel”, 
że bez zamówień central handlo- 

,wych nie można przystąpić do prac 
wdrożeniowych.

Jeśli takie zarządzenie faktycznie 
istnieje, to po co w ogóle pracować 
dalej nad konstrukcją nowych urzą­
dzeń? Jak można bowiem od cen­
tral handlowych wymagać zamó­
wienia na jakieś urządzenie, które 
nawet w formie prototypu nie mo­
gło być pokazane żadnemu przy­
szłemu użytkownikowi? Na jakiej 
podstawie klient ma zamówić w 
centrali handlowej aparaturę, któ­
rej ąa oczy nigdzie nie widział?

Prźed kilkoma laty PTH „Vari- 
mtx”, a następnie „Metronex” za­
mawiały w PZO produkcję z grun­
tu nowych, unikalnych i nigdzie 
nie znanych urządzeń mikroskopo­
wych, biorąc na siebie całkowitą 
odpowiedzialność za to, czy urządze­
nie to „chwyci na rynku”. Było to 
jednak w okresie, kiedy centrale

mogły sobie pozwolić na. takie ry­
zyko bez większego uszczerbku dla 
własnych interesów. Teraz w poczet 
wyeksportowanej masy ; towarowej 
w danym roku zalicza się tylko -to, 
co już sprzedano. A na> akwizycję 
nowych wyrobów potrzebny jest 
przecież dłuższy okres. Tego nie da 
się załatwić w ciągu jednego roku. 
Można by oczywiście prowadzić 
akwizycję nowej aparatury z po­
mocą dokumentacji uproszczonej czy 
też modelowej. Ale koszty wykona­
nia w Zakładzie Doświadczalnym 
Aparatury Optycznej przy PZO ja­
kiegoś urządzenia są 5 do 10 razy 
wyższe od ceny, po jakiej to urzą­
dzenie mogłoby być oferowane ewen­
tualnemu klientowi.

wykorzystany. Powiększyła się znacz­
nie służba administracyjna i kie­
rownicza zakładów, odeszło nato­
miast wielu doświadczonych kon­
struktorów, inżynierów i techni­
ków.

W konsekwencji wszystko to do­
prowadziło do kolosalnego wzrostu 
kosztów pośrednich produkcji. Trud­
no się dziwić, że PZO przez kilka 
lat były przedsiębiorstwem deficyto­
wym.

Sytuacja wydaje się więc bez 
wyjścia.

PRZYCZYNY SŁABOŚCI

U pódstaw występujących w na­
szym przemyśle optycznym trudnoś­
ci tkwi niewątpliwie schematycz­
nie pojęta i szablonowo zastosowa­
na zasada: większa koncentracja, 
ograniczenie asortymentu, wydłuże­
nie serii.

Zasada ta jest ekonomicznie słusz­
na, ale każda reguła ma swoje wy­
jątki. Obecna sytuacja ekonomicz­
na PZO jest tego wymownym przy­
kładem, Spowodowały ją niewąt­
pliwie ciągłe reorganizacje powodu­
jące rozrastanie się zakładu. Przy- 
łączano do PZO Warszawską Fabry­
kę Motocykli, później Warszawskie 
Zakłady Optyczne, stworzono filię 
PZO w Rzeszowie. Powołano przy 
PZO Zakład Doświadczalny Apa­
ratury Optycznej organizowany po­
czątkowo z myślą o CLO. To przy­
łączanie do PZO kolejnych zakła­
dów spowodowało wzrost majątku 
trwałego, który nie został w pełni

Ostatnio deficyt został zlikwido­
wany. Można by wyrazić uznanie, 
gdyby ta likwidacja deficytu osiąg­
nięta była poprzez doskonalenie 
i uatrakcyjnienie produkcji, popra­
wę gospodarności, poprawę warun­
ków prący itp. Ale nie stało się nic 
podobnego. Po prostu podniesiono 
ceny na sprzęt optyczny masowcąo 
użytku, który przecież z natury rze­
czy powinien być tani. Oto r.a 
przykład bardzo popularny mikro­
skop szkolny MS 3. który miał pier­
wotnie kosztować około 1 500 zl. 
obecnie, w wyniku zwiększonych 
narzutów, kosztuje 2 700 zł. Inne 
wariant mikroskopu szkolnego (mo­
del MS 4) zamiast 2 500 zł kosztuje 
teraz 3 700 zl.

Skutki tego sposobu likwidowania 
deficytu nie dały na siebie długo 
czekać. Zwyżka cen spowodowała 
zmniejszenie się eksportu, ponie­
waż w szeregu wyrobach (głównie 
mikroskopy szkolne i laboratoryj­
ne) został przekroczony tzw. wskaź­
nik opłacalności eksportu. A w „Ży­
ciu Warszawy” w I kwartale br 
można było przeczytać ogłoszenie
następującej treści:
Maszynami i

„Biuro Obrotu
Surowcami Oddział

Obrotu Surowcami w Warszawie, 
oferuje do natychmiastowej dosta­
wy instrumenty optyczne w wyko­
naniu eksportowym: mikroskopy
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* a IERZENIE efektywności 
A A eksportu jest wyraźnie 
S« /1 łatwiejsze, niż efektyw- 
B W 1 nośći impórtu.1) Przy eks- 
* T “porcie efektem dla gospo- 

darki narodowej- jest zaw. 
sze określona kwota waluty obcej. 
Cala kwota tej waluty stanowi 
efekt ogólny (brutto), a po odjęciu 
doprowadzonych do porównywal­
ności nakładów na dokonanie eks­
portu — pozostaje efekt netto. Pd- 
wvższa wielkość (brutto lub netto) 
wyczerpuje bezpośrednie efekty 
eksportu dla gospodarki narodowej 
(pozostawiamy tu na uboczu efekty 
pośrednie, jak wpływ na efektyw­
ność całego procesu produkcji 
przedsiębiorstw wytwarzających 
dobra eksportowane, na postęp 
techniczny, na strukturę, gospodar- 
ki itp.). W rezultacie, efekt eks­
portu jest stosunkowo łatwy do 
zmierzenia, albo raczej — trudności 
w mierzeniu efektywności eksportu 
nie leżą w sferze samego eksportu, 
lecz poza nią (sprawa porównywal­
ności walut obcych z walutą krajo­
wą, problem mierzenia nakładów 
na produkcję).

Jeżeli chodzi o import, jego bez­
pośrednim efektem wyrażonym w 
kategoriach wartościowych (podob­
nie jak przy eksporcie) jest oszczęd­
ność w nakładach, jaką uzyskuje­
my kupując dane dobro za granicą, 
zamiast produkować je w kraju (j< 
żeli produkcja krajowa jest droż­
sza). Fakt, że to ostatnie nie zawsze 
jest możliwe, a Często nawet , jeżeli 
istnieją możliwości substytucji im­
portu, nie zawsze.realną alternaty­
wą jest wyprodukowanie towarów 
identycznych lub'o różnicach dają-: 
cych; się ściśle wyrazić w /różnicy 
kosztów, produkcji — stanowi po­
ważne źródło trudności w mierzeniu 
efektywności importu. Istnieją oczy­
wiście, podobnie jak,, w eksporcie, 
pośrednie efekty importu w dzie­
dzinie postępu technicznego i eko­
nomicznego. oraz w dziedzinie 
struktury gospodarki.

*
Istotna dla rozpatrywanego, pro­

blemu jest chyba jednak inna róż­
nica. Jak już wspomniano, uzyska-/ 
na waluta obca wyczerpuje bezpo­
średnie efekty eksportu. Natomiast 
przy imporcie, nawet gdyby zaw­
sze możną było zmierzyć oszczęd­
ność w ńhkładach (w porównaniu 
z produkcją krajową), sprawa efek­
tów importu bynajmniej nie zosta- 
je tym samym wyczerpana, nawet 
w ujęciu, bezpośrednim. Bowiem 
import, w przeciwieństwie do eks­
portu, obok efektów dających śię 
wyrazić' w kategoriach wartości 
przynosi również efekty, które na­
leżałoby Wyrażać w kategoriach 
wartości użytkowej. Przy decyzjach 
importowych efekty, tego drugiego, 
rodzaju są niemniej istotne niż 
pierwszego (wyrażone w’ katego­
riach wartości); sytuacja jest zresz­
tą analogiczna, jak w przypadkli 
wszelkich dostaw — także z pro­
dukcji krajowej — na finalny uży­
tek wewnętrzny.

Ta różnica w stosunku do " eksportu 
nakazuje ostrożność przy ropatrywaniu 
propozycji nagradzania za efektywność 
importu. Jeżeli bowiem pewna Czynność 
podejmowana jest dla realizacji więcej 
niż jednego celu, wariant postępowania 
optymalny z punktu widzenia Jednego 
celu może przynosić uszczerbek drugie­
mu celowi. Wydaje się, że w przypad­
ku importu podobne sytuacje konflikto­
we są realnie możliwe. Dotyczy to 
zwłaszcza tych surowców I materiałów 
podstawowych, których ceny krajowe, 
Jakkolwiek oparte w znacznej mierze na 
relacjach cen międzynarodowych, będą 
stale. Pobudzanie importera do podno­
szenia efektywności importu, mierzonej 
różnicą między cenami krajowymi a

faktycznle zapłaconymi cenami transak­
cyjnymi (Iloczynem ceny dewizowej- i 
kursu wymiany), tj. do obniżania pła­
conych cen — może prowadzić do zaku­
pów surowca zorszej Jakości.

’*
Gatunki surowców i materiałów

oraz ich ceny krajowe w cennikach 
państwowych nie mogą oczywiście 
zmieniać się w sposób ciągły, lecz 
skokowy, od przedziału do prze­
działu. I w ramach danego prze­
działu określającego. jeden gatunek 
może istnieć możliwość importu to­
waru po nieco wyższej cenie, któ­
rego cechy jakościowe odpowiadają 
górnej granicy wielkości określają­
cych dany gatunek (górnej granicy 
przedziału), lub możliwość importu 
towaru po cenie nieco niższej, któ­
rego cechy jakościowe odpowiadają 
dolnej granicy wielkości określają­
cych dany gatunek.

wykorzystujących w procesie produkcji 
urządzenia importowane,' elekt importu 
nie da się ustalić odrębnie tak, by mógł 
stanowić w sposób prosty podstawę do 
premiowania O- Wysunięto co prawda 
propozycję przyjęcia aa podstawę pre­
miowania przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego różnicy między cenę ofertową 
a kontraktową')- Rodzi to jednak nie­
bezpieczeństwo, te zarówno sprzedawca 
jak i nabywca będą zainteresowani <w 
sztucznym zawyżaniu ceny ofertowej.

siaj na rynkach międzynarodowych procesy dostosowawcze, ’ produkcja 
i w naszych warunkach — dokona- ' ” ' 4—•
nie importu jest operacją łatwiej-

powinna rozwijać się tam,, gdzie jest

szkhlne, laboratoryjne, . badawcze, 
stereoskopowe — kontrolne — róż­
nych typów”.

Było to bodajże jedyne w całym 
okresie powojennym ogłoszenie ofe­
rujące mikroskopy „do natychmia­
stowej dostawy”! Dotychczas na 
przydział oczekiwano miesiące, a 
nawet lata.

Należy wreszcie pamiętać, że sy­
stem nagradzania za efektywność 
eksportu uzasadniony jest m. in. 
szczególnymi trudnościami w ko­
rzystnym zbycie towarów na ryn­
kach międzynarodowych (wobec 
ostrej konkurencji), a czasem trud­
nościami nawet w zbycie po cenach, 
odpowiadających choćby tylko krań­
cowym kryterium opłacalności eks­
portu dla gospodarki narodowej. 

. _ Głównym adresatem systemu nagra-
Przeciwstawność interesów przed dzania za efektywność eksportu — 

siębiorstwa handlu zagranicznego choć korzystają z niego i pracowni- 
i przedsiębiorstwa przemysłowego cy przedsiębiorstw handlu zagra-

szą, niż dokonanie eksportu.
Jeżeli mimo wszystko uznamy za e«- 

lowe , wprowadzenie systemu “J™*" 
nl» za wyniki ekonomiczne w 
w stosunku do przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego J — należałoby wszystkim szukać prostych rozwiązań. 
Jsżeli system cen stwarzać będzie .za­
interesowanie użytkownika Impcir- 
towanych płaconymi cenami dewizowy­
mi, będzie on wywierał nacisk na przed­
siębiorstwo handlu zagranicznego 1 mo­
żna by oprzćć system premiowania te­
go ostatniego na wzroście wydajności 
pracy (relacji wartości Importu do fun­
duszu plac). '

najbardziej efektywna. . .y;.
■W przypadku rynkowych artykułów 

konsumpcyjnych, s powodu mncmycn 
różnic w poziomie i strukturze cen, 
związanie cen krajowych w światowy­
mi powinno często chyba polegać na 
tworzeniu tych pierwszych właśnie _w 
uparciu o ceny transakcyjne powiększo­
ne:© procentowe obciążenie. .- .Wprowadzenie obciążeń Jmportowycn 
o charakterze ochronnym nie przesądza 
problemu stosowania podatku 
wego. będącego narzędziem pobierania 
akumulacji zarówno, w 'odniesieniu - do 
towarów importowanych, jak i krajo­
wych. '

Przy takiej metodzie tworzenia 
krajowych cen na importowane ar­
tykuły rynkowe, tj. gdy ceny te sta­
nowią sumę cen transakcyjnych, ob­
ciążeń importowych oraz ewentual­
nie podatku obrotowego, nie ma

Jednak przy stałych cenach kra­
jowych na towary importowane ta­
ki system budzi zastrzeżenia, gdyż ~~ ----- --- -
nie skłania przedsiębiorstwa handlu trudności w określeniu bezposred- 
zagranicznego do oszczędności — im niego efektu importu dla gospodar- 

- - - • ■— ki narodowej. Efekt ten — akumu­
lacja— jest różnicą między ceną 
krajową a ceną transakcyjną. .

wyższe płaci ceny, tym wyższa jest
wydajność. W takim przypadku naj-

CZY 11AK PREMIOWAĆ
ZA EFEKTYWNOŚĆ IMPORTU
przerabiającego, importowany suro- ■ 
wiec nie zawsze musi się., ujawnić

JERZY ZDANOWICZ

niczńegó.-— jest przemysł i system 
ten, choć dość skomplikowany,

i zabezpieczać przed pogarszaniem znajduje też uzasadnienie w szero- 
- kim.oddziaływaniu na bardzo waż- 

rlą dziedzinę, jaką jest sprawność
jakości. Nie zawsze bowiem gorsza 
jakość surowca, musi pociągać za 
sobą wzrost kosztów przerobu; mo­
że następować tylko pogorszenie 
jakości wyrobu gotowego. Może na­
wet występować zbieżność intere­
sów przedsiębiorstwa handlu zagra­
nicznego i przedsiębiorstwa prze­
mysłowego (zjednoczenia), jeżeli 
dzielą się one korzyściami 'z pota­
nienia. importu. Wówczas cierpieć 
'ędą interesy krajowego użytkowy 
■dką wyrobu gotowego..

Podobnie może się dziać w dzie­
dzinie • importowanych artykułów 
konsumpcyjnych.

Zresztą, podobne niebezpieczeń­
stwo istnieje nie tylko wówczas,-gdy 
ceny krajowe są stałe, lecz także 
w przypadku, gdy krajowe ceny 
importowanych i mate­
riałów. (praż: .artykułów -kónsump-, 
cyjnych);. zmieniają', się .w-ąż l Z' 'ćę 
ńarni.r. dewizowymi, ■ a- -mierzenie 
efektywności importu opiera się ńa 
różnicy między faktycznie płacony­
mi cenami dewizowymi, a cenami 
dewizowymi przyjętymi za normę.

W dziedzinie dóbr inwestycyjnych 
istnieją inne znowu problemy. Jeżeli 
chodzi o maszyny, najbardziej właści­
we z punktu widzenia, pobudzania kra­
jowego nabywcy do racjonalnego eko­
nomicznie wyboru jest oparcie krajo­
wej ceny na cenie transakcyjnej. W ta­
kim jednak przypadku wynik ekono­
miczny w imporcie — jako różnica mię­
dzy cenami ' krajowymi a dewizowymi 
— w ogóle nie wystąpi. Wynik Importu 
staje się nierozdzlclna częścią ogólnego 
wyniku ekonomicznego przedsiębiorstw

samego procesu produkcji.

*

Jeżeli chodzi o produkcję, w któ­
rej zużywane są dobra importowa­
ne — nie ma powodu, dla którego 
nie wystarczałby ogólny system po­
budzania do maksymalnie efektyw­
nego : wykorzystywania : środków 
produkcji i w ogóle podnoszenia 
efektywności. Natomiast jeśli chodzi 
o wybór między różnymi produkta­
mi importowanymi, lub między 
produktami importowanymi i krajo­
wymi, głównym instrumentem od- 
d^aływania powinny być ceny (a 
więc i czynniki tworzenia tych cen, 
jak kurs i współczynniki kierunko­
we,obciążenia'-importu);

O potrzebie specjalnego'systemu 
premiowania importu moglibyśmy 
mówić tylko W odniesieniu do 
przedsiębiorstw handlu' zagranicz­
nego. W tym przypadku skompli­
kowanie dotychczasowych propozy­
cji (choćby sprawa eliminowania ko­
niunkturalnych wahań cen na ryn­
kach międzynarodowych) poważnie 
zmniejsza ich zasadność, gdyż cho­
dzi o dóść wąski krąg (w porówna­
niu z przemysłem eksportowym) 
pracowników przedsiębiorstw hand­
lu zagranicznego. Mimo też całego 
uznania dla ich pracy trzeba przy­
znać, że w sytuacji panującej dzl-

prościej byłoby chyba ograniczyć 
cały system do premii uznaniowych.

*

Nie ma też trudności w ustaleniu 
podstawy dla premiowania za wzrost 
efektywności . importu,, zarówno 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne­
go jak i wewnętrznego, rozprowa­
dzających towary importowane na 
rynku krajowym.

Załóżmy; że : przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego dysponuję 
określonymi środkami na dokonanie 
impórtu. Towary importowane od- 
prżedaje przedsiębiorstwu handlu 
wewnętrznego po cenie będącej su­
mą ceny transakcyjnej, obciążenia 
importowego, podatku obrotowego 
oraz .marży przedsiębiorstwa hand­
lu zagranicznego.
' Przedsiębiorstwo handlu wewnętrznego 
posiada : znaczną swobodę ustalania cen 
detalicznych, odpowiednio: do relacji 
mjędzy : podażą a popytem. Cena deta­
liczna równa się więc cenie zapłaconej 
przedsiębiorstwu handlu zagranicznego 
powiększonej o zmienną marżę przedsię­
biorstwa handlu wewnętrznego. Zysk 
na operacji dla obu przedsiębiorstw 
łącznie równa się różnicy między ceną 
detaliczną a sumą . faktycznie zapłaco­
nej ceny importowej, obciążenia impor-

*
W ramach całego importu, spra­

wa mierzenia efektywności importu 
artykułów rynkowych i nagradza­
nia za jej podnoszenie, wydaje się 
stosunkowo prosta, .pod warunkiem, 
że krajowe ceny tych artykułów 
będą związane z cenami dewizowy­
mi.

Celowość takiego systemu cen jest 
wyraźna. Jeżeli ceny krajowe im­
portowanych artykułów. rynkowych 
oparte są na iloczynie cen dewizo­
wych i kursu, tj. cenie transakcyj­

towego 1 podatku obrotowego.
Optymalizacja całej operacji po­

lega na właściwym doborze asorty­
mentu importowanych towarów i 
wyborze kierunków importu, na 
szukaniu towarów, za które można 
uzyskać najwyższą cenę na rynku 
krajowym, a zapłacić najniższą na

zakres odszkodowania
PRZEZ PZU

ZA USZKODZONY SAMOCHÓD

Właściciel taksówki Stanisław M. 
wystąpił na drogę sądową przeciw­
ko Państwowemu Zakładowi Ubez­
pieczeń — Inspektorat Miejski w 
W. m.ln. o zapłatę kosztów remontu 
uszkodzonego w wypadku jego sa­
mochodu (taksówki) oraz odszkodo­
wania za utracone zarobki w okre­
sie przestoju tegoż samochodu przez 
czas prawie 10 miesięcy. Szkoda na­
stąpiła wskutek zderzenia taksówki 
powoda z samochodem ciężarowym, 
prży czym wyłączną winę za zde­
rzenie ponosił bezspornie kierowca 
samochodu ciężarowego, za którego 
odpowiedzialność materialną ponosił 
właśnie PZU.

Sąd Wojewódzki zasądził na rzecz 
Stanisława M. — 51068 zł, nato­
miast oddalił częściowo jego rosz­
czenie o utracone zarobki z tytułu 
jakoby przymusowego przestoju tak­
sówki.

,Na skutek rewizji obu stron spra- 
wa przeszła do Sądu Najwyższego, 
który w wyroku z dnia 1 września 
1970 r. nr II CR 371/70 wypowie­
dział następujący pogląd prawny:

1. Naprawienie szkody powinno 
nastąpić w zasadzie według wybo­
ru poszkodowanego: bądź przez 
przywrócenie stanu poprzedniego, 
bądź przez zapłatę odpowiedniej 
sumy pieniężnej.

Jeżeli właściciel uszkodzonego sa­
mochodu żąda przywrócenia stanu 
poprzedniego w postaci wyremon­
towania samochodu, sprawca szko­
dy nie może mu narzucić innej for? 
my odszkodowania, polegającej w 
szczególności na tym, żeby poszko­
dowany zlikwidował uszkodzony 
samochód i poprzestał na odszko­
dowaniu w postaci różnicy między 
wartością samochodu przed wypad­
kiem a ceną uzyskaną z likwidacji. 
Tylko wtedy, gdyby remont ‘samo­
chodu okazał się niemożliwy albo 
gdyby pociągał za sobą dla zobo­
wiązanego nadmierne trudności lub 
koszty, roszczenie poszkodowanego 
ograniczałoby się do drugiej, formy . 
odszkodowania.

2. Naprawienie szkody obejmuje 
— w granicach normalnego związ- 
ku przyczynowego — nie tylko stra-

nej wówczas wywierają silny
ekonomiczny nacisk na krajowych 

'producentów towarów konkurują­
cych z importem, zmuszając ich do 
wysiłku w celu dorównania ekono­
miczno-technicznemu poziomowi 
produkcji -w innych-'krajach. W 
przypadku; ~ • gdy aktualny poziom 
kosztów ■ ;produkćji' ' w 'kraju jest 
wyższy ód cen zagranicznych, może 
być celowa ochrona producentów 
krajowych. Procentowe obciążenia 
importowe zapewniają skutecznie 
laką ochronę, nie izolując jedno­
cześnie producentów krajowych cał­
kowicie od. ruchów cen światowych. 
Ponieważ nastawiamy się na pogłę­
bienie podziału pracy i rozwój wy­
miany między krajami Socjalistycz­
nymi, w handlu między nimi ewen­
tualnie wprowadzone obciążenia im­
portowe powinny mieć charakter 
przejściowy, zmniejszać się stopnio­
wo. Po okresie przeznaczonym na

rynkach zagranicznych. Dobór odpo- Q ty, które poszkodowany poniósł, 
wiednich towarów w aspekcie rynku R ale i korzyści, które mógłby osiąg- 
krajowego zależy głównie od przed­
siębiorstwa handlu wewnętrznego, 
a odpowiedni dobór z punktu wi­
dzenia rynków zagranicznych — od 
przedsiębiorstwa , handlu zagranicz­
nego.

Tak więc ostateczny rezultat ope-

I nąć, gdyby mu szkody nie wyrzą­
dzono.

Niemniej, poszkodowany obowią­
zany jest dołożyć rozsądnych sta­
rań, aby nie powiększać rozmiarów 
szkody. Właściciel w,ięc uszkodzo- 

- nego samochodu, oddanego do re- 
Bmontu, obowiązany jest, gdy osoba 

odpowiedzialna za szkodę (w tym 
I również PZU) zwleka z zapłatą od- 
a szkodowania, , pokryć tymczasowo 
g koszty remontu z własnych środ-

wej można by zredukować o koło 
85 proc, (wartość kilkudziesięciu mi-
lionów złotych).

PZO mogłoby więc znacznie roz-
winąć produkcję zarówno na ry­
nek krajowy jak i na eksport.

Drogą do tego być powinno, roz­
wijanie zakładów nie jak dotych-

PZO „BEZ PERSPEKTYW”
Powstała zresztą paradoksalna sy- 

tuacja: Polskie Zakłady Optyczne 
nie mają nawet pełnego portfelu 
zamówień pokrywających całą moc 
produkcyjną. Zaczęto więc na szcze- 
blich dyrektorsko-kierownicżych or- 
f mizować gorączkowe narady, któ- 
rw-h temat sprowadza się do dra- 
s" czneso pytania: „co zakłady bę- 
<lą robiły w przyszłym roku?".

Ostatnio nawet zrodziły się pew­
ne wątpliwości U niektórych osób 
odpowiedzialnych za rozwój prze­
mysłu optycznego, czy mikroskopy 
Gwarantują bezpieczną przyszłość 
dla PZO i czy nie lepiej rozglądać 
sie za innym „rynkowym” asorty­
mentem produkcji powszechnego 
użytku. Już samo dopuszczenie ta- 

ej myśli kryje w sobie duże nie­
bezpieczeństwo, godzi bowiem w to, 
na czym PZO przez tyle lat opie­
rały swoją podstawową produkcję 
i gdzie, mimo wszystko, zanotowały 
swoje najpoważniejsze osiągnięcia 
Nikt nie słyszał chyba o tym, żeby 
jakakolwiek firma optyczna na świe­
cie. z taką tradycją jak PZO, zban­
krutowała na mikroskopach, czy też 
zaprzestała je produkować. Nikt na 
serio chyba nie myśli, że mikrosko­
py nie stanowią w dzisiejszych cza­
sach produkcji jak najbardziej „ryn­
kowej”, mającej masowego, a tak­
że — w zależności oczywiście od 
precyzji urządzenia — i elitarnego 
nabywcę.

Świadczą o tym chociażby analizy 
PHZ „Varimex”, potwierdzają to 
kontakty z użytkownikami krajowy­
mi aparatury optycznej (głównie 
mikroskopowej) oraz analiza impor­
tu sprzętu optycznego. Gdyby zo­
stały zrealizowane rozpoczęte już 
dawno prace wdrożeniowe, to obec­
nie import aparatury mikroskopo-

czas „wszerz” lecz „wzwyż' to
znaczy doskonalenie i potanienie 
metod produkcji.

Co w tym celu się robi? Dokąd 
zmierza nasza optyka? Jakie są per­
spektywy — kierunki jej rozwoju?

NOWA REORGANIZACJA

Otóż istnieje realna perspekty­
wa... nowej reorganizacji.

W połowie maja br. dowiedzieliś­
my się, że zostanie zorganizowany 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Onty- 
ki (w skrócie OBRO) powstały z Cen­
tralnego Laboratorium Optyki i za­
plecza technicznego PZO, a podpo­
rządkowany administracyjnie dyrek­
torowi naczelnemu PZO.

W praktvce będzie to oznaczać 
wchłonięcie’ przez PZO jedynej w 
kraju placówki naukowo-badawczej, 
zajmującej się bardziej komplekso­
wo i wszechstronnie optyką stoso­
waną.

Nie wiemy i nie wiedzą tego inni 
pracownicy naukowo-badawczy CLO. 
jaki cel przyświecał projektantom 
utworzenia OBRO? Czy tylko po­
trojenie zatrudnienia w zapleczu 
naukowo-badawczym w stosunku do

stanowienie i sami autorzy projektu 
zaczynają dostrzegać bezpośrednie 
trudności w jego sensownej organi­
zacji.

Jakie są trudności ? Przede wszyst­
kim nie • ma jakichkolwiek możli­
wości. zintegrowanego działania o- 
środka, gdyż brak elementarnych po­
mieszczeń dla takiej placówki. Bu­
dynek' CLO jest dla samego labo­
ratorium za ciasny i nieodpowiedni, 
pomieszczenia działów konstrukcyj­
nych i laboratoryjnych PZO są jesz­
cze gorsze. Na zdobycie bardziej 
odpowiednich pomieszczeń nie ma 
na razie żadnych widoków.

Utworzenie OBRO powinno być 
poprzedzone odpowiednimi pracami 
przygotowawczymi. Należałoby za­
pewnić ośrodkowi odpowiednie po­
mieszczenie i wyposażenie. Trzeba 
by równolegle przedsięwziąć szereg 
zasadniczych posunięć, które umo­
żliwiłyby wdrażanie do produkcji 
nowych opracowań konstrukcyjnych 
i technologicznych oraz obniżenie 
wysokich kosztów produkcji W PZO.

Przede wszystkim zaś należy grun­
townie przedyskutować i rozważyć 
zasadnicze funkcje ośrodka i nakre­
ślić konkretny plan jego pracy nau­
kowo-badawczej. Ideą przewodnią 
organizowania ośrodków badawczo- 
rozwojowych (uchwała RM nr 191 
z listopada 1970 roku) jest inten­
syfikacja prac badawczo-rozwojowo- 
konstrukcyjnych, realizowanych w 
tzw. pełnych cyklach oraz szybsze 
wdrażanie i upowszechnianie wyni­
ków prac naukowo-badawczych.

Trzeba więc* przede wszystkim
obecnego stanu CLO? Czy też być 
może atrakcyjniejsza siatką płac 
i możliwość piastowania wielora­
kich funkcji, tak obficie zapropo-• 1 
nowanych dla ośrodków naukowo- 
rozwojowych w ustawie nr 192 z li­
stopada 1970 roku? Projekt utwo­
rzenia OBRO wysunięty został przez ■
Zjednoczenie „Omel" bez konsulta­
cji nawet z kierownikami zakładów 
naukowo-badawczych i z radą tech­
niczną CLO

Obecnie, kiedy OBRO ma już 
powstać lada miesiąc, przyszło za-

odpowiedzieć na pytanie, czy po 
utworzeniu OBRO Polskie Zakłady 
Optyczne będą w stanie wdrażać 
do produkcji 50 proc, prac ośrod­
ka, realizowanych w pełnych cy­
klach, tak jak tego wymaga usta­
wa? Przedstawiona wyżej w dużym 
skrócie sytuacja gospodarczo-ekono-
miczna tego zakładu nie stwarza 
nadziei — nie mówiąc już o gwa­
rancji.

Nie przesądzając, gdzie leż/ punkt 
ciężkości obecnych niedomagań PZO 
można powiedzieć na pewno, że

składają się na nią głównie: nad­
mierne administrowanie zza biur­
ka oraz ciągle reorganizacje, a. ra­
czej niewykorzystanie do końca mo­
żliwości, jakie te reorganizacje mia­
ły stworzyć.

Powołanie OBRO nie pomoże w 
rozwiązaniu tych problemów, lecz 
wręcz przeciwnie^— może tylko 
przynieść dodatkowe komplikacje.' 
Istnieje bowiem realna podstawa 
do przewidywania, że pracownicy 
naukowo-badawczy będą w przy­
szłości, podobnie jak obecnie kon­
struktorzy PZO, angażowani do prac 
bezpośrednio produkcyjnych. Nie 
można mieć żadnej pewności, że 
nadzór zakładu przemysłowego nie 
doprowadzi szybko do przekształce­
nia ośrodka z badawczo-rozwojowe­
go w konstrukcyjno-usługowy.

Warto wspomnieć, że CLO, któ­
rego potencjał naukowy jest przez 
PZO wykorzystywany obecnie za­
ledwie w 30 proc., wykonuje sporo 
prac naukowo-badawczych i do- 
świadczalno-konstrukcyjnych dla in­
stytucji spoza branży Zjednocze­
nia „Omel", np. dla elektroniki 
kwantowej, dla różnych placówek 
naukowo-badawczych i zakładów in­
nych branż. Czyli CLO w jakimś nie­
zbędnym stopniu obsługuje pod 
względem optyki stosowanej cały 
kraj. Powołanie ośrodka badawczo- 
rozwojowego, podległego dyrektoro­
wi naczelnemu PZO położy tej dzia­
łalności kres. Chyba i z tego wzglę­
du posunięcie to budzić powinno 
poważne zastrzeżenia.

Zamiar utworzenia' OBRO wywo­
łuje zresztą wiele dyskusji i sprze­
ciwów nie tylko w CLO ale i w 
PZO. Nowa reorganizacja budzi oba­
wy i zastrzeżenia. Ludzie dość ma­
ją już po prostu ciągłych zmian, 
braku stabilizacji i jasnych perspek­
tyw rozwoju przemysłu optycznego 
Należy się więc liczyć z tym, że 
z chwilą powołania OBRO pewna 
grupa fachowców pójdzie do innej 
pracy, a byłoby to bezsprzecznie po­
ważną stratą dla optyki.

Czy z przytoczonych tu wzglę­
dów należy wnioskować, że idea 
zorganizowania ośrodka badawczo- 
rozwojowego w przemyśle ontycz­
nym jest w ogóle niecelowa ?

racji zależy od łącznych wysiłków 
obu przedsiębiorstw. W konsekwen­
cji, dla stworzenia najlepszych wa­
runków dla efektywnego przepro­
wadzenia całej operacji jest po­
trzebna ścisła współpraca' między B ków bądź czynić starania o ich po- 
przedsiębiorstweni hąndlu zagra- s zyskanie. Bierne oczekiwanie na za- 
nicznego.\i 'przedsiębiórstwem- handi h płatę . odszkodowania powodujące 
lu wewnętrznego, ewentualnie za- g dalsze szkody w postaci niszczenia 
wiązanie przez nie smółki, na której K samochodu, kosztów jego garażowa- 
łączny rachunek dokonywany byłby K nia w placówce remontowej itp., 
zarówno import jak i zbyt w kra- R byłoby sprzeczne z zasadami współ- 
ju. Realizowany przez spółkę zysk, g życia społecznego, 
określony jak wyżej, stanowiłby |
podstawę dla premiowania załogi B W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj- 
—— ---- | wyższy zaznaczył m.in.: .

„(...) z akt żdaje się wynikać, że 
wbrew pierwotnym sugestiom poz­
wu, w sprawie chodzi nie o odpo­
wiedzialność PZU z tytułu umowy 
ubezpieczenia między stronami, 
gdyż takiej umowy nie zawarto, lecz 
o odpowiedzialność przewidzianą w 
§ 14 i 15 rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 1.XII.1961 r. w spra­
wie obowiązkowych ubezpieczeń 
następstw nieszczęśliwych wypad­
ków i odpowiedzialności cywilnej 
z ruchu pojazdów mechanicznych 
(Dz.U. Nr 55, poz. 311) Ze względu 
na datę wypadku, w sprawie ma 
zastosowanie powołane wyżej roz­
porządzenie, a nie późniejsze roz­
porządzenie z dnia 24.IV.1968 r. w 
sprawie obowiązkowych ubezpieczeń 
komunikacyjnych (Dz.U. Nr 15, 
poz. 89; por. § 26 tego rozporządze­
nia).

Z obu rozporządzeń wynika iden­
tyczna zasada (...) że dla oceny 
roszczeń odszkodowawczych powoda

l) Por. F. Kubiczek — „Jak mierzyć 
ekonomiczną efektywność działalności 
Importowej przedsiębiorstw handlu za­
granicznego", Rynki Zagraniczne nr 119 
z 3.X.1970 r.; B. Wojciechowski — „Pre­
miowanie za wyniki ekonomiczne w im­
porcie", Handel Zagraniczny nr 1/1971 r.

') B. Wojciechowski, op. cit.
') F. Kubiczek, op. clt.

Być może idea jest słuszna. Ale nie 
można jej realizować w taki sposób, 
jak się to czyni obecnie.

Przede wszystkim nie może na­
stąpić degradacja CLO jako placów­
ki naukowo-badawczej. Ośrodek po­
winien być jednostką samodzielną, 
nie może podlegać zakładowi pro­
dukcyjnemu — wg ustawy nr 191 
jest to ostateczna ewentualność.

*

Pragniemy jeszcze raz powtórzyć: 
optyka jest jedną z tych gałęzi prze­
mysłu, które przeżywają obecnie 
szczególnie, dynamiczny rozwój. Skła­
dają się na to powiązania z naj­
nowszymi osiągnięciami fizyki, me­
chaniki precyzyjnej, elektroniki* au- 

‘ tomatyki, czyli tych dziedzin, które 
tworzą postęp w całej technice. 
Optyka jest niezbędna w kluczo­
wych dziedzinach naszego życia. 
Nie obejdzie się już bez niej nie 
tylko medycyna i biologia, ale rów­
nież technologia elektroniczna, me­
talurgia, mineralogia, a także i gór­
nictwo, czy też przemysł 
wy.

Optyka jest obecna w 
życiu codziennym, w kinie

okręto-

naszym 
i tele-

wizji, w fotografii. Wachlarz jej za­
stosowań jhst ogromny.

Polski przemysł - optyczny ma, a 
może mieć jeszcze większe szanse, 
żeby zająć w. świecie należne mu 
miejsce. Świadczą już o tym uda­
ne wyroby, świadczą oryginalne 
rozwiązania i liczne patenty, w tym 
również udzielone przez najbardziej 
gospodarczo rozwinięte . kraje. Ma­
my spory potencjał talentów ludz­
kich. Jego jak najlepsze wykorzy­
stanie zależeć będzie przede wszyst­
kim nie od reorganizacji w stylu 
„jakoś tam będzie”, ale od grun­
townie przemyślanej i konsekwent­
nie realizowanej koncepcji rozwoju 
naszego przemysłu optycznego.

Maksymilian pluta
MACIEJ POPIELAS

z- tego tytułu należy sięgnąć do 
przepisów prawa cywilnego i odpo­
wiedzieć na pytanie, do jakich 
świadczeń na podstawie tego prawa 
byłby zobowiązany posiadacz lub 
kierowca samochodu ciężarowego, z 
którego winy nastąpił wypadek. Po­
nieważ ani ta wina, ani ewentualne 
przyczynienie się powoda nie były 
kwestionowane w dotychczasowym 
postępowaniu, chodzi jedynie o za­
kres odszkodowania.

W myśl art. 363 § 1 k.c. napra­
wienie szkody powinno nastąpić w 
zasadzie według wyboru poszkodo­
wanego bądź przez przywrócenie 
stanu poprzedniego, bądź przez 
zapłatę odpowiedniej sumy pięnięż- 
nej. Jeżeli właściciel uszkodzonego 
samochodu żąda przywrócenia sta­
nu poprzedniego, w postaci wyre­
montowania samochodu, sprawca 
szkody nie może mu narzucić innej 
formy odszkodowania polegającej 
w szczególności na tym, żeby posz­
kodowany zlikwidował uszkodzony 
samochód i poprzestał na odszkodo­
waniu w postaci różnicy między 
wartością samochodu przed wypad­
kiem a ceną uzyskaną z likwidacji. 
Tylko wlrdy, gdyby remont samo­
chodu okazał się niemożliwy albo 
gdyby pociągał za sobą dla zobo- 
wiązarego nadmierne trudności iub 
koszt.v. roszczenie poszkodowanego 
ograniczałoby się do drugiej formy 
odszkodowania.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

GOSPODARCZE f
ni Anna Kuszko: Instytutów czas pró­

by: Patrzac przez mikroskop. Zycie Go­
spodarcze nr 36 z 1963. Nr 25 (1031) - 20.VI.1971
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warunki można
Zgodzić jsię -z poglądem; skarżącego i 
PZU, ze skoro ala poznanego była-S 
by korzystniejsza diopa forma od- g 
szkodowania, wynosząca .według je- 8

ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA * ROLNICZA TRYBUNA
go obliczeń tylko 48 604 zł to powód i

| ktnMe- potrzeba wyrobienia sobie właściwego 

przez powoda wartości samochodu 
przed : .wypadkiem; stanowiącej i 
punkt wyjściowy: dla tej formy od- j 
szkodowania, powód — jak już po­
wiedziano — tylko wyjątkowo mógł- i 
by być > zmuszony: w myśl przepi- U t . ...
sów prawa cywilnego do jej przy- B port i import artykułów rolno-spożywczych oraz, 
jęcia, strona zaś pozwana nie udo- g ;
wodniła, zęby; te wyjątkowe okoli- | c™ j « jakich kierunkach powinien być rozwir 
czności zachodziły, .przeciwnie, . z.| ■ 1 ■ ■ ‘
opinii biegłego wynika że remont |' .! , . .
był opłacalny. Dodać należy, że dla g jany w przyszłości? Niektórzy bowiem działacze 
-powoda, użytkującego samochód w f 
celach zarobkowych, mogło niieć 
szczególne znaczenie szybkie odda­

poglądu na temat: jakie miejsce w naszej go­

spodarce narodowej powinien zajmować eks-

i publicyści sq zdania, że zbyt wysoki udział 

eksportu rolno-spożywczego w ogólnym ekspor­

cie stanowi synonim zacofania gospodarczego

nie go do remontu zamiast wyzby- g 
wanie się gobez gwarancji, kiedy f i 
jaki, samochód będzie on mógł na- S 

Ibyć. ' ... i
W tym stanie rzeczy wyrok Sądu 

Wojewódzkiego w części uznającej I 
.za zasadne, roszczenie powoda do | 
wysokości: 51 068 zł, tytułem zwrotu 1 
kosztów, remontu, Jest trafny. Po- I 
nieważ remont został przeprowa- J 

• dzóny przez przedsiębiorstwo pań- I 
'stwowp' do tych celów f powołane, I 
"nie wchodzi w grę kwestia za wy- t 
sokich kosztów remontu przez po- | 
woda i dlatego zarzuty w tym | 
względzie nie; były zgłaszane. i j 

Zgodnie ż art. 361 k.c. naprawie- | 
■nie. szkody obejmuje — w grani- l 
cach normalnego' związku przyczy- B 
nowego — nie tylko straty, > które h 
poszkodowany poniósł, ale i ko- | 
rzyści, które mógłby osiągnąć, gdy- | 

-by mu szkody nie wyrządzono. W H 
• związku: z powyższym nie można 0. a, ' i- ---^4---odmówić słuszności rewizji pozwą- s! OŁOzENIE geograficzne. Pol­
nego, gdy twierdzi; że w granicach H w Centralnej. Ęuropie,, w
normalnego- związku przyczynowego H strefie klimatu umiarkowane-
z wypadkiem pozostają tylko te u- M S°> stosunkowo dóbre gleby
tracone zarobki powoda, które wy- i ?raz rozległe przestrzenie łąk
nikły z postoju samochodu od dnia S i pastwisk — stwarzają szcze-
wypadku do dnia zakończenia re- g góinie korzystne warunki rozwoju 
mońtu, tj. do dnia 30.VI. 1968 r. I rolnictwa i hodowli, zwierząt ..rźeź- 
Dalszjr postój samochodu związany | nych na dużą skalę. WykorzystyWa- 
z nieodebraniem go w terminie z| nie tego potencjału produkcji rolni- 
placówki remontowej nie może już H czej jedynie do granic zapewniają- 
być uważany za normalne następ- | cych pokrycie- rosnących ■-potrzeb 
stwo samego wypadku, za który B rynku wewnętrznego, trzeba byłoby 
odpowiada posiadacz bądź kierowca g chyba traktować, jako założenie, nie- 
samochodu. Kwestia, czy -za szkodę | logiczne i nieracjonalne,' a nawet 
tę może odpowiadać samodzielnie I jako przejaw marnotrawstwa.
PZU w granicach własnej winy, | o dużych, niewykorzystanych 

. otwarta, co będzie omówione | jeszcze rezerwach, tkwiących w na- 
nizej(...). • _ | szym rolnictwie, świadczy dobitnie

(...) ewentualna wina PZU nie 8 poważny dystans, jaki dzieli nas 
przesądza o zakresie dalszego od- g pOd względem osiąganych wskaźni- ; 
szkodowania. Skoro bowiem wszel-g jęów wydajności agro- i. zootech- 
kie dalsze szkody wynikły z faktu® nicznej od krajów o rozwiniętej gó- 

■ze powod me odebrał odremonto- g spodarce rolnej i hodowli, 
wanego samochocu w terminie, tóg 
należy wyjaśnić, czy powód ze swej g sls
strony uczynił-wszystko, ćo możliwe, | ■

Jak najszybciej w obliczu zwło-| Ostatnie decyzje władz gospodar­
ki PZU pokryć koszty remontu w g „_vph -m!Pr,afa dn dalszego noważ- 
™?Uposób- Kk“' <™r;l
TU tnn i jak i potencjału produkcyjnego
miarów szkody. p0Wlększać roz- i przemysłu spożywczego Wszystkie

e przez n.ieg0 I dzynarodówej; wymiany towarowej 
dalsze jeszcze szkody w postaci u- g w zairresje artykułów rolno-snożvw- traconych zarobków, to należało | W zakresie artykułów rpino spozyw 
nadto rozważyć, czy w okresie!

kraju. Czy tak jest w rzeczywistości?
H^beeren

przedłużającego się postoju samo­
chodu powód nie mógł znaleźć sto­
sownego zatrudnienia/...)

SY 
HA

NOWE ZASADY FINANSOWE 
PRZEDSIĘBIORSTW

I ZJEDNOCZEŃ GOSPODARKI 
ROLNEJ

W nr 29 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 86 Rady Mi­
nistrów z dnia 3 maja 1971 r. w 
sprawie gospodarki finansowej pań-

ZIELONY EKSPORT ANTONI PŁOMIŃSICI

czyćh.
Światowy handel żywnością sta­

nowi domenę krajów wysoko rozwi­
niętych gospodarczo, m. in. krajów 
EWG, W. Brytanii i' USA. Do- tej 
grupy krajów kierowany jest rów-

stwowych przedsiębiorstw gospo-. 
datki rolnej oraz zjednoczeń pod­
ległych Ministrowi Rolnictwa lub 
przez niego nadzorowanych (poz. 
184).

Pojęciem przedsiębiorstw gospo­
darki rolnej uchwała obejmuje pań­
stwowe przedsiębiorstwa gospodar­
ki rolnej lub państwowe gospodar­
stwa rolne działające według za­
sad rozrachunku gospodarczego i 
wykonujące zadania w zakresie' pro­
dukcji rolnej, ogrodniczej, rybnej 
oraz przetwórstwa rolnego, podle­
gle Ministrowi Rolnictwa lub przez 
niego nadzorowane.

Uchwała składa się z * 9 rozdzia­
łów: 1. Przepisy ogólne, 2. Rozli­
czanie zysku, 3. Fundusze przedsię­
biorstw, 4. Finansowanie środków 
obrotowych, 5. Rozliczenie renty 
gruntowej, 6. Rozliczenie z budże­
tem, 7. Fundusze zjednoczeń, 8. Ko­
szty utrzymania zjednoczeń, 9. Prze­
pisy końcowe.

Przedsiębiorstwa tworzą następu­
jące fundusze: 1) statutowy 2> in- 
westycyjno-remontowy i 3) premio­
wy. Ponadto przedsiębiorstwa mo-I 
gą również tworzyć inne fundusze! 
na podstawie odrębnych przepisów. S

Zysk przedsiębiorstwa podlega | 
podziałowi na następujące cele:] 
1) odpis na fundusz premiowy, łą­
cznie ze składkami na ubezpiecze­
nia społeczne przypadającymi od 
kwot premii 'wypłaconych z tego 
funduszu, 2) odpis na finansowanie 
zapasów.

Uchwała wejdzie w życie w dniu 
1 lipca 1971 r., zaś w odniesieniu 
do przedsiębiorstw zgrupowanych 
w Zjednoczeniu Państwowych Gos­
podarstw Rybackich otrzymuje moc® 
od 1 kwietnia 1971 r. I

[ił nież w głównej mierze nasz eks- 
| port rolno-spożywczy. Wólnodewizó- 
| wy charakter tego eksportu powi- 
g nien determinować jego'; znaczenie 
| i rolę dla gospodarki narodowej.
H Należy wspomnieć o zasadniczym 
| wpływie eksportu rolno-spożywcze­

go na rozwój rolnictwa, bazy su­
rowcowej (hodowli, upraw kwalifi­
kowanych), postęp organizacyjny, 
techniczny i technologiczny prze­
twórstwa, na poziom . jakościowy 
produkowanych wyrobów, poszerze­
nie i zróżnicowanie jego asortymen­
tów, postęp w opakowaniach itp. 
Powszechnie znane jest,.że kontrak­
tacja „bekoniaków” ; pozytywnie 
wpływa na poziom jakościowy ho­
dowli trzody chlewnej- w- ogóle. 
Dzięki eksportowi doszło w naszym 
kraju do poważnego postępu w prze­
myśle spożywczym (mięsny, jajczarr 
sko-drobiarski, mleczarski). .Potrze­
by eksportowe stały się impulsem 
do wypracowania standardów jako­
ściowych produktów, spożywczych 
oraz pierwowzoru kontraktacji.

Występowanie na rynku między­
narodowym stanowi realny bodziec 
zmuszający do stałego wypracowy­
wania coraz efektywniejszych, bar­
dziej nowoczesnych metod produk­
cji i opakowań, form organizacyj­
nych, do właściwych metod działal­
ności marketingowej. . Pozytywnie 
należy również ocenić odbywający
się pod wpływem eksportu:— stały 
proces upodabniania i dostosowywa­
nia naszego ustawodawstwa, prze­
pisów technologicznych, żywnościo­
wych, sanitarnych, weterynaryjnych 
itp. do analogicznych aktów praw­
nych i przepisów zagranicznych 
(rynków odbiorczych).

Jako inny pozytywny czynnikwy- 
padnie wymienić w zakresie prze­
mysłu spożywczego — ‘zwiększenie 
skali produkcji, co stwarza korzyst-

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Nr 25 (1031) - 20.V1.1971

’ HANDEL ZAGRANICZNY ARTYKUŁAMI ROLNO-SPOŻYWCZYMI 
W POLSCE W OKRESIE 1956—1970 (W MLN DOLARÓW)

okresy 
5-letnie

Eksport import
Saldo 

+ nadw. eksp. 
— nadw. importu

Udział procentowy art. 
rolno-spoż) w stosun­

ku do ogólnego
eksportu importu

1956- ■ 1960 882,6 956,3 — 73,7 16,1 14,9
1961—1065 1 787,5 1 433,2 

1 579,4
+ 354,3 19,3 14,4 •

1966—1970 2 185,5 ' •r 606,1 15,2 10,7

Razem 4 855,6 3 968,9 886,7 ■ 16,7 12,7
Wskaźnik 
dynamiki 
(1956—60 - 
- 100) ■ ■■ 247 165 — _ —

Powyżsźych danych nie można utożsa­
miać z wynikami rachunku dewizowego 
całej gospodarki rolniczej. Osiągnięcie 
większego stopnia poprawności w tym 
zakresie wymaga uwzględnienia dodat­
kowo w rachunku dewizowym m. in. 
efektów dewizowych handlu zagraniczne­
go maszynami .rolniczymi, nawozami 
sztucznymi, środkami ochrony roślin, 
niektórymi innymi środkami zaopatrze­
nia rolnictwa itp. co wykracza poza ra­
my niniejszej publikacji. Należy sądzić, 
że uwzględnienie w rachunku dewizo­
wym tych dodatkowych elementów do­
prowadziłoby do poważniejszego pogor­
szenia ostatecznego wyniku dewizowego 
(salda)‘ tego działu gospodarki narodo­
wej.

Z danych zawartych w tabeli wy­
nika, że w okresie minionego 15-le- 
cia w dziale .handlu zagranicznego ar­
tykułami rolno-spożywczymi wygo­
spodarowana została' per., saldo.. n a d- 
wyżką dewizowa rzędu 886,7 min 
dolarów. W okresie tym eksport ar­
tykułami rolno-spożywczymi zwięk­
szył się 2,5-krotnie, zaś import 1,5- 
krotnie (o ok. 50 proc.) Na skutek 
jednak słabszej dynamiki eksportu 
artykułów rolno-spożywczych w po­
równaniu do tempa przyrostu' eks-

W zakresie wskaźnika eksportu 
ręlno-spożywczego przypadającego 
na 100 ha użytków rolnych — obraz 
jest następujący:

Najwyższy wskaźnik osiąga Ho­
landia — 103 81" doi., a w dalszej 
kolejności: Belgia wraz z Luksem-
burgiem 47 588 doi., Dania
36 837 doi., Norwegia — 25 040 doi., 
Szwajcaria — 11 938 doi., Bułgaria 
— 10 877 doi., Węgry — 6 654 doi., 
Rumunia — 2 388 doi.; dla Polski 
omawiany wskaźnik w 1969 r. 
ukształtował się w wysokości 1 944 
dolarów. Gorsze pod tym wzglę­
dem efekty notowane są tylko w 2 
krajach".'
...Rozmiary eksportu niektórych ar­
tykułów’ rolno-spożywczych pozwo­
liły zaliczyć nasz kraj do rzędu 
ważniejszych, światowych eksporte-

portu innych działów wskaźnik
udziału procentowego tego eksportu 
w stosunku do ogólnego eksportu 
polskiego w ostatnim 5-Ieciu (1966— 
1970) zmalał do 15,2 proc, (w okre-
sie 1956—1960 wynosił jeszcze

W okresie badanego 15-lecia po­
ważnym przeobrażeniom uległy za­
równo rozmiary, jak i struktura 
asortymentowa eksportu produktów
rolno-spożywczych. W zmianach tych 
odzwierciedla się tendencja do coraz 
lepszego przystosowywania struktu­
ry. eksportu do struktury światowe­
go popytu. Stanowi ona również od­
bicie zaostrzających się w ostatnich 
latach ograniczeń i utrudnień . w 
handlu światowym (dotyczy to rów­
nież ograniczeń typu ekonomiczne­
go — nietaryfowego wynikającego z 
funkcjonowania systemu ochrony' 
rynku EWG), stanu urodzajów w 
rolnictwie (m.in. sytuacja paszowa), 
jak również stanu zaopatrzenia ryn­
ku Wewnętrznego. Od kilku lat. eli­
minowane były z eksportu . pozycje 
towarowe nieopłacalne oraz nie po­
siadające perspektyw długotrwałego, 
korzystnego zbytu na rynkach za­
granicznych.

Większość wolumenu eksportowe­
go stanowią produkty rolno-spożyw-

eksportu tego działu gospodarki na­
rodowej. Należy stwierdzić, że ni­
skie wskaźniki eksportu rolno-spo­
żywczego charakterystyczne są dla 
krajów o zaniedbanym rolnictwie. 
Mogą one ’ świadczyć o nie. ostatecz­
nym wypracowaniu, bądź o niewy-
pracowaniu specjalizacji eksporto­
wej. Może to wynikać również z po­
lityki hamowania rozwoju tego eks­
portu.

cze pochodzenia zwierzęcego takie, 
jak bekon,. mięso puszkowane,: drób, 
masło, żywiec i mięso; wołowe oraz 
końskie, jaja w skorupach i prze­
twory jajczarskie, podroby, króliki, 
dziczyzna itp. Z produktów pocho- 

. dzeńia róślihftegó" — ' póważHlejsże 
pozycje towarowe w eksporcie sta­
nowią: ziemniaki i mączka ziemnia­
czana, cukier i wyroby cukiernicze, 
warzywa, owoce, przetwory owoco- 

- - - - - wo-Warzywne, wódka, jęczmień bro-
rów. Dotyczy to zwłaszcza artykułów • Warny, nasiona i inne produkty. Ńa-
produkowanych specjalnie lub głów-
nie z przeznaczeniem na eksport. 
Przy produkcji tego typu artykułów 
uwzględniane są w dość znacznym 
zakresie wymagania odbiorców. Do­
tyczy to m.in. takich towarów jak: 
bekon, szynki i konserwy mięsne,
bite gęsi i kaczki, ser Cheddar, mło­
de bydło opasowe i rzeźne.

leży przy tym podkreślić, że produk­
ty pochodzenia zwierzęcego charak­
teryzowały się na ogół lepszym sta­
nem ekonomicznej efektywności w 
eksporcie w .porównaniu do produk­
tów pochodzenia roślinnego.

Na skutek zmian struktury światowego

nc warunki dla generalnych obni­
żek kosztów produkcji i co; stanowi 
przesłankę obniżki cen .produktów 
spożywczych.

Wreszcie wypada wspomnieć o 
pozytywnej roli eksportu:— jako 
czynnika wykorzystywania’ rezerw w 
rolnictwie i hodowli, zatrudnienia i 
godziwego zarobku ludności wiej­
skiej zatrudnionej w rolnictwie (nie 
ma potrzeby angażowania środków 
inwestycyjnych dla tych „nowych” 
miejsc pracy).

16,1: proc., a w latach 1961—1965 — 
19,3 proc.).

Udział importu artykułów rolno- 
spożywczych w stosunku do ogólne­
go importu charakteryzował się w 
badanym okresie stałą w zasadzie 
tendencją spadku, zmniejszając się 
z 14,9 proc, w latach 1956—1960 do 
10,7 proc, w latach 1966—1970.

Na podstawie statystyki ONZ 
' (Monthly Bulletin of Statistics — 

luty 1971 — wyd. United Nations 
Organization) można ustalić, że 
wśród 22 krajów europejskich Pol- 

. ska uplasowała^się w 1969 r. pod 
. względem wielkości eksportu rolno- 

spożywczego na 12 miejscu po ta­
kich krajach, jak Francja, Holandia, 
ZSRR, Dania, Włochy, W. Brytania, 
NRF, .Belgia, Bułgaria, Hiszpania i 
Węgry. Francja przewyższyła nas 
pod"'tym względem prawie 7-krot- 
nie, Holandia — 6-krotnie, ZSRR — 
3-krotnie. Na uwagę zasługuje oko­
liczność, że przewyższają nas pod 
tym względem 3 kraje europejskie, 
będące równocześnie największymi 
strukturalnymi importerami żywno­
ści'w'Europie, tj. W. Brytania (prze­
wyższa nas 2,5-krotnie), NRF (prze­
wyższa nas 2-krotnie) oraz Włochy 
(przewyższają na 2,5-krotnie). Oży­
wiony .handel artykułami rolno-spo­
żywczymi (import i eksport) prowa­
dzi: Francja, Holandia i Belgia. 
Wreszcie podkreślenia wymaga zdy­
stansowanie nas pod tym względem 
przez Bułgarię i Węgry, które to 
kraje ód pewnego czasu dynamicz­
nie rozwijają tę dziedzinę eksportu. 
Poważnie przybliża się do naszej 
pozycji Rumunia (posiadała w 1969 r. 
obroty eksportowe niższe od nas

W zakresie ■ wieprzowiny w r. 1969 
nasz udział w produkcji światowej

popytu (zmniejszanie się możliwości io- 
kncyjnych, przy równoczesnym pogorsze­
niu się warunków handlu na tle m.in.
systemu ochrony rynku EWG) poważne- 
mu skurczeniu uległy dostawy eksporto-

n Eksport artykułów rolno-spoźyw- 
/ czych stanowi bardzo poważną 
“ pozycję w wymianie towarowej z 
krajami kapitalistycznymi wysoko 
rozwiniętymi gospodarczo. Trzeba 
sobie zdawać sprawę z tego, że tej 
sytuacji nie da się poważniej zmie­
nić w najbliższych latach. Stanowi 
to realistyczną wersję wymiany to­
warowej z tą grupą krajów. I tej sy­
tuacji nie należy oceniać jednoznacz­
nie negatywnie. Traktowanie tych 
poważnych pozycji eksportowych — 
jako przejściowych, tj. występują­
cych do czasu zapełnienia ich eks­
portem ińnych produktów byłoby, 
wydaje się, błędne.

Ewentualnej poprawy struktury. eks­
portu do wysoko rozwiniętych . krajów 
kapitalistycznych (w sensie zmniejszenia 
wskaźnika procentowego, artykułów .rol­
no-spożywczych - w eksporcie), należy 
szukać nie w drodze hamowania .ekspor- 
tW'rćIHh-śphżywczego, lecz przez aktywi­
zację i wzrost rozmiarów eksportu' in­
nych dziaiów ; gospodarki (m.in. koope­
racja przemysłowa).

3 Niektóre artykuły rolno-spożyw­
cze pochodzenia polskiego cieszą 
się szczególnie dobrą opinią 

wśród zagranicznych konsumentów, 
skutecznie; konkurując z, analogicz­
nymi artykułami dostarczanymi 
przez konkurencję. Należą do nich 
m.in.: szynki i konserwy miesne ze 
znakami (brand’ami) KRAKUS YA- 
NO czy :PEK, ■ masło ze znakiem

tylko o 6 proc.).

*

Punktem wyjścia naszej analizy 
będą dane statystyczne, dotyczące 
eksportu i importu rolno-spożyw­
czego oraz ich saldo w 15-leciu: 
1956—1970 w rozbiciu wg okresów 
5-letnich.

W r. 1969 najwyższy udział procentowy 
artykułów .rolno-spożywczych w ekspor­
cie wykazały następujące kraje: Grecja 
— 44 proc., Dania — 36,9 proc.. • Bułgaria 
— 38,4 proc., Hiszpania — 29,6 proc., Ho­
landia — 23,22 proc.. Węgry — 22 proc., 
zaś Rumunia — 21,9 proc. Dla Polski 
wskaźnik ten wyszacowany został w 
1969 r. na 11,7 proc. Wr x. 1969 w imporcie 
analogiczne wskaźniki kształtowały się 
następująco: dla W. Brytanii — 23,3 
proc., Włoch — 17,8 proc.. NRF — 17,4 
proc., CSRS — 16,4 proc, (dla Polski 
wskaźnik ten szacowany był w 1969 r. 
na 10,3 proc.).

Interesujący materiał porównawczy 
stanowią wskaźniki eksportu rolno-spo­
żywczego na 1 mieszkańca w dolarach 
USA. Najwyższym wskaźnikiem legity­
muje się Dania — 227, a w następnej 
kolejności — Holandia — 180, Bułgaria 
— 77,7, Belgia i Luksemburg — 77,3. Nor­
wegia — 64,6, Węgry — 44,5, Szwajcaria 
— 41,8. Dla Polski wskaźnik ten kształ­
tuje się bardzo nisko i wynosi 11,7 do­
larów. Gorszymi od nas wskaźnikami le- 
gitymują slę tylko 2 kraje .spośród 21.

wę: jaj w skorupach oraz przetworów 
____________j_ .............. -j—, ------- jajczarsklch i mleczarskich. Również per- 
ok. 4 proc. (4 lokata po takich kra-. ---- - --------“-------- . , produktów nie wyglądają zachęcająco.

Dynamicznie natomiast rozwijał się eks­
port: bydła (zwłaszcza opasowego), mię­
sa puszkowanego, koni rzeźnych i dzi- 
czyżny, żywca baraniego, gęsi i Innych 
towarów. Artykuły te powinny znaleźć 
i w przyszłości korzystne szanse ckspor-

(26 ważniejszych krajów) wynosił

jach jak: USA, ZSRR i NRF), zaś w: 
eksporcie tego artykułu (pod posta­
cią bekonu) osiągnęliśmy 4,8 proc. 
(3 lokata po takich krajach jak: Da-

nia i Irlandia). W produkcji szynek ____ ____ ___M__  _______
i konserw mięsnych 20 ważniejszych Szczególnie wskazane wydaje się ak- . _ . - _  _ . tVWIZOWDTIlA Akcnnrfił ni-nrlitlHntf kćnrokrajów świata — udział Polski sza­
cowany jest na ok. 4 proc. (6 miej­
sce), w eksporcie zaś 4 miejsce z u- 
działem 6,6 proc, w obrotach świa­
towych- (po takich krajach jak: Ho- •

tywizowanie eksportu produktów, które 
nie. „ciążą** na stanie zaopatrzenia rynku

POLBRAND, gęsi i 
wódka WYBOROWA, 
żonki i inne towary, 
wymaga, że artykuły

kaczki bite, 
dżemy, mro- 
Podkreślenia 

te są stosun-
kowo dobrze .wprowadzone na ryn­
ki zagraniczne. Wynika to głównie 
z wysokiej jakości i cenionych wa­
lorów smakowych naszych produk­
tów. ”

landia, Dania). W produkcji drobiu 
wśród 22 ważniejszych krajów-pTo- 
ducentów, polski udział wynosi 1,5 
proc, zaś w eksporcie tego produktu 
zajmujemy 8 lokatę z udziałem 3.3 
proc. W produkcji masła wśród 32 
głównych krajów-producentów kraj 
nasz partycypuje w 2,4 proc. (10 lo­
kata). zaś w eksporcie tego artykułu 
w 1,2 proc. (10 lokata).

Interesujący materiał z tego zakre­
su stanowi porównanie wielkości do­
staw eksportowych i globalnej pro­
dukcji branży rolno-spożywczej oraz 
ważniejszych artykułów. Szacuje się, 
że w warunkach polskich przedmio­
tem eksportu jest 8—10 proc, inasy 
towarowej skupowanej i przerabia­
nej przez resort przemysłu spożyw­
czego i skupu. Niestety, nie dyspo­
nujemy porównawczymi materiałami 
z innych krajów. Można sądzić, że 
w krajach o rozwiniętej (przodują­
cej) gospodarce rolnej, zwłaszcza 
wyspecjalizowanych w eksporcie — 
udział dostaw eksportowych w sto­
sunku do globalnej produkcji jest 
znacznie wyższy niż u nas. Wynika 
to zarówno z orientacji produkcji na 
eksport, jak .również ze ściślejszego 
powiązania produkcji z eksportem. 
Dla lepszej ilustracji tego zagadnie­
nia — kilka przykładów:

wewnętrznego, jak np. koni rzeźnych. i : 
sportowych, dziczyzny, podróbów na cele 
farmaceutyczne lip.

Na szczególną uwagę, na tym tle 
zasługuje prowadzenie od kilku już 
lat —korzystnej w aspekcie dewi-
zowym dla gospodarki narodowej —

• De „styku” naszej gospodarki z 
U rynkiem światowym w drodze 
• realizacji międzynarodowej wy­
miany ‘ towarowej w zakresie arty­
kułów- rolno-spożywczych należy 
przywiązywać dużą wagę. Daje to 
doskonałą okazję do konfrontacji i

zowym dla gospodarki narodowej — óceny naszych produktów i dżiałal- 
wymiany. strukturalnych nadwyżek1 ności handlowej na tle analogicz- 
wołoWiny, głównie pod postacią riych dańych innych krajów. Tego 
żywca wolowego— na wieprzowinę, rodzaju analiza może stanowić cen- 

Charakterystyczną cechę polskiej ńe źródło inspiracji dla racjonalne- 
oferty eksportowej w zakresie arty- go ustawienia profilu wymiany to- 
kttlów rolno-spożywczych stanowi - •.............
stałe zwiększenie zakresu ilościowe-
go i. asortymentowego produktów o 
większym stopniu przerobienia i u- 
szlachetnienia. Dotyczy to w. znacz­
nej mierze towarów o charakterze 
markowym. Zjawisko to należy oce­
nić pozytywnie. Okoliczność ta- sta- 

■ nowi przecież formę lepszego „spie­
niężenia” produktów, pochodzących 
z jednej i tej samej ilości surowca.

*
Do trzęch-głównych centrów .światowe­

go handlu żywnością, tj. do krajów 
EWG,' W. Brytanii i USA 'dostarczane 
Jest ponad 60 proc, ogólnego ’wolumenu. 
Nie omawiam jednak (z braku miejsca) 
w ujęciu bardziej szczegółowym długo­
okresowych perspektyw lokacyjnych na 
rynkach zagranicznych na ważniejsze 
pozycje towarowe naszego eksportu.' Z 
tych samych względów nie mogę dokład­
niej naświetlić kapitalnego problemu, ja­
ki stanowi intensyfikacja eksportu żyw­
ca 1 przetworów- mięsnych w powiązaniu

watowej. Chodziłoby tutaj o to. aby 
w eksporcie dominowały strupy i po­
zycje towarowe artykułów wysoko- 
Wartościowych, o dużym stopniu 

■ przerobu, w zakresie których mamy 
wybitne osiągnięcia i które jedno­
cześnie posiadają długookresową, 
korzystną' perspektywę zbytu na 
rynkach zagranicznych.

Tego rodzaju polityka może i niewąt­
pliwie przyczyni się do zwiększenia ko­
rzyści dla szerokiego ogółu obywateli, a 
to w postaci urozmaicenia zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego w niedrogie pro­
dukty spożywcze pochodzenia zagranicz­
nego oraz do'potanienia produkcji włas­
nej • artykułów’ spożywczych, dzięki 
zwiększeniu skali produkcji.

5 Wszelkie,dostępne szacunki i kal­
kulacje. wskazują na . celowość 
prowadzenia w optymalnych gra

- nicach obrotu uszlachetniającego

• Udział .•/• eksportu wieprzowiny w 
stosunku do globalnej produkcji tego 
mięsa w 1969 r. ukształtował się w Danii 
w wysokości — 52,3 proc..,w Holandii — 
26,4 proc., w Bułgarii — 14,2 proc., na 
Węgrzech — 6,8 proc. W Polsce w związ­
ku z eksportem bekonu wskaźnik ten w. 
1969 r. ukształtował się na poziomie — 
5,6 proc.
• Udział •/» eksportu wołowiny w sto­

sunku do produkcji globalnej w 1969 r. 
ukształtował się następująco: w Danii — 
46,2 proc., w Holandii — 28,3 proc., W 
Bułgarii — 11,8 proc., na Węgrzech — 8,1 
proc., we Francji — 9,4 proc., zaś w Pol­
sce — 9,1 proc.
• Mięso puszkowane — udział ten w 

r. 1969 wynosił: w Danii — 89,8 proc., w 
Holandii — 62,9 proc., we Francji — 32,1 
proc., w Bułgarii —'21,2 proc., zaś w 
Polsco — 53,9 proc.

ca 1 przetworów mięsnych w powiązaniu ..czynnego, polegaiacećo na intensv- z importem wysokobiałkowych kompo- fi kar. U 1Ja„„7u •' ■ na ,n,.eD-
.nentow paszowych. ■ z doświadczeń ■ ho- hodowli 1 eksportu żywca
lenderskich wynika, że. dla uzyskania w ' rzeźnego ' (trzody, bydła, mięsa i 
hodowli 100 kg mięsa wystarczy aktuai- przetworów), przy założeniu impor- nie importować pasze o wartości 32 dn j 4“,u*’.niu
35 kg mięsa. Przeprowadzone na ten le-. , odpowiednich ilościach wy=o- 
mat wstępne szacunki i obliczenia przez ' Kpbialkowych komponentów paszo- 
"E-ANIm™ ................... . u----- wych> w tej plaSZC2yźnie moż;a n..

alme, pozytywnie oddziaływać na 
znaczne ' przyspieszenie tempa roz- 

- Woju- rolnictwa, a zwłaszcza hodo­
wli, a tym samym ńa wzrost podaże 
masy mięsno-tłuszczowej. Jest to 
kierunek działania zgodny z założe­
niami polityki .władz gospodarczych. 
Również jak najbardziej celowe jest 
dekonywanie w sferze handlu za­
granicznego — wymiany strukturai- 
n.VCh nadwyżek żywca i mięsa woło-

CIE-ANIMEX wykazały również bardzo 
poważne korzyści-dewizowe,-Jakie z tego 
tytułu mogłaby czerpać nasza gospodar­ka narodowa.

OGOLNE WNIOSKI:

j Udział naszego kraju w między- 
I narodowe j wymianie towarowej 
1 artykułami rolno-spożywczymi ; 
należy ocenić jako stosunkowo bar­
dzo niski, zwłaszcza w porównaniu 
z innymi krajami, zarówno kapitali­
stycznymi jak i socjalistycznymi. ■ 
Zbyt niskie wskaźniki eksportu, 
szczególnie na 100 ha użytków rol­
nych, wskazują na istnienie rezerw

wego na żywiec i mięso wieprzowe 
Dotyczy to szczególnie okresów, w 
których układ cen zagranicznych za- 

wzrostu, zarówno produkcji 'jak "i tyS znacznie^sze 2



W stosunku do robotników i pracowników 
produkcyjnych należy przyjąć generalną 
zasadą, o której nietvzruszonosci ludzie 

'pracy powinni być absolutnie przekonani 
— że praca, wzrasta w określonej proporcji 

do wzrostu wydajności pracy, że normy 
nie TW4 być zmienione bez zmiany warunków tech- 
niczno-organizacyjnych. tj. wprowadzenia nowych ma­
szyn i technologii, bądź nowej organizacji.

W stosunku do całych kolektywów (załóg) przedsię­
biorstw należałoby przyjąć generalną zasadę, że zwięk­
szenie ich płać i premii z tytułu: wzrostu wydajności 
bądź zwiększenia efektywności' gospodarowania doko­
nuje się zawsze w określonej proporcji do osiągnię­
tych efektów. ■ : .

Jedna i druga skrupulatnie przestrzegana zasada 
sprawi, że rezerwy wzrostu wydajności pracy robot­
ników ? rezerwy produkcyjne, przestaną być ukrywa­
ne. Realizacja tych zasad, zwłaszcza pierwszej, spra­
wi, że nastąpi przyspieszenie wzrostu wydajności pra­
cy, że będzie ona trwałą dźwignią dynamizującą nasz 
system gospodarowania. ; . ' '

Przyjmując założenia modelu zrównoważonego wzro- 
stu gospodarczego oraz neutralnego postępu technicz­
nego można bez trudu wykazać,: że w ustroju socjali­
stycznym płaca może Wzrastać proporcjonalnie do 
wydajności pracy. Założenia te są zbliżone do rzeczy­
wistości intensywnej gospodarki; dotyczy to zwłasz­
cza mniej więcej jednakowego tempa wzrostu obu 
podstawowych działów produkcji. Sformułowana te­
za jest jednak słuszna tylko w odniesieniu do wiel­
kiego agregatu, zwłaszcza przeciętnego wzrostu płacy 
i wydajności pracy w całej gospodarce. Natomiast pla­
ca poszczególnego robotnika musi z‘ reguły wzrastać 
w mniejszym stopniu niż wzrost jego wydajności 
pracy.

Należałoby przeprowadzić dokładne badania wykazujące op­
tymalny parytet przyrostu płacy i wydajności pracy. (Staty­
styka dotycząca rozwiniętych krajów pozwala sądzić, że przy­
rost płacy może wynosić 2/3 do 3/4 przyrostu wydajności 
pracy). Tak ustalony wieloletni normatyw wzrostu płacy 
byłby głównym miernikiem określającym wzrost funduszu 
płac. Oznaczałoby to zniesienie limitowania plac’ i związa­
nie funduszu ich wzrostu z rzeczywistymi efektami produk­
cyjnymi poszczególnych Jednostek gospodarczych.

Powyższe propozycje są oczywiste w stosunku do ro­
botników akordowych. W stosunku do pozostałych ro­
botników i pracowników produkcyjnych miernikiem 
wyznaczającym przyrost płacy byłby przyrost pro­
dukcji czystej na jednego zatrudnionego (ewentualnie 
inny adekwatny’miernik odzwierciedlający w wyso­
kim stopniu wzrost wydajności pracy). Przy czym 
mierniki te należałoby doprowadzać do możliwie, naj­
mniejszych komórek przedsiębiorstwa, aby jak naj­
ściślej wiązać przyrost płac z przyrostem wydajności.

” Powyższe, a także poprzednie uwagi implikują w 
stosunku do wszystkich robotników i pracowników 
produkcyjnych ograniczenie ruchomej części płacy 
(premii). W obecnych warunkach przekształciła się ona 
w stały dodatek do płacy. Należy więc z niej zrezyg­
nować pozostawiając tradycyjną już „trzynastą” pen­
sję, która byłaby pochodną funduszów premiowych 
naliczonych kierowniczej kadrze jednostek gospo­
darczych.

Natomiast ruchoma część płacy powinna odegrać 
zasadniczą rolę w wynagradzaniu kierowniczej kadry 
jednostek gospodarczych. Płace tej kadry są już na 
takim poziomie, że można ustalić jej zasadniczą część 
niezależną bezpośrednio ód wyników gospodarowania, 
i część ruchomą, która powinna stanowić co najmniej 
50—75 proc, sumy części Zasadniczej. Uzależnienie tej 
ruchomej części od stopnia realizacji określonych' 
wskaźników, a jej wypłaty także od zrealizowania pro­
dukcji — byłoby faktycznie głównym bodźcem wzro­
stu efektywności gospodarowania i rozwoju przedsię­
biorstw. ■ -

Nie wytrzymuje krytyki argumentacja, że stałe 
uposażenia dla kadry kierowniczej są środkiem za­
pewnienia przez tę kadrę interesów ogólnospołecznych 
oraz długofalowego postępu, źe są narzędziem wdra­
żania postępu technicznego i ekonomicznego. Co ma 
bowiem kadrę kierowniczą .do ’ tego zachęcić bądź 
skłonić? Zachęcić — nic, gdyż uposażenie jest stałe. 
Skłonić — faktycznie'też-:nić. :

Należy bez ogródek-1 powiedzieć; tieiprzy stałym*  uposażeniu • 
kadry kierowniczej bez poważnego zróżnicowania ich płac w 
stosunku do kadry na innych stanowiskach oraz bez poważ­
nego zróżnicowania ' plac kadry kierowniczej poszczególnych 
grup jednostek gospodarczych — nie ma i nie będzie mecha­
nizmu, który zapewniłby właściwe pełnienie funkcji przez tę 
kadrę. W tym wypadku tylko groźba zwolnienia, które Ozna­
czałoby obniżenie dochodów (płacy) o 50—73 1 więcej procent, 
bądź przesunięcie na analogiczne stanowisko do przedsiębior­
stwa innej grupy o uposażeniu o 50—75 i więcej procent niż- 
szym, mogłaby dość skutecznie działać. Ale tego rodzaju 
układu plac nie mamy 1 należy wątpić, czy będziemy mleć. 

*
Integralną częścią realizacji głównego celu omawia­

nego systemu plac kadry kierowniczej jest skonstruo­
wanie właściwego systemu mierników pracy jednostek 
gospodarczych. Tymi miernikami mogą być przede 
wszystkim mierniki, syntetyczne, takie jak zysk, stopa 
zysku itp. ■ ■ •

W największym stopniu ■ powinny być związane z 
miernikami syntetycznymi płace -kadry kierowniczej 
jednostek gospodarczych. Place pozostałej kadry pra­
cowników administracji tych jednostek byłyby też 
związane z realizacją-tych mierników, ale mniej. Naj­
mniejszy stopień-tego związania występowałby w sto­
sunku do płac robotników i pracowników produkcyj­
nych (uzależnienie ■ od realizacji wskaźników tylko 
wysokości „trzynastej” pensji). ■

Na stosowpnlu syntetycznych mierników ujemnie ciążył l 
nadal ciąży poęląd, według którego' choć istnieje kilka 
wskaźników syntetycznych, przedsiębiorstwo może stosować 
tylko jeden z nich, przy czym dobór adekwatnego wskaźnika 
powinien być zdeterminowany przez specyfikę poszczególnych 
przedsiębiorstw. Rzecz, ciekawa, pogląd ten nie był nigdy uza- 
sadninnv teoretycznie ani też nie został poddany naukowej 
weryfikacji. Nie przyjął się również w praktyce, gdyż — mi­
nio zaleceń — przedsiębiorstwa wybierały przeważnie ten sam 
wskaźnik. Mimo to pogląd ten stal się na tyle utartym, ze 
wszedł do uchwały Zjazdu Ekonomistów.

Pogląd, że sprawdzianem pracy przedsiębiorstwa mp- 
że być tylko jeden wskaźnik syntetyczny nie wydaje 
s:e słuszny. Można to uzasadnić powołując się na 
praktykę kapitalistycznych przedsiębiorstw, gdzie sto­
suje się zespół syntetycznych: mierników, przy czym 
niektóre z nich nie daje s;ę ująć w skwantvfikowanej 
formie. Rozważania teoretyczne również wskazują na 
i o. że jeden wskaźnik nie może'odzwierciedlić w zsyn- 
łetyzowanej formie wszystkich podstawowych aspek­
tów działalności przedsiębiorstw. ,

Jeden z podstawowych wskaźników syntetycznych, 
stopa zysku, odzwierciedla przede wszystkim stopień 
rentowności (efektywność wykorzystania) majątku 
przedsiębiorstwa. Jest kontrolnym miernikiem wyka­
zującym przede wszystkim, czy przedsiębiorstwo nie 
pogarsza efektywności wykorzystania majątku zarów­
no w sytuacji, kiedy go nie powiększa a także — czy 
zwłaszcza — kiedy go zwiększa. Stopa zysku nie od­

zwierciedla natomiast stopnia rozwoju przedsiębior­
stwa, wzrostu jego produkcji. Stopa zysku jest wskaź­
nikiem statycznym; w dłuższym okresie nie ulega 
istotniejszym zmianom. Nie może więc odzwierciedlać 
dynamiki wzrostu produkcji. "

Ten drugi dynamiczny aspekt działalności przedsię­
biorstwa odzwierciedla wskaźnik sprzedanej (zrealizo­
wanej) produkcji oraz wskaźnik masy zysku. Wskaź­
nik masy zysku jest oczywiście głównym w określeniu 
stopnia rozwoju przedsiębiorstwa natomiast wskaźnik 
sprzedanej produkcji ma znaczenie. pomocnicze., Oba 
te wskaźniki służą do konstrukcji trzeciego podstawo­
wego wskaźnika syntetycznego tj. rentowności sprze­
daży czyli udziału masy zysku w zrealizowanej pro­
dukcji (bądź wariantów tego wskaźnika, tj. stopy ren­
towności i wynikowego poziomu, kosztów). Ten trzeci 
wskaźnik, zakładając stałe ceny, pokazuje przede wszy­
stkim czy i w jakim stopniu przedsiębiorstwo obni­
żyło koszty produkcji.

Uwzględniając, że praktycznie rzecz biorąc ruch 
stopy zysku brąz rentowności sprzedaży w przeważa­
jącej części przypadków jest zbliżony 1 że obliczenie 
kwartalne bądź nawet miesięczne rentowności sprze­
daży jest i łatwiejsze, i nie budzące wątpliwości w 
porównaniu ze stopą zysku — można przyjąć dwa 
podstawowe mierniki; bieżącej działalności przedsię­
biorstwa wiążąc je z miesięczną czy kwartalną wypła­
tą, ruchomej części płac: jest to wskaźnik masy zysku 
i wskaźnik rentowności sprzedaży (bądź jego warian- 

. ty). Natomiast stopa zysku pełniłaby ważną rolę mier­
nika służącego za podstawę oceny działalności przed­
siębiorstwa w skali roku.

Wskaźnik masy zysku charakteryzuje tylko Ilościową stro- 
ńę rozwoju przedsiębiorstwa. Nie odzwierciedla natomiast Ja-

ROZWAŻANIA NAD REFORMĄ (II)

PROPOZYCJE 
ROZWIĄZAŃ

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

Rozważania w poprzednim artykule (Z.G. nr 24/71) wskazały na to, że na obecnym etapie 
rozwoju naszej gospodarki trudno stworzyć w pełni sprawnie działający system funkcjono­
wania gospodarki oparty wyłącznie na mechanizmach ekonomicznych, gdyż nie można obec­
nie ukształtować dostatecznie silnych bodźców (zachęcających bądź zmuszających) do ąrucho- 
mienia tego mechanizmu. Przestrzegając więc przed nadmiernym optymizmem, należy jak 
najbardziej wnikliwie podejść do omawianej kwestii, w której pierwsze skrzypce gra sys­
tem plac i bodźców materialnej zachęty robotników i pracowników oraz kadry kierowniczej 
jednostek gospodarczych.

kościnwej -strony tego rozwoju. Nie' wskazuje"czy-iprzedsię- 
blorstwooBMlitosi Jakość: wytwarzanych Już produktów oraz 
czy. wprowadzą do produkcji hó,ye; wyrony. Tego nie.dąsię 
ująć' w postaci skwantyfikowanego' wskaźnika śyntfetycżrie^ó. 
Trzeba wobec tego wprowadzić -jego bezpośrednią formę w 
postaci zrealizowanych zadań z dziedziny wdrożenia postę­
pu technicznego. Wskaźnik ten, podobnie Jak wskaźnik sto­
py zysku, stuźylby za podstawę oceny działalności przedsię­
biorstwa w skali roku. Byłby także uwzględniany, gdyby ho­
ryzont czasowy danych wdrożeń postępu technicznego był 
dłuższy niż Jeden rok.

Przyjmując zasadę, że przedsiębiorstwa nie będą 
miały wpływu na ceny, nie należy wykluczać, że ich 
monopolistyczna sytuacja może im umożliwić pod­
noszenie cen, zwłaszcza ukryte podnoszenie cen bądź 
podmiany asortymentów. Dlatego do proponowanych 
wskaźników muszą być wmontowane dodatkowe za­
sady obliczeń eliminujące ruch cen.

Praktyka i teoria wskazywałyby więc na następu­
jącą konstrukcję wskaźników działalności przedsię­
biorstw i sposób związania ich z ruchomą częścią 
płacy kadry kierowniczej, a także administracji przed­
siębiorstwa: Przedsiębiorstwo prowadzi ścisłą reje­
strację sprzedaży i osiągniętego zysku na sprzedanej 
produkcji. Na tej podstawie oblicza wskaźnik masy zy­
sku oraz wskaźnik rentowności sprzedaży. Od stopnia 
ich wykonania uzależnia się ruchomą część płacy kadry 
kierowniczej. Przy odpowiednio zmechanizowanej księ­
gowości uzależnienie to może się dokonywać w skali 
miesięcznej. Jest już sprawą konkretnych rozwiązań, 
których tu nie sposób omówić, opracowanie systemu 
uzależniania ruchomej części płacy od realizacji 
wskaźników (w skali miesięcznej i kwartalnej). Nato­
miast raz do roku po obliczeniu rocznej stopy zysku 
i efektów postępu technicznego następuje realizacja 
rocznej premii z funduszu zakładowego, w którym 
partycypuje cała załoga. Uzależnienie tego funduszu od 
wymienionych dwóch rocznych wskaźników tworzy­
łoby atmosferę społecznego nacisku na kierownictwo 
przedsiębiorstwa, skłaniającą do wdrażania postępu 
technicznego, a zarazem tworzyłoby atmosferę gospo­
darności wśród całej załogi przedsiębiorstwa.

*
Już poprzednio wskazaliśmy, że w obecnym stadium 

rozwoju gospodarki socjalistycznej nie możemy dy­
sponować sprawnym mechanizmem ekonomicznym za­
pewniającym stałe, dostatecznie szybkie i efektywne 
wdrażanie postępu technicznego. Dlatego w tej dzie­
dzinie każda propozycja osadzona w realiach i roku­
jąca nadzieje na skuteczne wprowadzenie w życie — 
zasługuje na wnikliwą uwagę. Ogólne zasady rozwią­
zania tej kwestii na obecnym etapie wydają się być 
następujące:-

W dziedzinie badań podstawowych niewiele jest do 
powiedzenia, gdyż wiele dawno zostało już powie­
dziane. Należałoby więc zrealizować wysunięte postu­

laty (zasadę koncentracji sił zaplecza naukowo-badaw­
czego na wybranych celach, powiązanie: tego zaplecza 
z przemysłem itd.). Ponadto, dwie sprawy zasługują 
■na uwagę. ; , ,

Rozwój zaplecza; naukowo-badawczego powinien do­
konywać się selektywnie. Nie stać nas bowiem na 
prowadzenie efektywnych badań we wszystkich głów­
nych dziedzinach. W związku z tym należało­
by dążyć do rozwoju kooperacji w dziedzinie badań 
podstawowych, w ramach państw wspólnoty socjali­
stycznej. Należy też przyjąć zasadę wysokiego wyna­
gradzania „twórców nowości” opartą na odpowiednim 
parytecie udziału twórców w efektach (ekonomicznych 
i in.) wdrożenia danego osiągnięcia myśli twórczej.

Proponowany poprzednio system bodźców w tej dzie. 
dżinie, podobnie,jak nie wprowadzony w życie system 
bodźców w przedsiębiorstwie przenikał duch mental­
ności chytrego dorobkiewicza, który chciał, aby osiąga­
no jak największe efekty przy jak najmniejszym wy­
nagradzaniu za te efekty. Ta niepisana zasada została 
odrzucona. Postawmy więc kropkę nad i, wynagra­
dzajmy zgodnie z osiągniętymi efektami, proporcjo­
nalnie do udziału w rozwoju i unowocześnianiu na­
szej gospodarki.

Dziedzina tzw. dużego i średniego postępu technicz­
nego powinna być także bezpośrednio w ręku państ­
wa i jego bezpośrednich organów gospodarczych. Cho­
dzi tu przede wszystkim o stworzenie sprawnego 
systemu badań nad nowymi technologiami i nowymi 
produktami, bądź zasadniczymi unowocześnieniami już 
wytwarzanych produktów oraz o stworzenie systemu 
wdrażania ich do produkcji. W te] sprawie można za­
proponować powołanie przedsiębiorstw postępu tech­
nicznego finansujących i nadzorujących, a także w 

określonym- stopniu- organizujących konkretne/prące 
w omawianej, dzie.dzinie; . ..... . ........

Przedsiębió/itwa1 te'Pi>diegalyby Komitetów! Nauki-1 Tech­
niki, który zmieniłby swój charakter. Byłby on odpowiedzial­
ny za duży i średni postęp techniczny, za Jego opanowywa­
nie na skalę przemysłową i wdrażanie do produkcji. Za re­
alizację tego ostatniego byłyby odpowiedzialne także resorty. 
W związku z tym przekształcony KNiT i resorty byłyby wy­
posażone w dyrektywne uprawnienia w dziedzinie postępu 
technicznego w stosunku do przedsiębiorstw i -zjednoczeń. Z 
chwilą gdy konkretne Przedsiębiorstwo Postępu Technicznego 
zgłosiłoby, że dana nowa technologia, bądź nowy lub zasad­
niczo udoskonalony produkt Jest gotowy do wdrożenia lub 
produkcji na przemysłową skalę i z chwilą, gdy są zapew­
nione warunki do tego wdrożenia lub nowej produkcji i— by­
łaby wydawana dyrektywa wprowadzenia tego postępu tech­
nicznego przez zjednoczenia i poszczególne ich przedsiębior­
stwa.

Przedsiębiorstwa postępu technicznego byłyby na 
rozrachunku gospodarczym, zawierałyby umowy z in- 
sytutami, uczelniami, biurami projektów_oraz zakła- 
dami-wykonawcami prototypów itp., przygotowałyby 
opracowanie ekonomicznej strony konkretnych roz­
wiązań w omawianej dziedzinie, zawierałyby tran­
sakcje z przedsiębiorstwami przyjmującymi nową tech­
nikę, partycypując zarazem w ekonomicznych korzyś­
ciach płynących z zastosowania tej nowej techniki.

Zarazem w stosunku do wszystkich przedsiębiorstw 
wprowadzających nową technologię bądź nowe pro­
dukty należałoby przyjąć zasadę, że w okresie wdra­
żania i opanowywania nowej techniki załoga będzie 
otrzymywała płace na poziomie przeciętnej pracy z 
ubiegłego okresu (np. roku) oraz, że po opanowaniu tej 
techniki płace będą mogły być wydatniej podniesione.

Centralnie, z pomocą omawianych przedsiębiorstw, 
byłyby też podejmowane decyzje w sprawie zakupu 
licencji. Należałoby tu przyjąć, jako stale zjawisko, 
zakup licencji a następnie ich udoskonalanie. Przy 
czym w nadchodzących latach, jeśli chcemy nieco 
zmniejszyć lukę technologiczną, zakup licencji musi 
się wyraźnie nasilić.

Co się tyczy tzw. małego postępu technicznego, to 
byłby on pozostawiony gestii przedsiębiorstw, z tym, 
źe należałoby stworzyć warunki narzucające przedsię­
biorstwom konieczność stałego podnoszenia poziomu 
technicznego produkcji, ulepszania parąmetrów już 
produkowanych wyrobów. Warunki te miałyby po 
części charakter dyrektywny i po części ekonomiczny 
(o czym już mówiliśmy).

Ważną rolę w omawianej dziedzinie odegrałyby także bodź­
ce związane z rozwijaniem produkcji eksportowej (o których 
nie mówiliśmy w dotychczasowych rozważaniach), ą także 
import produktów przeznaczonych na zaopatrzenie rynku. Do-' 
tychczas szczupłe środki nie pozwalały na nieco szersze do­
starczanie importowanych towarów na rynek. Uwzględnia­
jąc, że w przyszłości będą one większe, import ten Jednak 
nie będzie na ogól miał charakteru konkurencyjnego, a to ze 
względu na przeważnie znacznie wyższą Jakość (a więc i ce­
nę) Importowanych towarów. Nie będzie więc odgrywał roli 
bezpośredniego czynnika skłaniającego do postępu tcchnicz- 

nego. Niemniej Jednak nie należy nie doceniać rego 
niego wpływu na unowocześniane i podnoszenie Jakości pro­
duktów (społeczna presja tzw. demonstrańon effect).

Od rozwiązania kwestii postępu technicznego zale­
żą nie tylko losy przyszłej reformy, ale przede wszyst­
kim tempo postępu i rozwoju naszej gospodarki i 
społeczeństwa. Nie ma recept na rozwiązanie tej 
kwestii, nie ma doświadczeń, z których' moglibyśmy 
czerpać. Dlatego usilnie poszukujmy i co ważniejsze 
— nie czekajmy aż do czasu reformy, eksperymentuj­
my już teraz. Są ku temu warunki.

Słusznie zwraca się na łamach prasy ekonomicznej 
uwagę na to, że powodzenie przyszłej reformy zale­
ży także w bardzo dużym stopniu od ukształtowania 
prawidłowego systemu cen i że należy koniecznie za­
panować nad cenami. (Dó tej pory było nieco inaczej, 
co jest uznawane za jedną z podstawowych wad do­
tychczasowego systemu). Wiadomo również, ii do tej 
pory nie ma zadowalającej teorii ceny w gospodarce 
socjalistycznej. Natomiast dotychczasowe bogate do­
świadczenia praktyki zda]ą się wskazywać na to, że 
nawet dysponując tego rodzaju teorią, ukształtowanie 
prawidłowego systemu cen jest w obecnym stadium 
rozwoju socjalizmu niezmiernie trudne. Praktycznie 
rzecz biorąc, nie ma szansy, by było w pełni zadowa­
lające. Nie znaczy to jednak, ,aby rezygnować z poszu­
kiwania optymalnych rozwiązań.

Teoria a takie polityka cen w gospodarce socjali­
stycznej musi wziąć aa punkt,wyjścia mechanizm pod­
stawowej siły napędowej naszego,-ustroju,-którą jest 
dążenie producentów do maksymalnego zaspokojenia 
potrzeb. Ważnym elementem tego mechanizmu, jest 
prawo podziału według pracy,, którego działanie, uza­
leżnia wzrost płacy od wkładu pracy. Wzrost docho­
dów (płacy) producentów sbcJalistycłhego społeczeńst­
wa musi się więc odbywać drogą, bezpośredniego 
wzrostu płać (nominalnych),, a nie drogą obniżenia cen.

Biorąc powyższy punkt wyjścia «a podstawę dojdziemy do 
wniosku, źe stadiom rozwiniętej, a awlaszeza'dojrzalej 8<>*  
spodarki oocjallstycznej cechuje stały poziom ogólnego In­
deksu cen. Dowód tej tezy jeet stosunkowo niezbyt skompU*  
kowany. Pomocą w Jego przeprowadzeniu okiźe alę Ww. dog­
mat Smitha, według którego produkt składa się z v+m. , 
Przyjmując, jak poprzednio, te Place rosną w sumie pro­
porcjonalnie do wzrostu wydajności., pracy, a zatem, « 
udział akumulacji w wartości, produktu (w wartości 
produkcji czystej, dochodu narodowego) jest stały —• dojdzie­
my do wniosku, źe cena nie ulega , zmianie.

Należałoby więc przyjąć generalną zasadę utrzymy­
wania stałych cen. Oznacza to, że ceny przeważającej 
bądź znacznej części towarów nie ulegają zmianie. 
Oznacza to oczywiście Zarazem,: te ceny poszczegól­
nych towarów mogą być podnoszone bądź obniżone, 
co jest zdeterminowane przez odchylenie tempa wzro­
stu wydajności pracy przy wytwarzaniu tych towarów 
od przeciętnego tempa wzrostu wydajności. Uwzględ­
niając powyższe, obawiałbym się mówić o perspekty­
wie obniżania cen, zwłaszcza cen produktów pocho­
dzenia rolniczego. Przyjmując, że ogólny Indeks cen 
pozostanie bez zmiany, ceny produktów rolnych będą 
musiały w przyszłości wzrosnąć, natomiast obniżone 
zostaną ceny tych produktów przemysłowych, przy 
których wytworzeniu zastosowano najnowocześniejszą 
technikę i gdzie wydajność pracy wzrosła w stosunko­
wo największym stopniu.

Oczywiście ceny produktów rolnych mogą nie ulec zwięk- 
ezanlu, będzie to Jednak wymagać subsydiowania produkcji 
rolnej i przemysłu rolno-spożywczego oraz wpłynie na wstrzy­
manie obniżenia cen innych produktów, W stadium dojrza­
łego socjalizmu, o którego cechach pisaliśmy w poprzednim 
artykule — tego rodzaju polityką nie byłaby jednak wskaza­
na,

Przyjmując sformułowaną powyżej ogólną zasadę 
kształtowania cen w gospodarce socjalistycznej głów­
ną sprawą pozostaje prawidłowe ukształtowanie struk­
tury cen. Nie jest to bynajmniej prosta sprawa i nie 
tak szybko dojdziemy do tego rodzaju struktury. Ale 
kiedy juz ją osiągniemy, to wtedy będzie łatwiej — 
ze względu na stały poziom, ogólnego indeksu ceń, do 
jego części składowych będą co roku wprowadzane 
tylko niewielkie stosunkowo zmiany. (Bliższe omówie­
nie tej kwestii przekracza ramy, niniejszego artykułu);

Ceny powinny być dla przedsiębiorstwa „datą , tzn. 
przedsiębiorstwa wzięte oddzielnie nie powinny mięć 
wpływu ną ceny. W, „^arupkaęh,.obecnego, monopolu 
produkcjićena musi być monopolem państwa.

Nie znaczy to oczywiście, że jego organa ustalają 
wszystkie ceny, gdyż faktycznie sprowadzałoby się to 
do zatwierdzania cen proponowanych przdz przedsię­
biorstwa. W naszym ujęciu komisje cen, pozostając w 
określonym stopniu urzędami, powinny być przede 
wszystkim organizacjami ekonomiczno-społecznymi, 
składającymi się z zespołów ekspertów 1 pomocnicżych 
społecznych organizacji — korporacji konsumentów.

W dziedzinie środków produkcji ustalano By tylko 
ceny surowców, bądź podstawowych półfabrykatów 
(np. stal itd.) oraz ceny produktów finalnych. Co się 
tyczy tych ostatnich oznaczałoby to na przykład, źe 
ustalano by tylko cenę samochodu „Star”, bądź także 
ceny niektórych jego ważniejszych części składowych. 
Natomiast ceny wszystkich innych produktów; skła­
dających się na ten samochód byłyby przedmiotem 
transakcji producenta finalr.ego z kooperantami. Ceny 
środków produkcji ustaliliby eksperci. Ważnym ele­
mentem przy ich określaniu byłyby ceny światowe pro­
duktów, będących przedmiotem handlu zagranicznego.

W dziedzinie środków konsumpcji ustalano by ceny 
wszystkich artykułów żywnościowych oraz ceny pod­
stawowych punktów pozostałych środków, konsumpcji. 
Komisja Cen zatwierdzałaby ceny tych produktów na 
podstawie analiz ekspertów zaopiniowanych przez kor­
poracje konsumentów. (Byłyby to organizacje społecz­
ne składające się z przedstawicieli zakładów pracy). 
Stanowiska organizacji konsumentów wymagałaby nie 
tylko zmiana ceny produktów uznanych za podstawo­
we, lecz także wycofanie ich z produkcji i zastąpienie 
innymi produktami (wyższej jakości).

Ceny pozostałych środków konsumpcji Byłyby określane 
przez producentów I dystrybutorów na zasadzie transakcji 
kupna-sprzedaży. Ceny te kształtowałyby się przede wszyst­
kim pod wpływem układu popytu i podaży. Na niektóre z 
nieb, uznane za luksusowe, wpływałoby państwo wyznaczając 
odpowiedni podatek. Na wszystkie ceny tych produktów po­
winny mieć wpływ terenowe korporacje konsumentów (miej­
skie bądź wojewódzkie) .

Zakłady położone w obrębie rejonu danej korporacji 
przedstawiałyby okresowo na ich forum ceny swoich 
wyrobów. Byłby to rodzaj kontroli społecznej, a zara­
zem ochrony konsumenta z określoną -możliwością 
egzekucji. (Np. gdy zakład wycofuje z produkcji za­
palniczkę do kuchenki gazowej w cenie 55 zł i zastę­
puje ją rzekomo lepszą (a w rzeczywistości gorszą) 
w cenie 110 zł i na rynku nie można kupić żadnej 
innej tego rodzaju zapalniczki — to korporacja mia­
łaby prawo wystąpić w tej sprawie do właściwych 
organów). Zresztą możliwe są również inne formy 
ochrony konsumenta. Rzecz w tym, że nic i nikt go do 
tej pory nie chroni przed monopolem producenta i że 
taka ochrona jest niezbędnie konieczna.
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Rezerwy społeczne
Bardzo cenną inicjatywę podjął Ko­

mitet Pracv i Plac nagradzając wy­
różniające się prace magisterskie i dok­
torskie w zakresie ekonomiki pracy 
(ZG nr 18 z br.). Tego rodzaju koncep­
cja Jest bardzo wskazana. Wyzwala ini­
cjatywę społeczną w kierunku maksy­
malnego wykorzystania zdobyczy wie­
dzy w powiązaniu z praktyką gospodar­
czą.

■Test to problem na czasie, dlatego teź 
wylania się konieczność rozszerzenia 
koncepcji poza prace magisterskie 1 

doktorskie. Chodzi ml bowiem o to, aby 
praktycy gospodarczy za opublikowane, 
prace - artykuły odznaczające się po­
mysłowością, trafnym spojrzeniem na 
dane zagadnienie i koncepcją rozwlązu- 
iaca — mogliby być również w odpo­
wiedni sposób wyróżnieni, np. poprzez 
nagrodę pieniężną czy też nawet po­
przez wyróżnienie w postaci nadawania 
odznak (np. „Zasłużonego-, Ekonomisty", 
„Inżyniera" itp.).

Chodzi mi o wszelkie opublikowane 
prace w różnych pismach, zaś nadawa­
nie wyróżnień byłoby przywilejem He- 
dakeji danego pisma. Należałoby zara­
zem zachować pewne stopniowanie w 
nadawaniu wyróżnień, przy czym Wy­

różnienia wyjątkowego znaczenia mog­
łyby stanowić podstawę dla nadawania 
nagród czy odznaczeń państwowych.

Mam nadzieję, że zaktywizowanie 
społeczeństwa w kierunku wyzwalania 
rezerw społecznych jest problemem nie 
tylko na dziś, ale 1 na przyszłość. 
Włączenie do rozwoju gospodarczego 
kraju drzemiące siły w społeczeństwie 
jest sprawą konieczną, pozwoli nam w 
sposób Istotny pomnożyć wartości spo­
łeczne owego źródła bogactwa narodo- 
WeS°’ JOZEF ŚLIWKA

Cieszyn

Zawód 
czy amatorstwo?

Z niemałym zaciekawieniem przeczyta­
łem list Jerzego Gajowniczka z Warsza­
wy, zamieszczony w numerze 19 „Ży­
cia Gospodarczego". Jakkolwiek w liś­
cie tym trudno dopatrzyć się konstruk­
tywnych wniosków oduośnie ochrony 

zawodu ekonomisty, to na uwagę zasłu­
guje wyjątkowy sarkazm i drwina, któ­
rych nie poskąpił autor pod adresem 
ekonomistów, a które obco są każdej 
rzeczowej dyskusji.

Gdyby autor listu systematycznie prze­
gląda! „Zycie Gospodarcze", zapewne u- 
nlknąlby zasadniczego błędu, jaki po­
pełni! w swoich rozważaniach. Błąd ten 
polega na tym, że w całej dyskusji. Ja­
ka toczy się od dłuższego czasu na ła­
mach „Życia Gospodarczego" chodzi 
głównie o ochronę zawodu ekonomisty, 
a tym samym o wzmocnienie Jego ran­
gi wśród innych zawodów, a nie o chęć 
przystrojenia go dodatkiem „zapożyczo­
nym z innych dziedzin nauki”. Ekono­
mista w pełnym tego słowa znaczeniu 
musi posiadać bardzo szeroki zasób wie­
dzy, gdyż zawód ten w każdej sytuacji 
wymaga kompleksowego myślenia.

Nie pójdę w ślady p. Gajowniczka 1 
nie będę wylicza! przykładów, że właś­
nie procesy gospodarcze, jako procesy 
dynamiczne, często trudniejsze są do u- 
chwycenia 1 sferowania, niż zaprojek­
towanie 1 sterowanie nawet bardzo skom­
plikowaną aparaturą. Bzecz w tym, że 
praca Inżyniera przybiera namacalne 
kształty, dzięki czemu jej efekty są bar­
dziej widoczne i cenione.

Ekonomiści nie mają powodów, aby się 
wstydzić. swojego zawodu. Nie o kom­
pleksy tutaj chodzi. To, że niektórzy 
dyskutanci proponowali nadawanie eko­
nomistom z wyższym wykształceniem ty­
tułu inżyniera, było tylko jedną z pro­
ponowanych form wzmocnienia rangi 
tego zawodu. Osobiście reprezentuję po­
gląd, źe zawód ekonomisty uległ depre­
cjacji do tego stopnia, że i tytuły, nawet 
te z chlubną 1 bogatą tradycją, niewiele 
mu pomogą.

Wiele szkody dla rangi zawodu eko­
nomisty wyrządziła swego czasu moda 
na statystyczne powiększanie w naszym 
kraju szeregów kadry ekonomicznej. 
Spuścizną tamtych czasów są więc ta­
kie tytuły Jak „starszy (7) ekonomista 
do spraw opakowań", „ekonomista do 
spraw wystawiania not rozliczeniowych", 
„ekonomlsta-kslęgowy" Itp. Nie trzeba 
dodawać, że cl — tak zwani ekonomiś­
ci zazwyczaj nie legitymują się nawet 
średnim wykształceniem ekonomicznym, 
a poza tym najczęściej obce Im są spra­
wy poruszane w czasopismach ekonomi­
cznych.

W tej sytuacji propozycje niektórych 
czytelników, aby „dla poszczególnego 
stopnia wtajemniczenia ekonomicznego" 
wprowadzić odpowiednią gradację, nie 

wydają mi się pozbawione sensu. Tytuł 
„technik" IĆź' kojarzy się nam tylko z 
zawodem technicznym, a przecież ab­
solwenci technikum ekonomicznego od 
dawna mają dp niego prawo. Podobnie 
ma się rzecz w wielu innych zawodach 
niewiele mających wspólnego z techni­
ką. Dlaczego więc tak bardzo śmieszne 
wydają się nam propozycje, aby absol­
went po ukończeniu studiów ekonomicz­
nych pierwszego stopnia nosił tylut in­
żyniera ekonomisty?

Wydaje się, że w zawodzie ekonomisty 
nie będzie pozbawiona sensu trójstop­
niowa gradacja typu: technlk-lnżynier- 
maglster Inżynier. Być może, te w toku 
dalszej dyskusji pojawi się propozycja 
zamiany tytułu Inżyniera na Inny, bar­
dziej adekwatny dla naszego zawodu, 
ale gradacją Jest potrzebna.

TADEUSZ SKIBA
Zielona Góra
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M
; > Tworzenie, zjednoczeń, produk­

cyjnych jes'/ jednym , z .węzłowych 
zagadnień obecnego etapu reformy 
gospodarczej w ZSRR. Problemy 
związane z tą ■ formą organizacji i 
koncentracji- produkcji-- porusza-m..in. 
dziennik - IZWIESTIA (Nr- 128)- w 
artykule pt. „Prawo do nazwy zje­
dnoczenia”, pióra kandydata. nauk' 
ekonomicznych' I. Szyi ryna:

Wzrostowi koncentracji ■ produkcji 
sprzyja budowa wielkich przedsię­
biorstw. Jednakże, nie może1 to rozwią­
zać- wielu problemów. Chodzi o to, że 
z' chwilą oddania do eksploatacji setek 
nowych przedsiębiorstw wzrasta liczba 
obiektów, którymi trzeba- zarządzać; a 
więc^równieź H zakres pracy admini­
stracyjnej. ‘ Ponadto obok . nowych 
przedsiębiorstw w dalszym ciągu istnie­
ją stare. które pod względem swej skali 
i struktury, dalekie/są ■ od nowoczes­
nych wymagań.' Dlatego obecnie na 
pierwszy plan wysuwa $ię sprawa or-’ 
gąnizacyjnego scalania czynnych, przed­
siębiorstw.

Zjednoczenie przedsiębiorstw ma wie­
le poważnych, walorów. Z jednej strony 
na’ szerszą skalę; stosuje się intensywne 
czynniki rozwoju. gospodarki na grun­
cie’ pogłębienia specjalizacji, doskona­
lenia kooperacji- i tworzenia kombina­
tów; ■

:Z\ drugiej strony, piasta efektywność 
zarządzania, i- wydajność pracy. admini­
stracyjnej. ..Przy' jednoczeniu przedsię­
biorstw; maleje -'liczba 'samodzielnych, 
obiektów zarządzania, a tym ’ samym w " 
pewnej mierze kompensuje, się, wzrost ■ 
liczby, powiązań , zewnętrznych wywor 
łany tyin, . że rokrocznie wzrasta za­
kres produkcji i uruchamia się- nowe/ 
przedsiębiorstwa; ? Zredukowanie tych 
powiązań zewnętrznych (a • te: sa zależ­
ne od 'nadrzędnych -instancji gospodar­
czych,- administracyjnych i -planistycz­
nych): .również sprzyja zmniejszeniu się 
zakresu -działalności związanej z zarzą-s 
dzaniem. Ponadto z chwilą--zjednoczenia 
pj-zedsiębiorstw maleje zakres- pracy 
administracyjnej bezpośrednio w fabry­
kach, a więc zmniejsza się również 
aparat1 zarządzania; 'Tworzenie- zjedno­
czeń umożliwią stosowanie na szerszą 
skalę nowoczesnej elektronicznej tech­
niki obliczeniowej 'i techniki -biurowej, 
co-'znacznie zmniejsza koszty utrzyma­
nia- aparatu administracyjnego. Mimo 
tych, widocznych korzyści w ostatnich 
latach' proces tworzenia - zjednoczeń 
uległ' pewnemu -zahamowaniu. Przyczy­
na ,tkwi w tym, że istniejące zjedno- 
czejiia produkcyjne pod względem swej 
skali, struktury produkcji' i fo'rm or­
ganizacyjnych są- dalekie od ideału.
•Mianem > „firmy” ii • „zjednoczenia” 

okreśja .się często organizacje -nie ma­
jące walorów dużych wielozakładowych 
przedsiębiorstw. Có właściwie zmieniło 
się-, po. przemianowaniu centralnych za- 
rządów ministerstwa przemysłu lekkie­
go Ukraińskiej SRR? W gruncie rzeczy 
nię. .Poziom koncentracji produkcji, mo­
żliwości organizacyjno-technicznego roz­
woju przedsiębiorstw, funkcje, prawa 
i odpowiedzialność poszczególnych og­
niw zarządzania pozostały w zasadzie 
beż'zmian. Podobna praktyka może je­
dynie zaszkodzić sprawie i hamuje 
proces doskonalenia systemu 'zarządza­
nia...

Zjednoczenia powinny mieć jednolity 
plan ; techniczno - przemysłowo - finanso­
wy, jednolity bilans i .jednolite Konto 
w -banku, scentralizowane fundusze 
bodźców ekonomicznych i • połączony 
majątek.- O wyższości takich zjednoczeń 
sądzić, można na podstawie wielolet­
nich doświadczeń moskiewskiej fabryki 
samochodów im. Lichaczowa,' niektórych 
firm we Lwowie, Leningradzie i w in­
nych miastach. Dowodzą tego również 
wyniki badań naukowych. Toteż przy 
doskonaleniu organizacyjnych form za­
rządzania należy uwzględniać te . przo­
dujące doświadczenia otaTdańe; nauki.

;iby uniknąć mechanicznego.’ niera­
cjonalnego łączenia przedsiębiorstw 
trzeba. sformułować, podstawowe zasady 
osiągnięcia produkcyjno-technicznej jed­
ności nowych towarów strukturalnych: 
technologiczna jednorodność wytwarza­
nych wyrobów, ścisłe powiązania koo­
peracyjne itp. Dla specjalistów w 
dziedzinie zarządzania wielozakładowy­
mi przedsiębiorstwami należałoby usta­
lać wyższe uposażenia, które . uwzględ­
niałyby bardziej złożony charakter ;kie­
rowania produkcją rozproszoną .pod 
względem ■ terytorialnym. Zbyt powolne 
rozwiązywanie tych problemów stanowi 
jedna z przyczyn hamujących proces 
scalania przedsiębiorstw.

♦ Amerykański tygodnik US 
NEWS AND WORLD REPORT za­
mieszcza w numerze z 29.III.br. ar­
tykuł omawiający dość nieoczeki­
wany /rozkwit .górnictwa węglowe­
go w USA, uznanego poprzednio 
za ..gałąź przemysłu na wymarciu”, 
i podkreślający perspektywy długo­
trwałości tego rozkwitu. Oto fra­
gmenty artykułu:

Zaczynamy być świadkami powrotu 
węgla, Jego wydobycie w roku 1970 
gwałtownie wzrosło. Na rok 1971 prze­
widuje się również znaczny wzrost pro­
dukcji węgla w Stanach Zjednoczo­
nych. W dalszej persoektywie w’ęgiel 
może zdaniem niektórych ekspertów 
zostać królem przemysłu paliwowego. 

•Już obecnie o jego względy ubiegają 
się tzw. ..spółki energetyczne” — firmy 
naftowe wkupuiace się obecnie do gór­
nictwa węglowego. bv uzupełnić swe 
zasoby rony naftowei. gazu ziemnego 
i uranu złożami węgla.

Główny powód tej nagłej rewizji 
w stosunku do węgla przedstawia się 
jak następuje:

Podczas gdy amerykańskie rezerwy 
ropy naftowej i gazu ziemnego są nie­
bezpiecznie szczupłe, amerykańskie za­
soby węgla oblicza się na całe stule­
cia. Zbadane złoża ropy naftowej w 
USA szacuje się na 37^8 min baryłek 
i. ocenia się, że przy obecnym tempie 
eksploatacji wystarczyłyby one . na 
mniej niż 10 lat (dokładnie 9;6).^Rezer­
wy gazu ziemnego wystarczyłyby przy 
obecnym popycie ha ok. 13 lat (ocenia 
się* je na 27.2 trylionów stóp sześcien­
nych, co odpowiada obecnej konsum­
pcji przez 13.3 roku). Natomiast złoża 
węgla sa niemal nieograniczone (ocenia 
się je na 380 mld ton) i przy obecnym 
temp’© wydobycia wystarczyliby na 
650 Jat. • ; ’

Węgiel jest paliwem bardzo elastycz­
nym. Można go przekształcić w paliwo 
płynno lub gaz. Oczekuje się. że w ro­
ku 1980 lub nawet wcześniej gaz uzy­
skiwany z węgła oraz węglowe paliwa 
płynne będą megh’ pod względem eko­
nomicznym konkurować z naftą i ga­
zem ziemnym.

Jednocześnie po długim okresie zasto­
ju w przemyśle węglowym gwałtow­
nie wzrasta popyt na węgiel jako taki.

Produkcja węgla bitumicznego i wę­
gla brunatnego osiągnęła w 1970 roku 
590 min ton. Jest to poziom wciąż niż­
szy od rekordowego poziomu 631 min 
ton osiągniętego w roku 1947. ale jest 
on jednak dowodem znacznego oży­
wienia w porównaniu z poziomem 100 
min ton w 1961 r. Prognozy... przewi­
dują wvdobycie ponad 600 min ton w 
1971 r.. 700 min w 1975 i 850 min w 
1980 r. Wg amerykańskiego Biura Gór­
nictwa. wydobycie węgla osiągnie w re­
ku 2000 „przypuszczalnie” 2 mld ton 
rocznie a być może nawet 2,6 mld ton. 
Ten wvższv uskaźnik zostalhv osiągnię­
ty w przypadku gdy.br masowe prze­
kształcanie węgla w gaz i pąliwa -płyn­
ne okazało się opłacalne ekonomicznie.

Nr 25-(1031) - 20.VI.1971

Tymczasem/ trwa pęd . do otwierania 
nowych kopalń. Ankieta National Coal 
Policy , Conference Inc. ujawniła plany 
otwarcia w okresie 5 lat. tj. od 197Ó do 
1974, kopalń . o łącznej mocy , wydobyw­
cze j"2M min -tbn rocznie. To zwięk-. 
szenie mocy wydobywczych wymagać 
będzie nakładów kapitałowych w wyso­
kości od 2 do 2,4 mld doi. Kopalnie le 
dadzą zatrudnienie dodatkowym 30 tys. 
górników. Transport dodatkowej pro­
dukcji węgla wymagać- będzie zatrud­
nienia dodatkowych 12 400 osób na’kolei 
i w transporcie rzecznym.

Eksport amerykańskiego węgla prze­
żywa boom. Sprzedaż węgla za granicę, 
która w okresie od 1964 do końca-1960 
utrzymywała się na poziomie ok. 50 
min ton rocznie, w 1970 roku skoczyła 
w górę do .70 miń ton. Dochody z ek­
sportu węgla stanowią ważny składnik 
amerykańskiego bilansu’ płatniczego/ W 
1970 r. „eksport węgla przyniósł Stanom 
Zjednoczonym blisko miliard dolarów. 
Głównym zagranicznym rynkiem zbytu 
dla amerykańskiego węgla jest Japo­
nia. Również Europa zachodnia zwięk­
sza zakupy amerykańskiego węgla, po­
nieważ jest on' tańszy od węgla wielu 
kopalń europejskich.

Wydajność pracy w ' kopalniach ame­
rykańskich- dzięki zastosowaniu nowej 
twiLiiuiog.i bwaAuwiue -w-iasia; wyuo- 
byc.c „ eg ia na 1 górnika . eynusi.o. 
przeciętnie w 1970 r. 4 ano ton, tj. po- 

.1>M; trzzkzutu.e n.ęeej n.Ł w roku -ls.7, 
kiedy produkcja węgia w biańacn '■•je­
dnoczonych oś.ągaia, rekoroowe rozmia­
ry. W podziemnych Kopa.niacn pionu- • 
kujących ok. 2/3 ameryKanŚK.ego w.ę- . 
gla cztowiek z kilofem i łopatą zastą­
piony został przez c^owieKa obsługu­
jącego maszynę. Maszyną, która zrewo­
lucjonizowała podziemne górnictwo wę­
glowe'był „continuos miner”. Składa się 
oh z mechanizmu z wirującymi zębami 
stalowymi, wyrywającego węgiel ze zło; 
ża bez cięcia, go, świdrowania czy też 
wysadzania.'. Ta 'sama . maszyna ładuje 
węgiel do wagoników lub na przenośnik 
taśmowy', lub też wreszc.e rzuca go po 
prostu na 'stos do późniejszego zała­
dunku.

♦. Brytyjski: dziennik THE OB- 
, SERYER w numerze.- z 30 maja br. 
poświęca ■ cały - artykuł działalności 
Włoskiej -Partii Komunistycznej .w 
tzw. „czerwonym pasie” Włoch.. 
Chodzi o Emilię, Toskanię i Umbrię, 
gdzie .komuniści mają większość we 
władzach - • regionalnych. Autorem 
artykułu jest Boris Kidel:

Tutaj w Środkowych Włoszech, gdzie 
komuniści są dominującą partią na ob­
szarze zamieszkałym przez 8 min ludzi, 
mogą oni. dowieść, że są odpowiedzial­
nymi politykami,' zdolnymi do skutecz­
nego i. pomysłowego rządzenia. Są oni 
w szczególności ńiedoktrynerscy i usil; 
nie starają- sie przekonać mniejszość 
chrześcijańsko - demokratyczną nie tyl­
ko o swej woli respektowania poglą­
dów opozycji, ale także uczestniczenia 
w konstruktywnej współpracy.

Od 26 lat komuniści rządzą nieprze­
rwanie ” w: Bolonii liczącej-450.00Ó miesz­
kańców i będącej tym samym najwięk­
szym • w Europie zachodniej miastem, 
kontrolowanym przez komunistów. Obec­
nie- w związku ż decentralizacją •prze­
prowadzoną przez rząd w Rzymie,..stali 
się oni ' rządzącą partią w trzech no­
wych regionach — Emilii, Toskanii i 
Umbrii, tj. „.czerwonym pasie”, który 
oddziela przemysłową północ od rozle­
głego południa. rolniczego/ Dla konni; 
nistów Emilia, :gdzie ‘ są silniejsi niż 
gdzieindziej we Włoszech, stała się re; 
glonem przewodnim. Ich sukces tutaj 
na szczeblu miejskim jest imponujący.

Według włoskich standardów. Bolo­
nia- jest wzorowym miastem, .gdzie zro­
biono więcej dla zwykłych1 pbyhsteii 
niż . w. wię.kszpści innych ^ miasta Bo­
lonia'’ wolna jest od' skandali; związa­
nych z korupcją, które trapia inne 
miasta. Mimo ograniczonych środków 
posiadanych przez lokalne władze we 
Włoszech, komuniści sttvorzyli miejsco­
wy system placówek opieki nad dzieć­
mi, unikalny we Włoszech, z którego 
korzysta 75 proc, dzieci Bolpriii w wie­
ku ód 3 do 6 lat.

Aby wciągnąć ludzi do udziału w po­
dejmowaniu decyzji; komuniści podzie­
lili miasto na 18 dzielnic, z których 
każda ma własne władze i rade kon­
sultatywna. w których omawiane są 
problemy dotyczące bezpośrednio miesz­
kańców — zanim oddane zostaną pod 
obrady zgromadzenia miejskiego. Na 
stanowisko burmistrza komuniści wy­
znaczyli nrof. Renato ZangherPego. któ­
ry wykłada historię doktryn ekgno- 
mieznych na miejscowym uniwersy­
tecie.

Paradoksalnie — komuniści sa naj­
modniejsi w regionie, który nie ma sil­
nie rozwiniętego przemysłu i nie prze­
żywa napięć spowodowanych napływem 
imigrantów z biednych okręgów połud­
niowych. Jest to region, w którym rze­
mieślnicy w dalszym ciągu doskonale 
prosperują i gdzie większość rolników 
posiada własną ziemię. Nic sa to. Wło­
si, którzy domagają się rewolucji.

Tutaj właśnie partia komunistyczna 
jest najsilniejsza i zrzesza 400 000 człon­
ków, tj. około 1/4 ogólnej liczby człon­
ków Włoskiej Partii Komunistycznej. 
Jest szereg przyczyn tego sukcesu. 
Emilia ma wieloletnie tradycje antykle- 
rykalne. Socjalizm wioski najpierw tu­
taj zapuścił swe korzenie. Ponadto ko­
muniści wyszli z ery faszystowskiej ze 
wspaniałym- dorobkiem ruchu oporu.i 
jako jedyna zorganizowana siła poli­
tyczna na tym terenie. Dziś drobni byz- 
nesmeni i przemysłowcy tego regionu 
traktują komunistów jako swą naj­
efektywniejszą tarcze . obronna przed 
wchłonięciem przez większe firmy i 
przed tym ćo partia nazywa „intere­
sami monopolistycznymi”. Ta liczna. 
niższa klasa średnia jest pod wraże­
niem uczciwości i skuteczności lokal-1 
nych rządów pod kierownictwem ko­
munistów.

♦ Przytaczamy w streszczeniu 
fragmenty artykułu zamieszczonego 
w specjalnym dodatku INTERNA­
TIONAL HERALD TRIBUNE z 28 
maja' br. poświęconego XXIX Pa­
ryskiej Wystawie Lotniczej. Wysta­
wa czynna była w dniach od 28 
maja'do 6 czerwca br. na terenach 
lotniska Le Bourget. Ta wielka 
impreza, której prawdziwsi- rewela­
cją jest pawilon radziecki, wzbu­
dziła żywe ' zainteresowanie opinii 
światowej:

Związek Radziecki zgotował ogromne; 
go kalibru sensację. Właśnie. w-tydzień 
po podjęciu przez senat amerykański 
decyzji o wycofaniu, sie USA z „wyśc^ 
gu naddźwiękówców", Rosja przystępni 
do generalnego ataku, lansując . swe 
Tu polewy — 144.

Pierwszy naddźwiękowy samolot tran; 
sportowy, skonstruowani- w ZSRR i 
mający wejść do eksploatacji w końcu 
roku bieżącego lub na początku roku 
przyszłego, pojawił się w Paryżu przy 
akompaniamencie dobrze zorkiestrowa- 
nego • crescendo . kosmonautycznego. 
Związek Radziecki pokazał pojazdy Lu-ą 
ny-16, które przyniosły próbki pyłu 
księżycowego, pojazd Łunochoda, po­
woli dzialajacy. lecz systematycznie ba- 
da.iacy powierzchnię księżyca przez 
okres około 6 miesięcy od chwili- wy­
ładowania, oraz makietę dwóch Soju- 
zów. łączących sic w przestrzeni kos­
micznej. • '

W" ramach ekspozycji radzieckiej 
przewidziano pokazy lotów Tu-144 i 
M1V-12, największego na święcie heli­
koptera oraz 11-76. czterositnikowego 
odrzutowca transportowego dalekiego 
zasięgu. Zachód pó raz pierwszy miał 
okazję zapoznać się a tymi samolo­
tami.

tomiast

AYATO IKEDA — oficjal­
ny twórca planu po­
dwojenia dochodu narodo­
wego w ciągu 10 lat '— 
oświadczył w Toku 1961: 
„Rząd jest kapłanem, na- 
.Zaikai” (wielkie finanse)

' kompasem nawy państwowej”.
Nie, wypowiedział się jednak były 

premier na temat załogi.,.

ILU ICH JEST?

„NICHON RODO NENKAN? opu­
blikowało w 1969 roku dane doty­
czące zmian w klasowej strukturze 
japońskiego społeczeństwa.

pracowniczej. 'Wielu ż' nich ' nie 'na­
leży w ogóle :dó - związku zawodo­
wego, nie próbują ' walczyć. Wolą 
pokorę i tradycyjną uległość wobec 
swego mocodawcy. Jeśli już decy­
dują się wstąpić- do • związku .za­
wodowego, to raczej do centrali 
„Domei”, o programie zbliżonym do 
programu Labour, Party w Anglii. 
Krótką, lecZi jakże dosadną charak­
terystykę daje'prawicowym socjali­
stom, którzy- opanowali „Domei”, 
Haakan iHedberg:

„Nigdy sito wątpiłem, źe ambicje ja­
pońskich prawicowych socjalistów zmie­
rzają ku temu, by przeobrazić japoń- 

.. skie 'społeczeństwo i źe ambicje te są 
uczciwe. Straciłem jednak wszelkie złu­
dzenia; jeśli chodzi o uczciwość tychW roku :1959 liczba ludności zdolnej .do' 

pracy wynosiła w Japonii 36 min osób. ■ - ------------- - - •
w roku 1965 - 48 min.Wskaźnik praedi dzynarodowej zarówno wypowiadanych

ambicji' i deklaracji o 'solidarności mię-

siębiórców ■ (w oryginale : „kapitaHstów”) 
kształtował się odpowiednio: 1,9 proc, 
i 3.6 proc.

Jeśli chodzi o, zatrudnionych w gospo­
darce narodowej, bez rolnictwa, i woj­
ska oraz policji, to w 1950 roku było

przez prawicowych, jak i lewicowych 
socjalistów. W. obliczu; tego nagroma-
dzonego materiału japońska lewica , nie 
może 'się spodziewać, Iż odegra’ jaką­
kolwiek konstruktywną rolę...?

ich — 13888 tys. 1965 roku
27 463 tyś. Dodajmy, że w roku 1969 licz­
ba pracowników najemnych wynosiła 
31,5 mini Obecnie we wszystkich działach 
Przemyślu, usług i administracji pracuje 
łącznie około 50 min osób.

; Kiedy- mówimy, że dochód naro­
dowy Japonii wyriosi 200 mld doi. 
(w cenach bieżących) i. że daje to 
Ili miejsce wśród możnych tego 
świata, nie należy zapominać, iż 
w przeliczeniu GPN na 1 mieszkań­
ca . kraj len znajduje się dopiero 
w drugiej dziesiątce. Każdy nie 
uprzedzony obserwator musi przy­
znać : jednocześnie, że pod względem 
konsumpcji indywidualnej Japończy­
cy osiągnęli wiele, relatywnie ‘wie­
le, uwzględniając niski poziom star­
tu ku dobrobytowi.

Czy jednak 50 min pracujących 
w dynamicznej i ekspansywnej go­
spodarce zadowala się hasłem przy­
wódców: „Nigdy nie było Wam tak 
dobrze!”. Nie pragną oni żadnych 
zmian, m. in. w polityce płac? Czy 
rzeczywiście nic dostrzecaja (małe-’ 
jącej co prawda, niemniej istnieją­
cej wciąż) rozpiętości pomiędzy 
wzrostem wydajności pracy a wzro­
stem zarobków?

Prawdą- jest, że Japonia należy 
do tych krajów kapitalistycznych, 
w których walka klasowa została 
jak gdyby wyciszona. W Japonii no- 
tuje się stosunkowo mało .strajków, ■ 
co nie oznacza,..że nie ma tam wy- 
stąpień zbiorowych robotników i 
pracowników w obronie swych 
praw, z żądaniami' podwyżki plac, 
z postulatami w zakresie warun­
ków socjalno-bytowych, tak w 
miejscu pracy, jak i w miejscu’ za­
mieszkania. Szczególnego nasilenia 
masowe wystąpienia klasy robot­
niczej, demonstracje, wiece i straj­
ki ostrzegawcze— przybierają na i 
wiosnę każdego roku. „Siunto” w 
przekładzie dosłownym oznącza 
„wiosenna walka”. Od pewnego 
czasu, hasł.ą’”ńkśno^ ’rnańlfę- 
śtujących -robotników ...przepiąć 
się z hasłami "politycznymi. ! ”

Obecnie japoński 'ruch związko­
wy—' według danych za rok 1969 
liezv około 11 mirr członków.’ Na 
uwagę zasługuje fakt malejącego 
udziału ■ zorganizowanych pracow­
ników -w ; stosunku ; do ogółiy za­
trudnionych: -w 1949 roku -4 55,8 
proc, i około. 35 proc, w 1968 r.

JAK ŻYJĄ?

Żyją na ogół bardzo skromnie. 
Mają małe mieszkania. Stan, wypo-; 
sażenia tych mieszkań w urządze­
nia sanitarne pozostawia sporo do

warzyszy podróży, ; ich szczególnie 
uprzedzająco grzeć :ny. stosunek do 
siebie. Zrozumieli, że w ’ przeciw­
nym razie, w tym kilkunastomilio- 
nowym piekle, życie stanie się ab­
solutnie nie do zniesienia. Wszak 
trzeba zachować' energię do pracy 
ria „ryż;, hasz powszedni”. Przez 
cały swój pobyt w Japonii nie by­
łem świadkiem żadnej „pyskówki”. 
Niektórzy utrzymują, że to maska, 
jedynie /powierzchowna ogłada. To 
chyba nie ma znaczenia. Myślę, że 
to jest po prostu racjonalna posta­
wa, jedyna możliwa do przyjęcia 
w trudnych warunkach egzysteńcj i 
we współczesnym świecie.
' A „ryż nasz powszedni”? Dawno 

minęły czasy, kiedy dzienna racja 
Japończyka wynosiła nieco ponad 
1 000 . kał. Japończyk epoki „cudu 
gospodarczego” spożywa — zgodnie 
ze statystykami — 2 300 kał. Przy­
tłaczająca większość pracowników 
tak ;w przemyśle, jak i w usługach 
oraz urzędach, korzysta z przerwy 
obiadowej, podczas której konsu­
mują obiad w niezliczonych re­
stauracyjkach, barach i zwyczaj­
nych stołówkach pracowniczych. 
Japońska kuchnia Jest znacznie 
uboższa* od chińskiej, zarówno Jeśli 
chodzi o skalę doznań smakowych, 
Jak i wachlarz propozycji mistrzów 
patelni. Niemniej powstaje wraże­
nie, że Japończycy konsumują tyle, 
co przeciętny Polak, chętnie i ob­
ficie. Szczególnie widać to w licz­
nych chińskich restauracjach, cie­
szących się ogromnym powodze­
niem.

płaca w październiku 196! roku wyno­
siła , 45 181 . jenów.

Sens walki o płace „na poziomie 
krajów europejskich” staje się w 
ten sposób dość oczywisty. Społe­
czeństwo aspirujące do rangi, społe­
czeństwa post-industrialnego, któ­
rego członkowie mają do roku 2060 
wypracować największy globalny 
produkt narodowy na świecie, nie 
może godzić się z .tym stanem rze­
czy, nie może i nie chce tolerować 
dowolnego podziału wypracowane­
go przez nich produktu. W czasie 
ostatnich kwietniowo-majowych 
wystąpień robotniczych domagano 
się podwyżki plac o 10—11 tys. 
miesięcznie. Jest rzeczą charakte­
rystyczną, że, lepsze warunki do 
wysuwania swych żądań mają ro­
botnicy takich gałęzi przemysło­
wych, jak hutnictwo, przemysł 
stoczniowy, motoryzacyjny, gdzie
place osiągnęły 
poziom, gdzie 

- botnik zarabia 
miesięcznie.

już i tak najwyższy 
kwalifikowany ro- 
160—180 tys. jenów

Struktura Japończyków
uległa dość- daleko idącym zmianom

Gorzej -natomiast przedstawia się 
pod każdym niemal względem sy. 
tuacja zatrudnionych w drobnych 
przedsiębiorstwach, małych war­
sztatach, . pracujących na rznę’ 
przemysłowych gigantów. Jest rb 
3 min, zatrudniających od 1' do -1 
osób. Tam robotnik na ogól nh 
protestuje, nie jest zrzeszony, zało­
ży mu jedynie na przychylności 
pracodawcy, który nie jest właści- 1 
wie ■ niczym skrępowany przy o- 
kreślaniu poziomu zarobków swo­
ich wasali. Zależy robotnikowi — 
oczywiście — również na bonusach, 
czyli na „trzynastce”, jak byśmy; 
powiedzieli. W Japonii jest jednak 
nieco inny system specjalnego wy- ’ 
nagradzania pracowników, wyróż­
niających się pilnością i sumień-:
nością, a takich praktycznie jest 
większość, gdyż w Japonii inaczej 
pracować nie sposób.

MITY I REALIA
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JAK PROTESTUJĄ?
Opodal superkomf octowego hotelu

,,New ■ Ootanl”, pobliżu prywatnej
siedziby Prezesa. „Keidanren" — wszech­
potężnej organizacji przemysłowców- i 
handlowców, w ekskluzywnej dzielnicy 
Akasuka Mitsuke w drugiej połowie 

■ kwietnia br. byłem świadkiem Imponu­
jącego pochodu robotników w hełmach 
i kombinezonach, posuwających w 
zwartych szeregach — zgodnie z trady­
cją Japońską lekkim truchtem — tzw. 
ruehein smoka. Robotnicy żądali pod­
wyżki plac, poprawy warunków pracy 
oraz tanich mieszkań.

W tej samej tokijskiej dzielnicy, jak 
również w handlowym centrum ,,Sibu- 
ja“, w dniu Pierwszego Maja oglądałem 
liczące setki tysięcy pochody robotni­
ków, którzy demonstrowali Wraz z ro­
dzinami. W tym dniu — mimo po trosze 
karnawałowego, jak gdyby festynowego
charakteru manifestacji — 
liczne hasta polityczne — 
zwrotu Okinawy poczynając 
„Sato — stofll”.

To prawda, że japońska

widziałem 
od żądań 
do hasła

odmiana
paternalizmu wywiera przemożny 
wpływ na postawy mas pracują­
cych, lecz oglądając na przełomie 
maj-kwiecień liczne demonstracje, 
W tym również młodych ekstremi­
stów, kiedy policja obsadza wszy­
stkie newralgiczne punkty miasta, 
dp których zalicza również Amba­
sadę .USA, mimo woli przychodzi 
na myśl pytanie, a właściwie szet 
reg pytań. Przecież to ci sami ro­
botnicy śpiewają każdego dnia 
hymny pochwalne na cześć swoich 
pracodawców. To oni z dumą pod­
kreślają wspaniale osiągnięcia swe­
go kraju. . Również oni wysuwają 
żądania: „Place na poziomie kra­
jów europejskich!”. Ci sami zdys­
cyplinowani Japończycy — symbol 
wszelkich cnót pracowniczych — 
Jako środek presji wobec praco- 
dawców stosują słynną metodę 
„Dzitaku tajku”, czyli zbiorowe 
spóźnianie się do pracy.

W roku ubiegłym i na początku 
bieżącego, w związku z „przegrzaną 
koniunkturą”- sytuacja na rynku 
pracy uległa pewnym perturba­
cjom; Zarejestrowano 590 tys. po­
szukujących zatrudnienia. Lecz jed­
nocześnie w przemyśle brakuje 1 
min wykwalifikowanych robotni­
ków. Według japońskich źródeł 
oficjalnych, w roku ubiegłym na 
każdego poszukującego pracy przy- 
padio 1,6 wolnego miejsca. W tym 
roku relacja powyższa wynosi: 
1: 0,66 wolnego miejsca pracy. Nie­
mniej związki zawodowe pilnują, 
aby przedsiębiorcy nie próbowali
wykorzystywać sytuacji. Jednakże 
w Japonii jest,, pewna ’ ' 'kategoria
częściowo zatrudnionych, osób pra­
cujących nie w pełnym wymiarze 
godzin bądź pracujących dorywczo. 
Hu jest takich robotników? Na to 
pytanie odpowiedzieć trudno. Źród­
ła związkowe i oficj&lnę statystyki 
nie dają pełnego obrazu tej grupy

Osiągnięcie przez Japonię wyspkiel 'dynamiki wzrostu dochodu narodo­
wego, imponujące wskaźniki rozwoju gospodarki selektywnej, aktywne 
wykorzystanie walorów międzynarodowego podziału pracy— złożyły 
się na trwający niemal bez przerwy od kilkunastu lat „boom” gospo­
darczy. Prasa ; zachodnia podkreśla" że-szczególnym naciskiem tezę, li 
„cud” jest dziełem starych polityków i młodyćh technokratów, że Japo­
nia dysponuje znakomitą kadrą planistów i menedżerów. Jest to jeden 
z mitów, . lansowanych -w niezliczonej . ilości publikacji, poświęconych 
rozwojowi gospodarczemu Japonii. Ma;óh jednak pewne uzasadnienie. 
Pisze o tym nasz specjalny wysłannik do Japonii.

życzenia: 27 proc, dóipów nie ' póy 
%iada' wodociągów; zaledwie !’T6‘ 
proc, posiada kanalizację.

W tym miejscu muszę podkreślić 
wyjątkową schludność' Japończy­
ków. Byłem .w . kilku większych i 
małych miastach Japonii. Jeździ­
łem ' nie tylko superkomfortowym 
expressem „Hikkari”, lecz również 
podróż do Ńikko odbyłem zwyczaj­
nym pociągiem (też Jednak 70—80 
km na godzinę), niemalkażdego 
dnia korzystałem z metra, zanurza­
łem się w labiryncie; tokijskich uli­
czek, ale wszędzie, dostrzegałem 
wzorową czystość i ład. W ciągu 
kilku tygodni widziałem zaledwie 
3—4' ludzi w łachmanach. Byli : to 
jednak japońscy; „clpchardzi”.

zwiększył się udział białka, cukru, wir 
lamin /w postaci naturalnej. Zresztą 
statystyczny Japończyk urósł o parę 
centymetrów. Nauczyciele biją na' alarm 
— dzisiejszy uczeń nie mieści się we 
wczorajszych ławkach szkolnych. Sam 
na własne oczy widziałem grubego Ja­
pończyka. Nie byl to bynajmniej zapaś­
nik w „sumo", waga których oscyluje 
od 120 do 150 kg.

Na ryż jednak (z mięsem, które­
go spożywa się coraz więcej) trzeba 
ciężko zapracować. Japonia jest 
krajem drogim. Globtroterzy utrzy­
mują, że najdroższym na świecie.

Ppwróćniy Jednak do. japońskiego 
domu. Pismo „Yomiuri” • przepro­
wadziło w swoim-czasie ankietę, w 
wyniku której stwierdzono, że 67,8 
proc, ludności kraju nie Jest zado­
wolona ze swych’ warunków miesz­
kaniowych'. WedłUg- danych mirf 
sterstwa budownictwa połowa' ro­
dzin o dochodzie miesięcznym od 
20 do 50 tys. jenów * mieszka" w 
ciężkich warunkach, co gorsze — 
nie 'Widzą-oni perspektyw poprawy 
istniejącego stanu rzeczy.

Byłem z wizytą u kolegi-dziennlkarza. 
Chcę być dobrze zrozumiany, gdyż 
mam stosunkowo nlezte warunki miesz­
kaniowe, ale tego standardu prędko nie 
osiągnę. Ale bytem również w ’ wielu 
dzielnicach Tokio czy Osaka, gdzie w 
drewnianych parterćwych domkach na 
1 izbę przypada 3 osoby.

Miasta japońskie są niedoinwe- 
stowane. Jednakże w wielkich 
aglomeracjach przemysłowych, wa­
runki- komunikacji miejskiej znacz­
nie się poprawiły. Wstawałem o 
świcie, by na własne oczy zobaczyć 
w metro „upychaczy” do wagonów, 
o których' głośno było w prasie, 
radio i TV. Niestety, nie miałem 
szczęścia, a raczej spóźniłem się o 
ładnych parę miesięcy. W tokijskim 
metro w godzinach szczytu- nie 
podróżuje się gorzej, niż warszaw­
skim . tramwajem.

Skoro już jesteśmy w metro — 
to warto podkreślić wyjątkowo 
spokojne zachowanie się współto-

Precyzyjny system organizacji pracy 
i ewidencji wydajności natychmiast wy­
eliminuje każdego, komu przyjdzie do 
głowy myśl w rodzaju — „czy się stoi, 
czy się leźy...“. Ani rząd, ani Praco­
dawcy prywatni nie zapłacą „za przer­
wy w pracy", bo się nie boją. Zresztą 
robotnik japoński — mimo całego pa­
ternalizmu 1 konsekwentnej organizacji 
procesu produkcyjnego — ma zagwaran­
towane prawa do zgłaszania swoich po­
stulatów w rozmaitych formach, Tych 
„bonusów" może być 2 bądź więcej 
miesięcznych pensji, wypłacane zaś są; 
w czerwcu i grudniu każdego roku. 
Wówczas ogarnia Japończyków prawdzi­
wy szal zakupów.

Wydaje się, że jedną z aspiracji 
ogromnej większości sprawców 
„cudu” jest kupowanie i . konsum­
pcja na miarę akj.ualn.ych możli­
wości. Przoduje w\ tym młodzież. 
Wielu młodych ludzi, „urządzo-; 
nych” — to znaczy pracujących, 
lecz, pozostających w domu rodzi­
cielskim — stanowi poważną część 
kupujących' w sklepach, które pra­
cują nie tylko bez remanentów, 
lecz otwarte są nawet w dni świą- 
tęćżjje. „Nawet”; a 'może przede 
wszystkim, gdyż to, co się obser­
wuje na przełomie kwietńia-maja 
w sklepach może poważnie za­
chwiać naszymi przeświadczeniami 
o bardziej niż skromnych zarob­
kach licznych grup ludności. Jest 
to okres kilku nakładających się 
na siebie świąt — od urodzin ce­
sarza począwszy, ha Dniu Dziecka, 
skończywszy. Liczne święta rekom­
pensują niejako brak urlopów w 
pełnym, „europejskim” wymiarze.
Trzeba zasłużyć 
dniowy, a już 
mogą poważnie 
liczni.

Nie bez racji

na urlop 2-tygo- 
o • 3-tygodniowym 
myśleć tylko nie-

podkreśla się czę-
sto, że Japończyk zawsze dąży do 
konfrontacji, że chce być kimś, że 
Japończycy pracują pońad siły. 
Spotkałem w Japonii człowieka, 
którego sądów ó tym kraju nie na-: 
leży lekceważyć, a który utrzymu­
je, że Japończyk potrafi zwyczaj­
nie, „po ludzku” się lenić. Lecz 
system - i organizacja zde- 
cydowanie • nie sprzyjają, judzkim 
słabostkom. Mogę z przekonaniem 
stwierdzić, że w Japonii nikt nie 
pracuje ponad własne umiejętnoś­
ci, niezgodnie z posiadanymi kwa­
lifikacjami, wynagrodzenie zaś jest 
skorelowane z wydajnością pracy, 
w ramach —oczywiście — rachun­
ku gospodarczego danego przedsię­
biorstwa, , konkretnej gałęzi pro­
dukcyjnej bądź instytucji.

Nie „samym ryżem”-żyje jednak 
JAKIE MAJĄ ASPIRACJE? współczesny Japończyk. Fascynuje 

go przeszłość kraju, ciekawi świat, 
jest .nadał wrażliwy na piękno na­
tury i jak dawniej (przynajmniej 
takie powstaje wrażenie) z rezerwą 
traktuje białych „barbarzyńców”, 
żywi protekcjonalny stosunek do

Tego- rodzaju pytanie wymaga 
rozwiniętej odpowiedzi. Spróbujmy 
jednak nieco skonkretyzować pro­
blem, trzymając się — na ile to 
jest osiągalne'—- spraw „przyziem­
nych”, : a więc bytu materialnego 
Większości społeczeństwa japoń­
skiego; Obraz jest w tym przypad­
ku ' ‘ szczególnie nieprzejrzysty, 
zwłaszcza dla tych, którzy stosują 
konwencjonalną, „europejską” op-
tykę. Zacząć wypada znowu od 
statystyki. . '

„Połączony Komitet Walk Wio­
sennych” opracował sto tabel, ilu­
strujących relacje pomiędzy spo­
życiem a dochodami ludności. War­
to przy tym pamiętać, że postępo- 
wi działacze 'związkowi i społeczni 
we wszystkich swoich wyliczeniach, 
stanowiących podstawę postulatów 
robotniczych za układ odniesienia 
biprą obecnie kraje uprzemysłowio­
ne, odwołując się do poziomu ży­
ciowego i standardu mieszkańców 
zamożnych krajów. Jest w tym lo-
gika, która jednak — być może 
wygląda to dziwnie — nie od razu 
trafia do przekonania szerokich 
mas pracujących Japonii.

Z materiałów związkowych wynika, że 
minimum egzystencji rodziny z trzech 
osób wynosiło w roku 1966 nieco ponad

swoich „żółtych braci’
Wystawa Światowa w Osaka, o której 

organizację ubiegali się Japończycy ze 
względów szczególnych, miała m.in. 
Jeden niezwykle ważki aspekt. Nie cho- 
dzilo nawet o zaprezentowanie obcym 
dorobku oświeconych samurajów, któ­
rzy. w tak krótkim czasie dokonali Łak 
wicie. Wydajc się, te ambitni przywód­
cy dzisiejszej Japonii zapragnęli raz 
Jeszcze, jak w dniach Olimpiady, która
nic sobie
świat przyszedł do nas". Przeszłość, ta 
ponura zwłaszcza, nic istnieje. Liczy sio 

| teraźniejszość. Musimy. śmiało patrzeć w 
। przyszłość. Jesteśmy pogodzeni z całym
/światem. Świat nas podziwia..
Japończyków — młodych i stf 
przedstawicieli najrozmaitszych w 
i stanów — nawiedziło „Expo-70"

60 min

W jednej z publikacji, poświęco­
nych „Expo-70”, pisanej przez or­
ganizatorów można było przeczy­
tać: „Wraz z Expo-70“ znajdujem--' 
się na progu nowej epoki próby sił 
i możliwości. Wyzwanie jest wiel­
kie, ale możliwości również. Wy-
zwanie to poddaje surowemu109 tys. jenów; dla -5-osoboweJ rodztav «nrawd»,'..™,.!

- około 163 ty.,, jenów. Uwzględnia|,c .^fOwą mądros.
mniej więcej 10-procentową zwyżkę cen । 
wspomniane kwoty zwiększyły się w

determinację j inteligencję obywa

roku 1968 odpowiednio do 110 166 Jenów 
1 165 715 jenów. Natomiast przeciętna

Wyzwanie — komu 
jakiej postaci?
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PEWNYM zaskoczeniem- był dla 
mnie fakt, że przy ogólnym 
zastoju, jaki się przejawił na 
międzynarodowych targach w 
Hanowerze (NRF) polskie 
przedsiębiorstwa handlu , za­

granicznego, oferujące swe towary 
wykazały pod kohieć tej Imprezy 
raczej zadawolenie z osiągniętych 
wyników handlowych. ‘

Jednym z czynników ułatwiają­
cym kontakty i kontrakty jest na 
pewno polepszenie się ogólnego kli­
matu w stosunkach NRF— Polska, 
zapoczątkowane podpisaniem 7 gru­
dnia ub. r. znanego układu. Wiele 
firm NRF (szczególnie średnich), 
które po prostu bały się podejmo­
wania i rozwijania stosunków z pol­
skimi firmami,, by nie „podpaść" i 
nie utracić przypadkowo zamówień 
rzędowych (w okresie rządów CDU/ 
/CSU) obecnie tych obiekcji nie ma. 
Jednakże poszczególne firmy nie ro­
bią interesów z sympatii, jeżeli nie 
ptzynosi im to konkretnego zysku. 
Za każdą określoną transakcją kry- 
ją się obustronne korzyści.

Jakie więc korzyści osiągają fir­
my zachodnioniemieckie, co jest 
przyczyną wzmożonej chęci tych 
firm do udzielania zamówień im­
portowych i podejmowania umów 
kooperacyjnych? Na to pytanie po­
staram się odpowiedzieć, kreśląc 
dość typowy obecnie w NRF obra­
zek.

*
Przyjeżdżając na dworzec clo Ha­

noweru Dusseldorfu, Frankfurtu, czy 
też innego większego miasta NRF 
przybysz jest zaskoczony olbrzymią 
ilością ludzi o śniadej cerze, krę­
tych włosach, typowych południow­
ców — tłumy Hiszpanów, Portugal­
czyków, Turków, Jugosłowian. Wło­
chów, a nawet Murzynów wypeł­
niają pomieszczenia dworcowe. To 
nie turyści, to prawie w stu procen­
tach robotnicy, którzy sami ściąg­
nęli za pracą, bądź . ich zwerbowa­
no. W bieżącym roku liczba cudzo­
ziemskich robotników w NRF osiąg­
nęła już 2 miliony.

Rzecz jasna, że w większości nie 
są to robotnicy wysokiej klasy.: Naj­
częściej dopiero w NRF przyucza­
ją sie do zawodu i częściowo uczą 
się języka niemieckiego.- Mimo sto­
sunkowo niskich zarobków, jakie 
ci robotnicy osiągają, nie stanowią 
oni tzw. taniej siły roboczej, gdyż 
obciążają oni często poszczególne 
zakłady (czy też jednostki komunal­
ne) budową domów, utrzymaniem 
tłumaczy, specjalnej administracji 
itp.

Ale również robotnik zachodnio- 
niemiecki „drożeje”. W ostatnich 12 
miesiącach, według oficjalnych da­
nych NRF, nominalne płace wzrosły 
tam od 10 do 14 proc, (z czego 
mniej więcej połowę pochłania 
wzrost cen). Wszystkie źródła — 
prasa gospodarcza, instytuty gospo­
darcze— stwierdzają, że place 
zwiększyły swój udział w kosztach 

' fabrycznych; szćze^óTrtie‘'flńj€
odczuć w ostatnich1 kilkunastu1-'ittie- “ 
siącach.

Powiększać ilość cudzoziemskich 
robotników na rynku pracy NRF, 
aby zdusić ogólny wzrostowy trend 
plac, jest już dość trudno, gdyż 
zaczyna to już stwarzać określone 
problemy społeczne, konfliktowe 
(napady, bójki itp.). Ponadto, spro­
wadzanie robotników, uczenie i da­
wanie im mieszkań — też sporo 
kosztuje.

W warunkach zaostrzającej sie 
konkurencji i określonym spadku 
konkurencyjności niektórych towa­
rów zachodnioniemieckich, m. in. na 
skutek rewaluacji większość branż 
przemysłu dokonując wyboru: nowi 
robotnicy, czy nowe inwestycje — 
skłania się raczej do nowych inwe­
stycji podnoszących wydajność pra­
cy. Ale niepewna sytuacja w ko­
niunkturze na wewnętrznym rynku 
i w świecie zmusza do ostrożności 
i wcale nie stwarza zachęty psy­
chologicznej do inwestowania, tym 
bardziej, że i zasoby, inwestycyjne 
(odłożone rezerwy) zmniejszają się 
wskutek wysokiego stopnia inflacji 
i bieżącego spadku zysków.

W tych okolicznościach wiele firm 
w swych kalkulacjach nie decyduje 
się ani na zwiększenie importu cu­
dzoziemskich robotników, ani na 
podjęcie nowych inwestycji — ra­
czej wybiera drogę zwiększenia ęa- 
mówień importowych', a również 
wykazuje coraz więcej zaintereso­
wania kooperacją i kooprodukcją. 
Wydaje mnie się. że jest to druga 
przyczyna wzmaaająca po stronie 
przedsiębiorstw NRF chęć do roz­
szerzania stosunków handlowych' z 
przedsiębiorstwami polskimi.

*
Występują też i działają czynni­

ki. które są zależne od pracy pol­
skich przedsiębiorstw handlu za­
granicznego, od pracy polskiego 
przemysłu, od form naszego dzia­
łania na rynku NRF.

Na tegorocznych targach w Ha­
nowerze kilka central handlu za­
granicznego podpisało kontrakty, 
kilka nawiązało rozmowy, które 
na pewno zakończą się podpisaniem 
kontraktów. W ostatnim dniu tar­
gów jedną z ostatnich rozmów 
przeprowadziłem z pracownikiem 
„Varimexu” oraz z przedstawicielem 
zakładów produkujących armaturę 
przemysłową z Węgierskiej,..Górki. 
Okazałossię, "że • jedna’ fińn<> kupu - 
jącż ód 6 lat obrobione 'żellwp/w 
Polsce, ze względu na dobrą jakość

POLSKI HANDEL W NRF
MIROSŁAW DYNER (Korespondencja własna)

tych dostaw (przyjmuje je bez kon­
troli Polcargo) poleciła naszych pro­
ducentów innej firmie importującej 
obrobione staliwo dla branży arma­
tury przemysłowej. Zarysowała się 
możliwość zawarcia poważnego 
kontraktu. Jak oświadczył przedsta­
wiciel „Varimexu”, kontakt handlo­
wy uzyskano podczas targów.

Chlodziarko-suszarka dla przemy­
słu hutniczego wystawiana przez 
„Centrozap” była jednym z najbar­
dziej oglądanych przez fachowców 
NRF eksponatów na polskich stois­
kach. Została zakupiona. Przyczyna 
— unikalna konstrukcja, dobre re­
zultaty produkcyjne — a więc do­
bry towar dostarczany przez polski 
przemysł!

Przed targami prasa polska i w 
NRF doniosła, że przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego „Polimex-Ce- 
kop" zawarło poważną transakcję 
na budowę kompletnej fabryki kwa­
su siarkowego w Duisburgu. Wnio­
sek generalny — możemy liczyć na 
powodzenie eksportowe, jeżeli bran­
że polskiego przemysłu mogą przed­
stawić zagranicznemu klientowi cie­
kawe, nowoczesne rozwiązania, krót­
kie terminy dostawy, odpowiednią 
do zagranicznego popytu ilość tych 
maszyn, urządzeń i produktów.

*
Następny wniosek i zarazem czyn­

nik powodzenia, jaki wynika z przy­
toczonego przykładu — osiągnięcie 
na rynku większego powodzenia 
wymaga wytrwałej pracy zarówno 
soecłalistów z odpowiednich branż 
polskiego orzemysłu, jak i polsk!ch 
handlowców.

Jedną z form „opracowywania” 
rynku jest udział w wyspecjalizo­
wanych targach, przymierzanie się 
do obcej konkurencji i dorównywa­
nie jej zarówno pod względem ja­
kości i nowoczesności produkcji, 
jak i' również pod względem warun­
ków handlowych. Jeden z dyrekto­
rów Targów w Hanowerze, p. Mer- 
kelbach oświadczył, że snośród kra­
jów socjalistycznych polski przemvs! 
najlepiej zaprezentował swe towa­
ry. Przedstawiciel jednej z naszych 
central, która na targach zawarła 
bardzo znaczny kontrakt powiedział 
wprost, że bez ki’kuletniei bvtnoiri 
na tych targach, bez „podglądania” 
tego, czym dysponują firmy NRF. 
czego potrzebuje tuteiszy rynek, bez 
nawiązanych 4<ohtaktów. ńie“'byłoby 
naszego -sukcesu.'Niestety, ńie wszy­
stkie centralne handlowe-'1 1 nie 

wszystkie branże naszego przemy­
słu to rozumieją.

Nowy klimat w stosunkach NRF— 
Polska, dobre ekspozycje, wielolet­
nie kontakty targowe spowodowały, 
że mieliśmy „dobrą prasę". Polska, 
wyroby naszego przemysłu, sprawy 
naszej gospodarki często gościły na 
łamach prasy, w telewizji i w au­
dycjach radiowych. Hanower poza 
tym ma to do siebie, że na te targi 
przyjeżdża czołówka wszystkich 
firm z branż inwestycyjnych, pod­
czas tej imprezy można przeprowa­
dzić więc rozmowy na „szczycie” — 
zarówno na tematy handlowe, jak i 
konstrukcyjno-inżynieryjne.

Działalność naszych przedsię­
biorstw handlu zagranicznego na 
targach w Hanowerze potwierdzi­
ła jednak i to, że działają jeszcze 
czynniki ograniczające, będące W 
sprzeczności z oficjalnymi deklarac­
jami NRF. Oglądając hale,, gdzie 
były wystawione wyroby ze szkła 
i porcelany, doszedłem do wniosku, 
że w tej dziedzinie nasze wyroby 
wytrzymują konkurencję wielu za­
chodnich firm, że należałoby dosto­
sować część naszej produkcji do 
wzorów przyjętych na tutejszych 
rynkach. Kubeł zimnej wody na 
moją głowę wylał przedstawiciel 
Polskiej Izby Handlu Zagraniczne­
go przypominając, że właśnie vj 
tych dziedzinach istnieją kontyngen­
ty znacznie utrudniające i ograni­
czające nasz zbyt

*
Jeżeli mówimy o pewnych suk­

cesach na rynku NRF. to należy 
mieć również na uwadze wielolet­
nią pracę naszego oficjalnego przed- 
stawici°1stwa handlowego w Ko­
lonii. W okresie największych trud­
ności wynikających s uczestnictwa 
NRF- u w polityce zimne i wojny or­
ganizowanej przez rząd USA, cierp­
liwa praca handlowa. nawiązywanie 
kontaktów z firmami, rozpoznawa­
nie potrzeb rynku NRF n wnosiły 
wzrost naszego eksnortu. W 1969 r. 
jego wartość przekroczyła granicę 
500 milionów zł dew.,

Można by być z tego zadowolo­
nym, gdyby nie fakt, że udział na­
szego eksportu w ogólnym impor­
cie NRF-u jest minimalny, że nie 
odpowiada on potencjałowi produk­
cyjnemu naszego przemysłu, że jest 
'ńieWśpółmierriy^lił^chłoHnpści te^o 
olbrzymiego rynku, zby^u, jakim jest 
'NRF.- 'Przyjmując^ że zarysował się 

nowy etap w rozwoju stosunków 
gospodarczych między Polską i NRF 
należałoby sobie postawić pytanie: 
czy dotychczasowe metody i formy 
naszej pracy na rynku NRF są 
wystarczające, czy przyniosą nam 
one dalsze sukcesy w okresie zao­
strzającej się walki konkurencyjnej 
o rynek NRF?

Odpowiedź na to pytanie wyma­
gać będzie rozważenia wielu róż­
nych elementów. Pozytywne rozwią­
zanie tego problemu będzie też za­
leżało od pracy naszego przemysłu, 
naszych przedsiębiorstw handlu za­
granicznego, podjęcia wielu nowych 
decyzji. Będzie też zależało od te­
go, czy stosunki między NRF i Pol­
ską ulegną dalszej poprawie, czy też 
będą pokrywane ze strony NRF 
mgłą dekhracji wielu polityków. 
(Faktem Jest, że wśród krajów 
EWG rynek NRF jest najmniej zli­
beralizowany w odniesieniu do pol­
skich towarów).

*
Pozostawiając na uboczu sprawy 

polityczne zatrzymajmy się na tym, 
co jest związane z samymi forma­
mi handlowego działania. Rynek 
NRF posiada swą specyfikę wypły­
wającą z faktu, że państwo to jest 
federacją krajów (Landów), że poza 
tym istnieją tam regiony gospodar­
cze o odrębnych tradycjach. Ta spe­
cyfika wyraża się często nie tylko 
w innej tradycji działania handlo­
wego. lecz i w tym, że istnieją od­
mienne formy prawodawstwa prze­
mysłowego i handlowego.

Przedstawiciele różnych kół go­
spodarczych i politycznych NRF w 
rozmowach z nami powiadają: wasz 
handel musi się dostosować do spe­
cyfiki naszego rynku. Czasami oce­
niamy to jako wybieg, lecz po za­
stanowieniu można przyjąć, że w 
tym stwierdzeniu kryje się dość du­
ża doza prawdy.

Jak inni dostosowują się do wa­
runków rynku NRF? Weźmy Japoń­
czyków, którzy też będąc poza EWG 
napotykają na podobne problemy. 
(Częściowo poddawani są również 
dyskryminacyjnym przepisom). Co 
oni robią? Przede wszystkim na te- 

■fenie 7 wszystkiej wielkich ' skupisk 
przemysłowych i handlowych zorga­
nizowali oni setki swych1 firm, w 

tym również firm mieszanych. 
Część tych firm jest zorganizowa­
na w sposób holdingowy. Nad kil­
koma firmami branżowymi znajdu­
je się „firma czapka" powiązana z 
odpowiednim koncernem, czy też 
bankiem japońskim (co na jedno 
wychodzi). Poszczególne firmy usta­
wione branżowo, prowadzą rozezna­
nie każdej części rynku, nawiązują 
kontakty, oferują swe towary, swe 
usługi, przeglądają wszystkie ekspo­
naty wystawiane na, targach. Ich 
praca przynosi rezultaty. Zdobyli 
część rynku aparatów fotograficz­
nych. obecnie pokazali się i w in­
nych branżach (na targach w Ha­
nowerze wystawili swe maszyny 
budowlane). ,

Polski, przemysł dysponuje, jak 
dotąd, tylko jedną firmą. Począt­
kowo ’ przeżywała ona trudności róż­
nej natury. Obecnie zaczęła praco­
wać normalnie odnotowując na ra­
zić skromne, lecz w ostatnich dwu 
latach zwiększające się sukcesy. 
Firma ta nazywa się „Depolma" — 
w Dusseldorfie. Doświadczenie 
ostatniego roku jej działalności jest 
obiecujące. Po pierwsze — sama za- 

■ rabia na siebie, to znaczy, pracuje 
z zyskiemi Po drugie — zbliżyła się 
ona bardzo do poszczególnych firm 
branżowych w rejonie, w którym 
działa. Niektóre z poważnych trans­
akcji, zawartych na targach w Ha­
nowerze przez przedsiębiorstwa han­
dlowe, które „Depolma"' reprezentu­
je, zostały właśnie przez nią przy­
gotowane, Sądzę,, że tego rodzaju 
spółek powirtniśmy mieć więcej, i 
to w 'różnych rejonach gospodar­
czych NRF.

*

W okresie ostatnich trzech lat 
sporo mówimy o konieczności roz- 
woju kooperacji. Jak dotychczas;, 
kooperuje ze sobą kilkanaście firm. 
Nie jest tó dużo. Wypadałoby prze­
analizować gdzie leżą przyczyny, że 
ta forma - tak powoli się rozwija. 
Najprawdopodobniej brak dokład­
niejszego wzajemnego rozeznania ze 
strony branż przemysłowych. Roze-'- 
znania takiego mogłyby dostarczyć 
m. in. właśnie tego rodzaju firmy, 
jak „Depolma".

Na pewno należy dołożyć wielu 
starań, by ułatwić rozwój koopera­
cji i kooprodukcji do optymalnych 
rozmiarów. Wiele firm i przedsię­
biorstw polskich z tej formy nie bę­
dzie mogło jednak skorzystać, mimo 
iż zainteresowane one są w roz­
woju eksportu. Tym przedsiębiorst­
wom pozostaje jedno — rozpoznawać 
rynek NRF przy pomocy innych me­
tod handlowych. Jedną z nich jest 
nowoczesny marketing. Wiele firm 
japońskich skorzystało z usług 
w tej dziedzinie zachodnioniemiec- 
kich firm marketingowych. Wypada 
chyba i nam z nich korzystać nie 
zaniedbując rozwoju podobnych u 
nas'W'khaju.

PERSPEKTYWY ROZWOJU
\Z\ /I ZJAZD MONGOLSKIEJ X V I PARTII . LUDOWO-RE- 
z x ’ 1 WOLUCYJNEJ niedaw­
no zakończony, nakreślił głów­
ne kierunki rozwoju kraju w 
bieżącej, V pięciolatce. Wytyczne 
przewidują wzrost produktu społe­
cznego do roku 1975 o 31—35 proc,, 
dochodu narodowego o 30—35 proc., 
środków trwałych o 45—50 proc. 
Spośród 5,3 — 5,5 mld tugrików, 
przewidzianych na inwestycje w 
latach 1971—1975, największa część 
— co najmniej 1,9 mld tgr — prze­
znaczona ma być na rozwój basy 
produkcyjnej rolnictwa. Na rozwój 
przemysłu zamierza się przeznaczyć 
ok. 1,2 mld tgr, na budownictwo 
mieszkaniowe, komunalne, obiektów 
kulturalno-oświatowych itp. ok. 0,6 
mld tgr.

Oznacza to dalszy wzrost udziału 
rolnictwa w globalnych nakładach 
inwestycyjnych; w poprzednim pię­
cioleciu udział ten wynosił 24 proc. 
Postęp w rolnictwie, a przede 
wszystkim w hodowli, uchwała Zja­
zdu wysuwa na pierwszy plan.

Wytyczne Zjazdu przewidują 
wzrost globalnej produkcji rolnej o 
22—25 proc., w tym produkcji zwie­
rzęcej o 14—16 proc., roślinnej o 
40—50 proc. W tym celu nastąpić 
ma m. in. poprawa eksploatacji ist­
niejących systemów nawadniają­
cych, rozszerzenie powierzchni na­

wadnianych, wzmożenie walki zo 
szkodnikami i chorobami roślin, 
bardziej staranna uprawa gleby, 
zwiększenie parku maszyn rolni­
czych itp. W produkcji zwierzęcej, 
na rozwój której przeznacza się po­
nad 70 proc, inwestycji rolniczych, 
główna uwaga ma być skierowana 
na rozwój bazy paszowej, nawodnie­
nie pastwisk, budowę pomieszczeń 
dla zwierząt, rozwój służby insemi­
nacyjnej i weterynaryjnej.

Zjazd zapowiedział wzrost państ­
wowych cen skupu podstawowych 
produktów hodowlanych; bydła, 
wełny itp. oraz podkreślił potrzebę 
popierania indywidualnej hodowli 
bydła, trzody i drobiu, podejmowa­
nej przez pracowników państwowych 
i spółdzielczych gospodarstw rol­
nych. Popierane ma być także za­
kładanie przez pracowników tych 
gospodarstw ] mieszkańców miast 
działek przeznaczonych pod zie­
mniaki i warzywa.

Wytyczne Zjazdu przewidują dal­
sze kontynuowanie procesów indu­
strializacji. Produkcja przemysłowa 
powinna wzrosnąć do roku 1975 o 
53—56 proc., przy czym 3/4 wzrostu 
produkcji powinno wynikać ze zwię­
kszenia wydajności pracy. 50—60 
proc, wzrostu produkcji przemysło­
wej nastąpić ma w oparciu o już 
istniejące zdolności wytwórcze. No­
we inwestycje podejmowane mają 

być przede wszystkim w przemyśle 
paliwowym, górnictwie rud i prze­
myśle środków konsumpcji korzy­
stających ze specjalnych prioryte­
tów. Wytyczne Zjazdu kładą nacisk 
na rozwijanie efektywnej współpra­
cy z innymi krajami zmierzającej 
do wspólnego rozpoznania bogactw 
naturalnych Mongolii, wspólnej bu­
dowy i eksploatacji nrzedsiębiorstw, 
zwiększających eksport

Duże nadzieje wiąże się z rozbu­
dową górnictwa rud. Wartość pro­
dukcji tej gałęzi przemysłu wzro­
snąć ma o 80 proc., o 70 proc, 
wzrosnąć ma zakres prąc geologi­
cznych, skoncentrowanych przede 
wszystkim' na poszukiwaniach i do­
kumentacji złóż metali nieżelaznych, 
metali rzadkich oraz metali szla­
chetnych. Wytyczne Zjazdu nakazu­
ją m. in. przyspieszenie zakończe­
nia prao geologicznych na złożach 
rud miedziano-molibdehowych w 
ajinaku bułgańsltim i — gdy szcze­
gółowe rozpoznanie potwierdzi przy­
puszczenia ‘ o znacznym ' bogactwie 
złóż i ekonomicznej efektywności 
ieji eksploatacji — przystąpienie do 
budowy kompleksu zakładów wydo- 
bywczo-wzbogacająćych.

Zjazd żobowtązuje rząd do ulep­
szenia metod planowania i kiero­
wania gospodarką narodową zaleca 

rozpoczęcie prac nad 10—15-lctnim 
planem perspektywicznym. (kk)

wia । iiiicygacm

T ŚWIATA
BILANS TURYSTYKI 

WĘGIERSKIEJ
Hak 1970 cechował znaczny wzrost na* 

Phwu turystów zagranicznych na Wq- 
.u-zreh. Ogółem kraj ten odwiedziło 6,5 
ir.In turystów z obcych krajów, a zatem 
'> ' proc, więcej niż w 1969 r. Z tego 
hi min osób pozostawało na Węgrzech 
dłużej, a 2,8 min w tranzycie. Wpływy 
dewizowe z tytułu turystyki zagranicz­
nej wyniosły 60 min doi.

Turystów z krajów socjalistycznych w 
porównaniu z 1969 r. przybyło o 18 
Proc., a z krajów kapitalistycznych o 

proc, więcej.
Kzrczoznawcy problemów turystyki na 

Węgrzech przewidują, iż w bież, roku 
ilość turystów z krajów socjalistycznych 
wzrośnie o dalsze 10 proc., a z kra­
jów kapitalistycznych o 20 proc. Warto 
dodać, że w 1970 r. za granicę wyjechało 
i ou7 no turystów węgierskich.

W trosce o przyciągnięcie jak najwięk­
szej ilości turystów zagranicznych na 
Węgrzech do 1975 r. powstanie 15 no­
wych hoteli i 310 restauracji. Polowa 
iych hoteli zostanie wybudowana w Bu- 
dapruzcle. Największy nacisk kładzie się 
na budowę tanich turystycznych hoteli. 
W ramach umowy zawartej w 1968 r. 

pomiędzy państwowym przedsiębior­
stwem „Hungar-Hotel" i Hiltonem, w 
Budapeszcie rozpocznic się budowa no­
wego hotelu na 350 łóżek kosztem 22 
min dolarów. Po „Duna IntercontinentaP* 
będzie to drugi hotel w stolicy Węgier 
we współpracy amerykańsko-węgierskiej. 
W kraju tym do dyspozycji turystów 
,toi 25 611 łóżek, a cyfra ta do 1975 r. 
wzrośnie o dalszych 8 000 łóżek . (MSK)

STRATY W WRL
NA SKUTEK ALKOHOLIZMU

Jak wynika z danych Węgierskiego 
Czerwonego Krzyża, w ubiegłych 5 la­
tach na Węgrzech około 9 proc, całej 
konsumpcji przypadało na napoje alko­
holowe. W tym okresie konsumpcja Ich 
wzrosła o 26 proc. W ubiegłym roku na 
Jednego mieszkańca przypadało 8,6 litra 
napojów’ alkoholowych. Daje się też zau­
ważyć wzrost konsumpcji trunków wy­
sokoprocentowych — wódki, która co­
raz skuteczniej „konkuruje" z winem.

Straty gospodarki narodowej wynikają­
ce z nadmiernej konsumpcji alkoholu 
kształtują się w granicach 2,5 mld fo­
rintów rocznie. Stwierdzono, że szkody 
spowodowane nieusprawiedliwioną nie­
obecnością w zakładach pracy na sku­
tek pijaństwa wynoszą około 1 mld fo­
rintów. Pijaństwo ma także poważny 
wpływ na rozluźnienie dyscypliny pra­
cy. W ubiegłym roku 17 proc, wszyst­
kich wypadków drogowych oraz 40 proc, 
śmiertelnych wypadków przy pracy by­
ło wynikiem nadużycia alkoholu. 31 proc, 
ogółu przestępstw popełnionych zostało 
w stanie nietrzeźwym.

Postanowiono więc wypowiedzieć zde­
cydowaną walkę pladze alkoholizmu. W 
tej dziedzinie podjęte zostaną zdecydo­
wane kroki. Między Innymi przewiduje 
się zlikwidowanie restauracji 1 knajp z 
wyszynkiem alkoholu w pobliżu miejsc 
pracy, zaś w innych zmianę godzin ich 
otwarcia. Wprowadzi się surową kontro­
lę mająca na celu zlikwidowanie przy­
padkowej sprzedaży alkoholu nieletnim.

(d)

SZYBKO, CZY POWOLI?
Ogłoszone w majowym numerze „For­

tune" wyniki ankiety dotyczącej per­
spektyw rozwoju koniunktury w USA 
przeczą optymizmowi oficjalnych kół 
rządowych. Dyrektorzy 120 przedsię­
biorstw spośród 500 największych spó­
łek akcyjnych w odpowiedziach na 
przesłane Im pytania w większości (88 
proc.) uważają, że dojdzie w drugiej 
połowie bieżącego roku do ożywienia 
gospodarczego, ale nie przewidują oni, 
że będzie to szybkie ożywienie, mające 
charakter boomu.W odpowiedzi na pytanie dotyczące 
możliwości zmniejszenia się bezrobocia 
tylko 23 proc, zapytywanych uważa, źe 
sie ono zmniejszy, lecz tylko 21 proc, 
oczekuje wzrostu zatrudnienia w swo­
jej własnej firmie. Wśród uczestników 
ankiety wzrosła ilość żądających kon­soli plac I cen: jesionią 1969 r. było 
Ich 22 proc., na początku 1970 r. 31 
proc, a w kwietniu br Już 35 proc. 
Tylko 45 proc, oczekuje, źe ich firmy 
wykażą w bieżącym roku wzrost stopy 
zysków.

Ogólny pogląd ankietowanych na poli­
tykę rządu jest bardziej krytyczny niż 
przed dwoma laty. W 1969 r. prawie 71 
proc. było zadowolonych z polityki rzą­
dowej, . obecnie tylko 60,8 proc. Część 
odpowiedzi na ankietę sugeruje, że spo­
ra część (26 proc.) dyrektorów uważa 
NIxona za słabego przywódcę. Jedli le­
że 75 proc, popiera politykę NIxona .w 
sprawie Wietnamu, podczas gdy znacz­
na większość społeczeństwa USA, wzię­
tego jako całość, jest głęboko niezado­
wolona z wietnamskiej polityki prezy­
denta.

Na pytanie: „Który z problemów eko­
nomicznych uważa pan obecnie za naj- 
poważniejszy?" — 70 proc, odpowiedzia­
ło: wysoki koszt robocizny; 49 proc, 
uważa, te problemy wielkomiejskie; 45 
proc., że kontynuacja wojny, również 
45 proc, że szybszy wzrost kosztów niż 
cen. M. D.

HANDEL ZAGRANICZNY 
I CENY W JUGOSŁAWII

Dyrektor Związkowego Zakładu Staty­
stycznego I. Latlflć na comiesięcznej kon­
ferencji prasowej stwierdził 4 bm., że 
wyniki w handlu zagranicznym w okre­
sie ostatnich 5 miesięcy wskazują na 
„poważną, niepokojącą sytuację". We 
wspomnianym okresie eksportowano to­
wary wartocśi 9.6 mld dinarów, czyli o 
1 proc, mniej niż w tym samym okre­
sie ub. roku. Import natomiast wyniósł 
19 750 min dinarów i był o 36 proc, więk­
szy. Ogółem deficyt w wymianie han­
dlowej z zagranicą w ciągu pierwszych 
5 miesięcy br. wyniósł ponad 10 mld 
dinarów, czyli o 30 proc, więcej niż w 

analogicznym okresie 1970 roku. Mimo 
iż od dewaluacji upłynęło blisko 4,5 mie­
siąca, nie przyniosła ona dotąd spodzie­
wanych wyników.

Równie niepokojąco kształtuje się sy­
tuacja na odcinku cen, które w pierw­
szych 5 miesiącach br. .wzrosły o 12,6 
proc., zaś koszty utrzymania — o 13,2 
proc, w stosunku do tego samego okre­
su ub. roku. Ponieważ w pierwszych 5 
miesiącach br. najbardziej wzrosły ceny 
wyrobów hutniczych, węgla, nafty i 
energii elektrycznej (w granicach 5—42 
proc.), w ciągu miesiąca*— dwóch prze­
niosą się one na ceny detaliczne, co 
jeszcze bardziej pogorszy sytuację w tej 
dziedzinie, (d)

REZERWY JAPONII 
WZRASTAJĄ

Japoński minister finansów Takeo 
Fukuda oświadczył, źe rezerwy złota I 
dewiz Japonii wkrótce przekroczą sumę 
7 000 min doi. 1 źe tym samym Japo­
nia stanie się trzecią (po Stanach Zjed­
noczonych 1 Niemieckiej Republice Fe­
deralnej) potęgą dewizową w świecie. 
Ostatnio rezerwy. Japonii zwiększyły się 
o 1139 tnln doi., osiągając w dniu 31 
maja sumę 6 918 min doi. (MP)

APEL FAO
O ZMNIEJSZENIE PRODUKCJI 

RYŻU
W końcu maja bieżącego roku orga­

nizacja do spraw wyżywienia I rolnic­
twa ONZ (Food and Agrlcuituro Orga- 

nisatlon — FAO) zwróciła się z apelem 
do krajów rozwiniętych, eksportujących 
ryż, a przede., wszystkim do Japonii i 
Włoch — o zastosowanie środków ogra­
niczających produkcję ryżu. Od czterech 
lat bowiem daje się. zauważyć nadmiar 
dostaw tego artykułu na rynki świato­
we i w konsekwencji spadek cen na 
ryż.

W 1970 rokh wartość światowego eks­
portu ryżu w stosunku do roku po­
przedniego spadla o 8 proc, do około 
923 min doi. pomimo zwiększenia roz­
miarów samego eksportu. Jeżeli jednak 
chodzi o kraje rozwijające się. to Ich 
wpływy z eksportu ryżu zmniejszyły się 
o 13 proc., ponieważ wielkość ich eks­
portu nie wzrosła.

W ogóle udział krajów rozwijających 
się w eksporcie ryżu stale maleje. w 
1970 roku spadt on dr, 45 proc., podczas 
gdy w latach 1.964—66 wynosi! przecięt­
nie 64 proc. Natomiast udział krajów 
rozwiniętych z 23 proc, w okresie 
19C4—66 podniósł się do 42 proc, w 1970 
roku. Dane te obejmują jedynie kraje 
będące stałymi eksporterami ryżu. Gros 
wzrostu eksportu przypada na Włochy 
1 Japonię, które go podwoiły w ostat­
nich latach, dostawy zaś ze Stanów 
Zfednoczonych uległy zmniejszeniu. Bie­
żące zbiory ryżu w Chinach FAO obli­
cza na 100 min ton, o 5 min ton wlecej 
niż w poprzednim sezonie. (MP)
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t ÓkoJo jednej czwartej dochodu narodowego 
wydajemy na inwestycje. Wydaje się, że udzia-

| Iu -Inwestycji w dochodzie narodowym ńiei uda’ 
j nam się; w ■ najbliższych latach zmniejszyć.; 
? Przeciwnie; można spodziewać się, że wielkość 
; ta zostanie przekroczona. Napór potrzeb; jest 
| bowiem ogromny. Konieczność 'zmian struktu- 
I ralnych w gospodarce, zabezpieczenie'-miejsc 

prący,; potrzeba nadrobienia zapóżnień'w 
dowhictwie socjalnym i komunalnym — tb 
tylko nieliczne przyczyny powodujące . stale 
wzrastanie; programu inwestycyjnego. Powstaje 

- tvięc pytanie, czy uda nam się pogodzić po-' 
! trzęby inwestycyjne za wzrostem’płac realnych; ’

Jest: tylko jedna droga, która; może zapewnić . 
równocześnie wzrost płac realnych i. wzrost 
nakładów inwestycyjnych. Droga ta, to -rady­
kalna poprawa efektywności inwestycji, ' a- 
przede wszystkim skrócenie czasu budowy

j obiektów produkcyjnych.. Temat ten szeroko 
* omawiany na IV Plenum, wraca obecnie jako 

jedno z; najważniejszych .zadań; Czy zdołamy- 
się z nim uporać? Istnieją doświadczenia (do- 

; . tychczas przeważnie cudze, choć, są i pierwsze 
jaskółki na ; naszym inwestycyjnym firmamen- ' 
cie) ^dowodzące, że przy wykorzystaniu ńdwb-’ 

, ćzesnych' metod programowania, 'projektowania 
i wykonawstwa; można radykalnie skrócić-czas 
budowy - większości obiektów.: Możliwości te 
kry ją się przede wszystkim w nowoczesnej 
organizacji, i kompleksowym podejściu' do,pro-

,’ grama ‘inwestycyjna więcej, istnieją.w 
Polsce ludzie, którzy poznali; nowoczesne meto­
dy organizacji, procesu ‘inwestycyjnego f udo- 
wddnili; że umieją je zastosować w praktyce.

Każda większa /inwestycją przemysłowa po­
ciąga za sobą szereg skutków; wykraczających 

- poza : samą r produkcją. Jednym z grzechów 
dotychczasowego ' prowadzenia inwestycji było 
stosunkowo-słabe uwzględnianie tych właśnie 
skutków. Inwestor troszczył się o obiekt i o pro­
dukcję, którą ma ón 'dać w przyszłości. Znacz­
nie' mniej interesowały go' uwarunkowania

tecznej roli, rad narodowych, wynikającymi; nie 
tylko ze złej woli czy nie rozumienia ich funk­
cji. Można podawać wiele przykładów nie 
liczenia,; się- ze słusznymi, postulatami władz te­
renowych/ można, niestety stworzyć równie 
długą listę przykładów odwrotnych, kiedy po­
stulaty rad były nieuargumentowane; czy wręcz 
niesłuszne lub też , kiedy , tych -postulatów, w 
ogóle nie było. Trzeba zdawać sobie sprawę, że 
władze terenowe często pod względem kadro­
wym, możliwości analizy . programów central­
nych i sporządzenia swoich wariantów nie są
równorzędnym partnerem dla* resortów i-zjed­
noczeń. Nie wchodząc zresztą w przyczyny,, ■ ‘ . ' . , ' • - ; ' IIUULVIm *’ IV »V n u , w j

pozaprodukcyjtie — skąd weźmie załogę, gdzie rnożna generalnie stwierdzić, że rady narodowe 
ona będzie,mieszkać, kto zapewni dla niej sieć 
usług ; handlowych, , służby zdrowia, kultural­

nie miały dostatecznej siły, aby .przełamać

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
I OBROTY ! SKUP
[ WIEJSKI
I Wartość obrotów detalicznych w 

spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 
w ;pierwszych . czterech.. miesiącach 

, bież, roku była o: 3,8 proc.. wyższa 
. od założonej w planie, a: o 10,1-proc. 
od. osiągniętej w analogicznym okre­
sie ’ uli. rókli. W sprzedaży 34,9 proc.

S. stanowią • artykuły, żywmościowe,. a 
a * 65,1 . proc, przemysłowe. W p.yówna- 
a . riiu • ż podobnym okresem ub. roku 
3 .sprzedaż., artykułów, żywnościowych 
P wzrosła o 6,4 proc., a artykułów 
a ■ przemysłowych o 12,2 proc. ' 
S ' . Również pomyślnie ; kształtuje się 
B sprzedaż w - zakładach gastronomlcz- 
S,, nych. Wyniosła ona: o 4,9 proc, wię- 
0 cej, . niż zakłada! plan i o 10,8 proc. , 
a- więcej, ód "obrotów ubiegłorocznych;
S. -Spółdzielczość , skupiła 162 tys., ton 
P zbóż konsumpcyjnych. Mniej co 
| prawda; niż w/analogicznym okresie 
3 ub. roku, ale o 34 . tys. ton, więcej od 
K założonego ! planu. • Skup ■ zwierząt 
S rzeźnych wyniósł. 529 tys. ton. Mniej 
H .niż przed rokiem., ale o 39 tys. ton 
I' więcej od ustalonego planu. *

, Poza .zbożami konsumpcyjnymi :.J 
zwierzętami rzeźnymi spółdzielczość 
sKupiła do końca . kwietnia między 
innymi - fasoli o 23.4' procl <,więcej hiż 

analogicz.nyni' okresietiBff tóiifii.

nych itp. Od tęgo była rada narodowa. Jednak 
i władza terenowa głównie walczyła o zlokali­
zowanie; na jej . obszarze działania obiektu 
produkcyjnego, mniej już martwiąc się o po­
trzebną dla.tej inwestycji infrastrukturę mate­
rialną’ i Ispołecżr^. Konsekwencje tego stanu 
rzeczy były znane.
' Problem koordynacyjnej r.oli rad narodowych 

w/ procesie inwestycyjnym ‘podejmuje Zdzisla- 
wa Jurczyńska w artykule pt. „Koordynacja — 
nie wykorzystane możliwości**, zamieszczonym w 
„TYGODNIKU "DEMOKRATYCZNYM”. Autor­
ka omawia .wydawane od dziesięciu lat akty 
normatywne na temat roli rad narodowych w 
koordynacji inwestycji,. Ód 1958 r. ; ukazało się 
na ten temat 6; uchwał Rady Ministrów, mimo 
to przepisy zawierają nadal wiele braków i 
niejasności. W . artykule postulowane jest 
zwiększenie uprawnień rad narodowych oraz 
respektowanie tych uprawnień przez jednostki 
planu centralnego. Postulat na pewno słuszny, 
zgłaszany zresztą od około 15 lat. Fakt, że ciąg­
le nie jest on realizowany tak, jak powinien, 
każę, zastanowić się, nad przyczynami niedosta-

boblku paszowego o 46,5 proc, mniej, 
gorczycy o 25.9 proc, więcej, maku 
o 86.2 pro/ więcej, warzyw o 13,8 
proć. ; więcej, owoców, o -11,8 proc, 
mniej, miodu d 68,3 proc, więcej, sia­
na ó 69,5 proc, więcej,' słomy' o "35,3 
proc, więcej, ziemniaków o 180,5 proc, 
więcej, drobiu o 96,6 proc, więcej, jaj 
o' 3,4 proc, więcej, pierza o 11,6 proc.
więcej, królików o 2,5 proc.

STAN WKŁADÓW 
W PKO
. Stan' wkładów pieniężnych-

toń

niekomunikatywne dla wynalazców, 
ale odpowiedni urzędnicy, posiłku- 

■ ja.c się nimi upraworządnić mogą 
każdą decyzję, czynność, lub zanie-
chanie. lata temu krakowski
fotograf dokonał ważnego wynalazku 
i zgłosił go do opatentowania. Dwa 
lata panowała’ cisza, Zespół II War­
szawskiego Urzędu Patentowego nie 

1 dawał znaku życia. Potem kazał uzu­
pełnić jakiś papierek, i zamilkł znów 
na rok, by wreszcie przysłać pismo: 
„Postanowienie. Urząd Patentowy na 
podstawie art. 32 Ustawy i ustawy z 
dnia 31.V.1962 roku .Prawo Wynalaz­
cze oraz § 7.2. lit. b zarządzenia Pre­
zesa Urzędu Patentowego PRL z dn. 
7.V.1963 w sprawie zgłaszania ,w UP 
wynalazków wzorów użytkowych i 
wzorów zdobniczych wzywa obywa­
tela do wskazania w terminie do dn. 

j 30.V.1971 r. nazwy i siedziby zakładu 
1 pracy, w którym był obywatel za- 
j trudniony w okresie dokonania w/w 
S projektu wynalazczego. W razie nie- 
1 zastosowania się do wezwania w -po- 
3 danym terminie podanie — zgodnie 
3 z art. 32 ust. 2 powołanej . ustawy — 
tj będzie uważane za nie byle.'t • 
H Należy stąd rozumieć, że jeśli- ju- 
H tro wymyśli ktoś lekarstwo na raka 
B i nie dostarczy zaświadczenia z miej- 
B sca pracy — lekarstwo na raka uzna- 
J ne będzie za nie byle. Poza tym, 
jj gdybyśmy byli wynalazcami, od cze- 
p go rozdająca talenty matura żech.cla- 
d la nas uchronię, to pragnęlibyśmy za- 

pewne, żeby urząd będący protekto-

2*

.mniej, 
(msk)

ludnoś-
cl. w--PKO, osiągnął . 31 .maja , 1911 r. 
kwotę 107 447 min złotych, w tym. na 
książeczkach -oszczędnościowych* —' 

• 103 311 min złotych,’.a ha rachunkach 
bieżących i różliczeniowych '4136 
min złotych. jW maju bież. roku 
wkłady oszczędnościowe w'' PKO 
wzrosły o .871 min złotych, łącznie w 
ciągu 5-ciu miesięcy' bież.; roku o 
6 086: min złotych. Liczba książeczek 
oszczędnościowych w. okresie -od 1 
stycznia, do 31 maja bież, roku wzro­
sła o 848 tyś. sztuk. (MSK)

ZANIEDBANIA
W SUSZENIU ZBÓŻi

Wobąc ubliżających się zbiorów zbóż 
konieczne "okazuje się zwrócenie

i

l

Rezerwy ropy

resortowe bariery.'Pozytywne przykłady inicja- ‘ 
tyw z Wrocławia czy Bielska-Białej są tylko 
wyjątkami potwierdzającymi regułę;. potwierdza­
jącymi choćby dlatego, że inicjatyw tych nie zdo­
łano rozpowszechnić. Również przykład Nowego 
Sącza, który nie tylko potrafił opracować pro­
gram rozwoju powiatu znany^od nazv<-ą „eks­
perymentu sądeckiego”, ale i zrealizować go, 
nie przeczy tej regule. Program ten bowiem 
oparty był o rozwój turystyki,, sadownictwa 
itp:, a więc dziedzin zarządzanych przez rady 
narodowe, a nie przez resorty gospodarcza.

Praktyka wykazuje, że duże inwestycje mu­
szą mieć jednego gospodarza, obejmującego 
całokształt problematyki związanej ż przygóto-j 
waniem, budową i przyszłym funkcjonowaniem 
nowego obiektu. W jaki sposób zapewnić, aby 
gospodarz ten w równej mierze troszczył się 
o budowę fabryki, jak i. o cały kompleks to­
warzyszących temu zjawisk, warunkujących 
przyszłą pełną efektywność (również społeczną) 
inwestycji produkcyjnej — to jiiż temat wy­
kraczający poza ramy przeglądu prasy.

S.C.

wlększej niż dotychczas uwagi na 
przygotowanie magazynów do susze­
nia zbóż. Kontrole przeprowadzone 
w ub;r. wykazały bowiem, że wystę­
pują na tym odcinku znaczne za­
niedbania. Przede wszystkim zwraca 
uwagę fakt, że pomimo dużego za­
potrzebowania na suszenie zbóż wy­
korzystanie suszarń jest zazwyczaj

SSiSsci
znacznie niższe od ich zdolności no- 
mlnalućj. Związane jest to ze złym 
stanem technicznym niektórych su­
szarń, niedostatecznym przygotowa­
niem ich do sezonu, niedomaganiami 
transportu wewnętrznego oraz bra­
kiem odpowiednio przeszkolonych 
pracowników.
- Ponadto braki wyposażenia w urzą­
dzenia pomiarowo-kontrolne sprawia- 
.1«, że jest w
zbyt,, nysjfluej JeińSerauirze, a obni­
żenie wilgotności jest zbyt duże, co 
bardzo obniża jakość zlania (dena-' 
turyzacja białka, rozkład zawartych

w ziarnie tłuszczów, spadek zawar­
tości glutanu). Nadmierne suszenie 
niektórych partii zbóż ogranicza mo­
żliwości suszenia . zbóż -mokrych, któ- - 
re następnie w ,wielu przypadkach 
ulegają zepsuciu. , '.

Zazwyczaj magazyny zbożowe nie 
ujawniają partii zepsutych zbóż, 
lecz starają się je „upłynnić” po­
przez dodawanie ich 'do- dostarcza­
nych na przemiał zbóż dobrych. To 
zaś powoduje, ogólne pogorszenie ja­
kości mąki i pieczywa.

W przedstawionej sytuacji ko­
nieczne okazuje się również specjal­
ne zaostrzenie kontroli magazynów 
zbożowych. (Sb)

STAGNACJA ROZWOJU 
TEATRÓW I INSTYTUCJI 
MUZYCZNYCH

Liczba miejsc’ na widowni w te­
atrach i instytucjach muzycznych w 
1970 r. wynosiła ok. 59,4 tys. i była 
o ponad tysiąc mniejsza , niż przed 
dwoma laty. Liczba widzów i słucha­
czy w- teatrach" i instytucjach mii_- 
zycznych od 5 lat waha się natomiast 
w granicach 18-19 milionów rocznie. 

Nieznacznie wzrosły też wpływy- ze 
sprzedaży biletów (z 454 ‘min zł w 
1969 r. dó 465 min zł w 1970 r., tj. 
o niecałe. 3 proc.); Złożył się na to 
jednak wyłącznie wzrost wpływów ■

ŻEGNAJ SZKOŁO!:..

t *

Fot. Bożena Wielopolska

za bilety sprzedawane ludności (z 
303 min zł w 1969 r. do 337 min w 
1970 r„ tj. o. ok.. 34 min zł, czyli o 
ponad 11-proc.). Równocześnie nastą.

i...owiein ograniczenie zakupu bi­
letów przez przedsiębiorstwa i insty. 
tucje gospodarki uspołecznionej, w 
związku z ogólnym zdyscyplinowa. 
niem gospodarki.

Możliwość tak znacznego zwiększe­
nia. wpływów od, ludności za sprze­
dane ' bilety w okresie bardzo' u- 
miarkowanego tempa wzrostu do­
chodów ludności w 1970 r, wskazuje, 
że występuje na tym - odcinku znacz­
ny niezaspokojony popyt ludności. 
Pożądane Wydaje się więc zintensy­
fikowanie zabiegów niezbędnych dla 
zwi< szenia usług teatrów i instytu­
cji muzycznych w oparciu o istnieją­
cą, bazę, materialną i istniejące kadry.

(Sb)

DYNAMIKA USŁUG
Globalna wartość usług ■ świadczo- 

nycfi ludności przez handel państwo­
wy w I kwartale bież, roku wyniosła 
247,8 min zł, osiągając 108,9 proc, wy­
konania zadań planu kwartalnego i 
24,2 proc. - wykonania zadań rocznych 
wynikających z podwyższonego planu 
NPG. Usługi te dotyczą w ; szczegól­
ności napraw i* zmechanizowanego* 
sprzętu gospodarstwa domowego,,-jąk. 
lodówki, pralki, . odkurzacze, Sprzętu 
radiotechnicznego,; a także sprzętu

oftalmicznego. W zakresie tych branż g 
80 proc, usług koncentruje się w B 
handlu państwowym. g

Stan sieci usługowej prowadzonej g 
w resorcie handlu wewnętrznego g 
zwiększył się o 39 zakładów, 9 punk- H 
(ów przyjęć i 59 punktów świadczę- g 
nia usług zlokalizowanych w skle- H 
pach. a

Niezależnie od przyrostu stałej S 
sieci usługowej w miastach woje- g 
wódzkich i powiatowych, centrale g 
handlu wewnętrznego ZURiT i „El- a 
dom” rozwijały inne formy świad- g 
czenla usług dla ludności tv miejsco- n 
wościach, gdzie nie ma z.akladu u- B 
slugowego, spółdzielczości lub rze- g 
mlosla, w których można by doko- g 
nać naprawy telewizora, lodówki, § 
pralki itp. Zorganizowano nowe a 
punkty przyjęć na usługi w GS ,„Sa- § 
mopomoc Chłopska” i skrzynki zglo- S
szeń obsługiwane następnie przez g 
ekipy objazdowe. Stan ekip objazdo- g 
wych wyndsi w ZURiT-120, a w PTH 0 
„Eldomf* 460. H

Ostatnio opracowano w. ZURiT za- g 
sady współpracy z resortem łącz- H 
ności w zakresie wykorzystywania H 
listonoszy wiejskich Jako akwizyto- h 
rów do zbierania zleceń na wyko- H 
nywanic usług dla wsi.'Ponadto:'na B 
zasadach obowiązujących w ,; Domu" B
Sprzedaży- 'Wysyłkowej*, w Łodzi roz- SP 
StcfZonOI sprzćtKIżóiyyśyikową ' towa" 
.rów w- domach, towąrowych w Szcze- a 
cinle,' Ibpóiu, Olsztynie i Wrocławiu. B

' (MSK) g.

zapisanych na płytach. Trwałość1 pł-tr sobie doskonałą opinię licznych placó-' Automat UCZy pływania nlynM na^agnel^ 
wykonanej z elastycznej, cienkiej folii wek oceniających, sprzęt rolniczy. (. w . ' r ' płynął na magnetycznej pouuszce, (Mn;.

ty^ci„H»uSkn HVi^ARL31"*80 W Holandii skonstruowano aparat na- Wraclnwęlrip ZETO
w Kłodzienku. (WiTAR) zwany „sztucznym nauczycielem ńływa- VyrOCiaWSKie Z.EIU

.nia”. Urządzenie (rodzaj stojaka z -'. .
Miniaturowa łódź podwodna uchwytami) automatycznie koordynuje W Zakładzie Elektronicznej Techniki 

, wszystkie-ruchy rąk i nóg początkują- Obliczeniowej we Wrocławiu trwa wdra- 
Miniaturowa łódź nodwodna wartości cego pływaka. Bez kłopotu (i bez wcho- żanię nowych systemów elektronicznego 

dwóch ihiR^nów dolarów będzie wkrót- dzenia do wody...) ćwiczony -wyrabia so- przetwarzania danych. Wrocławskie „Ze- 
ce zbu^wa^a prż^z k^ bie niezbędne nawyki - w dodatku zna- to" ! jako pierwsze w Polsce dysponuje
w Vancouver na zamówienie radżiec- rznie szybciej niz w tradycyjnej meto- maszyną matematyczną „Odra-1304”, 
kiego Sudimportu. Będzie się ona mó- dzie szkolenia. (WiT-AR) która pozwala na projektowanie i ręa-
gla zanurzać do głębokości około 2 tys. lizo^anie bardziej kompleksowych sy-
metrów. Przeznaczenie lodzi — : prace Cień Hiroszimy stemów związanych ze sferą planowa-
badawcze na Znacznych głębokościach.. ■ - 1 y'"»'"1' I nia , i zarządzania w przemyśle. Ma-

. . ■ . PCW zapewni co najmniej tysiąckrotne
1913 r. świat „konsumował 37 min je: o<twtorzenie. Aparatura do odtwa- 
ropy naftowej. W 1940 r. 300 min ^.'jińia tych płyt podobna jest do zyy- 
a w. — - 331 mln t0U- Oblicza kiego a<łantcru elektrycznego i przy-ton, „ r--’r ---- ----- —y ~Kiego aoapteru eicau-yiaucsv 1 p*ez-

się, ze jeżeli ta stopa .wzrostu będzie stosowania do współpracy ze zwykłym 
się utrzymywała, to spożycie ropy naf- telewizorem monochromatycznym. Przy 
towej podwoi się w najbliższych 10 la- ... ■ ’ -----
tach. Statystycy obliczyli też, że w sty­
czniu' 1970 r. światowe rezerwy ropy naf-
towej wynosiły 74,9 mld ton, z czego 
42,2 znajdowało się na Bliskim Wscho­
dzie, 8,8 w Ameryce ■ Północnej, 3,2 w 
Afryce, 6,4 w Europie Środkowej 1 Azji, 
0,5 w Europie Zachodniej, Futurolodzy

odtwarzaniu można też uzyskać obrazv 
nieruchome. Urządzenie wyprodukowały 
w zeszlvm roku zakłady Telefunken i 
Teldec. '(PAP)

Linia falowodowa

I

Cień Hiroszimy
(x) szyna ta jest dobrze oprogramowana z

Tragiczne skutki promieniowania ra- dziedziny ekonomicznej, technicznej, 
TminnM 11 Bioaktywnego wyzwolonego w czasie naukowej*itp. w systemach używanych
c.mianu PICI u ryp. wybuchu bomby atomowej nad Hiro- ogólnie na calvm świećie. (PAP)

. szimą i Nagasaki trwają do dzisiejsze- ’ . ,
Pewien /gatunek ryby* (Ańthias squa- g0 dnia. Ciągłe umierają, i chorują Ja- —

mipinnis) żyjącej w Morzu. Czerwonym pończycy, którzy przeżyli ten strasz- rOWrOty
ma zdolność zmiany płci. Samicą tegp HWy wybuch; Eksperci specjalnej Ko- 
gatunku w razie braku samca może ------------- -------------- „— ----- ---------

liniieksperymentalnejprzewidują, że .wskutek poszukiwań geo-. „„„e, .................. ............
logicznych rezerwy te również podwoją. faiOWodowei można będzie w niedale- 
się w najbliższych 10 lalach. (PAP) - kie j przyszłości przesyłać 300 000 roz­

mów telefonicznych jednocześnie lub
^nncńh nn/alehv lekkie transmitować 200 programów telewizyj-OpOSOD nu yieuy IcKKie nych. łanię taka opracowuje na zlece­

nie brytyjskiej administracji łączności 
We Wrocławskim Zakładzie Uprawy, znana 'brytyjska firma Marconi. Kon-' 

------------_ struowany w tej firmie falowód mieć 
będzie przekrój kołowy o średnicy

Dzięki nowej

g

Nawożenia i Gleboznawstwa zakończo-
no 1 etap . interesujących; prac badaw­
czych zmierzających do -podniesienia 
żyzności i urodzajności gleb lekkich — 
tylko przez mechaniczne rozdrobnienie 
ich wierzchniej warstwy. Oryginalna 
metoda opracowana przez doć. Zdzisła­
wa Goneta, sprawdzona praktycznie na 
poligonie doświadczalnym, przyniosła 
rewelacyjne wyniki.- Przemiałowi ziemi 
poddano ok. 500 kg gleby piaszczystej, ..... , ....... ...
uzyskując po jego . dokonaniu' 10-krot- cja i opona). Wytwórcy 
nie więcej części splawialnych gleby — Fabryce Kabli wyprodukowali 
iłów i pyłów. Przemiał ziemi w młynie, powłokowy” " ‘ ' ----
strumieniowym wzbogacił ponadto jej próby do 
właściwości fizyko-chemiczne. Wzrosła Gliwicach, 
zawartość dostępnego potasu i niektó- - 
rych mikroelementów, po-prawily się 
właściwości .wodne. Po zasianiu. kuku­
rydzy'! prosa na mieszance ziemi zmie­
lonej' i niezniielonej zebrano plony 
większe o 60 proc. (PAP)

5 cm. (xj

Przewody „jednopowłokowe1
Według obowiązującej dotąd normy —

produkowane przez, nasz przemysł ka­
blowy przewody spawalnicze posiadać 
musiały dwie połówki gumowe (izola-! ■ •------• —y w Bydgoskiej

„jedno-
' przewód i przesiali na 
Instytutu Spawalnictwa w 
Badania wypadły bardzo

i potwierdziły zarazem, że

Rewelacja w papiernictwie
Autorem technologii .odbarwiania ma-

korzystnie . .-------------- . ------------
nowa konstrukcja obniża o 15 proc, 
koszt wytwarzania przewodu. Wniosek 
w sprawie zmiany normy został zała­
twiony pozytywnie i w fabryce bydgos­
kiej rozpoczyna się w tym roku wy­
rób pjedhopowlokowych” przewodów
spawalniczych. (PAP)

rem wynalazców i wynalazczości | 
zwracał się do nas ludzkiiS' Językiem, I 
zwykłymi słowy objaśniał czego mu ł; 
trzeba i dlaczego, a co się czepia, l 
a także używał formuł grzecznością- | 
wych. ' 5
• Zbadano 120 par pończoch I ga- | 

tunku produkcji zakładów „Feniks” | 
w Lodzi. Tylko 22 pary sprostały wy- j 
maganiom stawianym pierwszemu ga- i 
tunkowi. 53 klasyfikowały się do II 1 
gatunku,-23 pary do III gatunku, 12 
par do IV gatunku, 5 par do V ga- S 
tunku, a pięć par nadawało się na- H 
tychmiast do wyrzucenia. To już Jest g . 
rozbój na równej drodze, gdyż fa- S 
bryka, usiłowała zainkasować prawie 3 

■ dwa razy tvle za owe 120 par poń- d 
czoch niż jej się w rzeczywistości na- u 
leżało. A wspomnieć warto, że „Fe- H 
niks" produkuje więcej, niż 120 par g-’ 
pończoch, więc oszukanych jest wię- H 
cej, niż 98 osób. . a
• Rolnik Wacław Marciniak z Pa- H 

rzęczewa w pow. Kościan przyjął re- h 
portera „Gazety Poznańskiej”, żeby g 
mu opowiedzieć wrażenia z pięknych ta 
podróży po Polsce, Jakie przedsię- g 
brał w związku z budowaniem chle- « 
wu. „Elementy stropowe kupiłem w g 
Lunonlu, wapno w Wolsztyńskiem, a 
po żelazo jeździłem kilka razy do h 
PZGS. bo nie było jeszcze ustala- U 
nej cenv, kamionkowe koryta zdoby- H 
lem z kolei w Ziclonogórskiem...” Do H 
przeszłości odchodzi typ chłopa, któ- H 
rv przez cale życie nie wychynął z FI 
wioski. A przecież przyjdą czasy, kie- li 
dy świat jeszcze bardziej się otworzy M 
I' rolnik wyruszy po gwoździe do FI 
Nowego Jorku, po papę do Wlady- g 
wostoku, do Pekinu po gonty 1 po h 
glinę do Colombo. H

kulatury jest mgr taż. St. Duda ze 
Zjednoczenia Przemysłu Celulozowo- 
Papierniczego w Łodzi, który wraz z ze­
społem zaprojektował i wykonał ory­
ginalna instalację do tego celu. Urzą­
dzenie to nie tylko odbarwia; ale rów­
nież bieli i sortuje makulaturę. Uzy­
skaną w ten sposób masę papierniczą 
wykorzystuje fabryka w Jeziornej nrzv 
produkcji kartonów wielowarstwowych, 
Co pozwala zaoszczędzić tysiące metrów 
sześciennych cennej papierówki kla­
sycznej i przynosi milionowe oszeżęd-

Gigant z tworzywa
W Wielkiej Brytanii zbudowano naj- 

’ większe ’ dotychczas kolo zębate świata

ności. (API)

Wideo-płyta
W przyszłym roku ukaże się w NH- 

m!»-'<iej Republice Federalnej w , pow­
szechnej sprzedaży 'urządzenie do od- 
twarzania programów ■ telewizyjnych za-

z tworzyw sztucznych. Cale ko>o waży 
52 kilogramy, a więc dziesięciokrotnie 
mniej niż ważyłoby kolo żeliwne tej 
wielkości. (WiT-AR)

Prostota i niezawodność
Poznańska Fabryka Maszyn Zniwnvch 

rozpoczęła seryjną produkcję z dawna 
oczekiwanej przez rolnictwo s!w 
polowej — maszyny łączącej w sobie 
zalety kombajnu do zielonek z prosto­
tą 1 niezawodnością zwykłej kosiarki. 
Maszyna ta nadająca sie dó zbioru 
traw, różnych zielonek, a także — przy 
zastosowaniu odpowiedniej technologii 
— <lo zbioru zbóż, badana była w róż­
nych warunkach polowych i zyskała

U^u kttov^ Uczeni wracają ze Stanów Zjednoczc-
czasie wybuchu mieli 10 łat. a obecnie ^'uipruni^dreńaźu Cn^^ 
mają 35 lat. Dzieląc ich według kate- £

prtednim okręci” 
obecnie wraca do Europy,- szczególnie ,1969 h grupie najsilniej na.proinienio" NRF edzip oferula im wvsokie pensie 

wanych notowano 8 zgonów z powodu jś%vietne warunki nracv raka i 8 z powodu leukemii. Wska .- 1 stweine warunki prący. (x)
nlk śmiertelności w grupie najsilniej
napromieniowanych jest 7 razy wyższy „Chllde masło"
niż w grupie kontrolnej, tj. ludzi zdro-
wych, w t}Tn samym wieku. (PAP^ Pracownicy naukowi Uniwersytetu 

przybrać biologiczna postać samca. Zja-, : .. . . ... . stanu Dakota Południowa w USA ópra-
wisko to sprawdził eksperymentalnie. ^owe technoloaie niklowania cowali metodę otrzymywania nowego dr Lev Fishelson. Spośród' 20 . samic . tłuszczu jadalnego nazwanego „chudvm
niesie1 whs^mca usuniesz Do Urzędu Patentowego PRL zglo- masłem". Produkt ten zawiera wylncz-
akwirium kMetaa ’ slmicf dokonał? tej szono technologię niklowania, opraco- n e; tłuszcz mleka krowiego, ale w o 

sztuk ”(PAP1 dokonała tej trzyosobowy zespół pracow. Btl^
” ‘ ników Instytutu Mechaniki Precyzyjnej UPr^.c8 tW

w Warszawie: dr inż. Tadeusza Żaka; * skład, „masła, chudego wchodzi Ok.- 
dr Konrada Szmidta i mgr Zbigniewa „.JJ?00'!;"’??5’' ok‘ 14 proc; suchej masy — • ■ •• - ■ ■ • ■ • ■ mleka beztłuszczowego. 1,25 proc, soli

kuchennej, 0,1« proc, nieokreślonych bli­
żej środków konserwujących i 0,2 proc, 
środków stabilizujących, których nazwy 
nie 'podano. (PAP)

ze świata
18071715

Ważenie w biegu
Kwiatkowskiego. Jest to kolejne zglo- 

jnżynierowie
pikujące w szynach^3 pod nacilkiem Institutu Mechaniki Precyzyjnej.

i nnraai, na Korzyści wyrażają się znacznym pod-
okreś?enie ich wagi. Ważenie wagonów niesieniem jakości produkcji, poprawą 
2.osio”ch. 4-nsiowvch. a nawet naj- warunków bezpmczenstwa prący, a 
cięższych - G-ósiowych. . odbywa się P«e^ ^zystkim mozHwoscią osiągama 
podczas nowolnego przejazdu wagonów, znacznych oszczędności. (Wn-AR) 
z szybkością S km na godzinę. Błąd 
pomiaru nje przekracza o,2 proc. Kon­
strukcję owych oryginalnych wag ten- 
zometryrznych opracowano w.Pplitech-

Kompost ze śmieci

nice Ódeskiej. (PAP)

Słoneczna kamera
W Paryżu ukazały się w sprzedaży 

„słoneczne kamery” — wąskotaśmowe 
amatorskie kamery filmowe, napędzane 
energia elektryczną otrzymywaną' z 
półprzewodnikowych baterii słonecznych 
umieszczonych na górnej pokrywie apa­
ratu. (x)

t

§

W| Szwajcarii istnieje kilkanaście wy­
twórni kompostu ze śmieci, które w 
1968 roku przerobiły 130 tvs. ton tego 
kłopotliwego surowca na 70’ tys. ton na­
wozów. W Holandii utworzono zjedno. 
czcnie wytwórni kompostu ze śmieci, 
które rozprowadza go około 200 tys. ton 
encznie. Rozwiązanie to jest, znane rów. 

pędzie magnetycznym. ’ Po "dziesięciu "'e.Lr?kl> w 7 krajo- 
miesiącach prac rozwojowych odbvla kńwinn komunalnych wyprodu-
się pierwsza próba pojazdu nowego ty- k™Xów .-26 'Tpu. Po przekręceniu kluczyka pojazd nj„ ,„„ 2: 
wagi 5 200. kg: podniósł się o parę mi- rH ‘ ''Ibmsła ta prodilk-
limetrów w córę a no nm>knn>nhi ■ U01'?”'11! 1 Szwajcarii, ronćmo.
dźwigu do przodu' ruszył z miejsca pra- szyn? 7hszTrmi7 uży^kó^- 
wie bezgłośnie, nie zostawiając za sobą iekroć większ5\ni zasob^

Pociqg przeszłości?
Ministerstwo Nauki w NRF w i

1970 przyznało milion marek» a na lata
1971—-1972 — 8,a min marek na skon­
struowanie ; pojazdu szynowego o na-
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Druk: Prasowe Zakłady Graficzne-BSW „Prasa", Marszałkowską 3/5.

Tszawa, ul. Wronia

Zam. 2339 U-43


